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SPECTATOR 

Anglicy a Niemcy 
I. 

Nasza opinia publiczna żywo interesufe 
Ił~ objawami pojednawczości występują­
cymi obecnie ze strony angielskiej w sto­
mnk do pokonanych Niemiec. Od wzmia­
nek tego rodzaju roi się w prasie codzien­
nej, w relacjach korespondentów. Zainte­
resowanie zrozumiałe wobec obaw po­
wtórzenia polityki brytyjskiej po pierwszej 
wojnie światowej obrony interesów 
NI 1ec ze szkodą dla krajów sąsiadują­
cych z nimi. Natomiasł u nas często spo· 
łyka się stosunek jakby zaskoczenia, nie­
.z.rozumienia tego zjawiska, które wydaje 
alę Jakowąś niespodzianką. Wiąże się to 
.-esztą z tym, iż opinię krajową podczas 
okupacji informowano jednostronnie, a 
nawet wyraźnie stronnie w kwestiach poli­
tyk,! międzynarodowej, przez przysięgłych 
Interpretatorów polityki angielskiej. 

W rzeczywistości i obecny powojenny 
zwrot w opinii angielskiej ma swoje skom­
plikowane podłoże. W znacznej mierze 
przyczyn nastawienia dzisiejszego szukać 
należy w odległej przeszłości historycznej. 
Pamiętajmy, że konflikty anglo-niemieckie 
datują się względnie od niedawna - wła· 
lchyie liczą sobie dopiero lat dziesiątki 
"«Jleclwie, P• .i;cdtem inś istniała długa ,epo­
ka współdziałania, która poz.ostawiła trwa 
łe ślady w umysłowości brytyjskiej. 
Współdziałanie to wywarło swoisty wpływ 

na dzieje nie tylko zewnętrzne ale i we­
wnętrzne Wielkiej Brytanii. 

Jeden z podstawowych faktów historii 
Anglii stanowi niewątpliwie względna 
słabość jej zasobów ludnościowych, w po­
równaniu z. państwami z którymi jej przy· 
szło walczyć. W czasach królowej Elżbiety 
gdy rozpoczęła się kariera Imperialna 
Anglii, jej ludność dorównywała ludności 
ówczesnych Niderlandów-jeszcze w okre· 
sie walki z Napoleonem zaludnienie Anglii 
(bez Irlandii) nie przewyższało jednej trze­
ciej zaludnienia ówc~esnej Francji. Do­
dajmy, ii rządy angielskie stale miały do 
czynienia z poważnym jeszcze w xvn w., 
separatyzmem szkockim i dążeniami nie· 
podległościowymi Irlandii. które okresami 
wymagały przecież poważnych sił do opa­
nowania. 

Drugi czynnik natury wewnętrznej to 
swoisty antymilitaryzm angielski, który 
odegrał poważną rolę historyczną. W XVII 
wieku w okresie wielkiej rewolucji lat 
1640-60 Anglia przeszła przez okres dyk· 
tatury militarnej, gdy trzecia część zdat­
nych do noszenia broni znajdowała się 
w wojsku a olbrzymi odsetek dochodu na· 
rodowego szedł na potrzeby at'mii. Dla 
przywódców i ideologów parlamentaryzmu 
angielskiego · armia stała się synonimem 
sił wrogich parlamentowi i wolnościom 
obywatelskim. Rozwijano marynarkę, któ· 
ra niebezpieczeństwa wewnętrznego przy. 
najmniej w tym stopniu nie przedstawia· 
ła i ta stała się narodową bronią an~iel-
5ką. / 

~tafą. Inaczej nie mogłyby prowadzić lic.z- rozwijać siły produkcyjne m-afu. Ten spe­
nych wojen z Francją zwłaszcza - nie eyficzny rys wojen angielskich odblfał się 
mogłyby prowadzić polityki podboju ziem oczywi$cle na stosunkach wewnętrznych 
zamorskich. wolnych w duże} mierze od teQo mllitar-

Kapitalizm angielski, któremu pole nego ucisku, który w okresie wojen do­
oczyściły przewroty antyfeudalne XVII w. tykał ludy kontynentu. 
wykorzystał w pełni atuty, które mu da· 05obną rolę odgrywa tu współdziałanie 
wało jego przoi:lujące stanowisko i potra· z Prusami, w okresie, gdy zaczęły one 
fił dla swych potrzeb z.użytkować grzęzną- stanowić czynnik ważki w polityce euro­
ce w zacof<liJliu feudalnym Niemcy jako pefskief. A więc wojenna polityka Fry­
bazę ludnościowo militarną. Imperium deryka II porusza 'się w znacznej mierze 
Brytyjskie w znacznej /mierze powstało z w orbicie Interesów Wielkiej Brytanii. 
wysiłku broni niemieckiej i scementowane Wybitny polityk angielski powiedział-: -
z.ostało krwią niemiecką. Sprzedany przez „Kanadę zdobyliśmy nad Elbą". Znowuż 
swego księcia za dobre złoto angielskie oznaczało to, że' Kanada zdobyta została 
żołdak niemiecki przelewał swoją krew na dla Anglii krwią I wysiłkiem niemieckim. 
polach bitew europejskich, walczył w In- Nie potrzeba się tu rozwodzić nad rolą 
diach, w Ameryce, wszę<l#ie, gdzie tego Prus w końcowych epizodach tradycyj· 
wymagały sprawy Imperium. nef walki Anglii z. Francją o hegemonię 
Okoliczności te sprzyjały wytworzeniu kolonialną. W polityce równowagi sił na 

się w Wielkiej Brytanll specyficznego sto- kontynencie stanowiącej do niedawna 
sunku do spraw .wojny. Dla krajów konty- bezsporną w Anglii doktrynę pólityki za· 
nentalnych wojowanie oznaczało przede granicznej, Prusy na długo otrzymują sta­
wszystkim poświęcenie żywych sił narodo- łą pozycję. 
wych, ubytek ludności, krew, gruzy, zni· Warto przypomnieć te sprawy skądinąd 
szczenia wszelkiego rodzaju, ciężary i o· znane, ponieważ procesy trwające setki 
graniczenia. lat · nie dadzą się tak łatwo usunąć ze 

W Anglii wojny wspomnianego okresu świadomości społeczeństw. Niemcy przez 
dotyk~ły ludnpść w stopniu o wiele mniej- setki lat stanowiły dla Anglii czynnik, fe­
szym. Był to przede wszystkim problem śłi nic przyjazny, to pozytywny - wyna· 
operacji kredytowych - przelewu odpo- jęty landsknecht niemiecki nie tylko bro­
wiedniej ilości pieniędzy do· kas suwere- nił interesów W. Brytanii, ale i osłaniał 
nów niemieckich, gotowych do szafowania interesy gospodarcze, pośrednio swobody 
krwią swych poddanych. Jednocześnie cu- oby~tela brytyjskiego przed prywacjami 
dzo~iemskie wojsko zacię~ne nie stanowi· i ograniczeniami wojennymi. 
ło poważniejszego problemu wewnętrzne- Zjednoczenie Niemiec dokonane przez 
go w układz.fe stosunków wewnątrzktajo- Prusy i zrodzone z tego ambicie imperlal­
wych. Bankierzy górują nad generałami. no - • kolonialne doprowadziły do kon­
Ograniczenie władzy królewskiej mogło fliktu, który początkowo mógł być rozpa­
być dokonane przede wszystkim dlatego, trywany raczej w aspekcie czysto gospo­
że król nie rozporządzał armią stałą, na darczym. Wojna 1914-18 emocjonalnie za. 
której mQgłby się oprzeć w rozgrywkach angażowała obywatela brytyjskiego w 
z parlamentem. stopniu poważniejszym, ale zakończona 

Tak więc możność wojennego dyspono- została w stylu sportowym, jako burzllw­
wanla niemieckim rezerwuarem ludno- szy epizod w rozgrywce ekonomicznej z 
ściowym miała konsekwencje nie tylko na konkurentem, który wykroczył poza ra· 
terenie polityki zagranicznej ale f we. my walki gospodarczej. Sympatie i współ­
wnętrznej. Anglia mogła przeciwstawić ar· czucie takie wzbudziły w Anglii prywa· 
mię przeciwnikom przewyższającym ją cje Niemiec po traktacie wersal~kiim są 
pod względem zasobów ludnościowych, znane, skutków nie trzeba przypominać. 
jakim była w pierwszym rzędzie Francja. Reżym hitlerowski o ile wzbudził antypa. 
Wewnętrznie zaś Anglia odciążała się nie· I !ie w masach pracujących, o tyle wśród 
jako od wielu konsekwencji zatargów reakcyjnych kół wielkokapitalistycznych 
zbrojnych, mogąc nawet podczas długolet- Anglii spotkał się z aprobatą, która wy· . 
nich wojen w omal że pokojowy sposób raziła się choćby w tym, Iż spiesznie od-

• 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

No Pa~aran I 
Umierający republikanie 
brocząc po bruku krwią swoich ran 
w krwi umaczanym palcem po ścianie 
wypisywali: „No pasaran!" 

t 

Ciągłe wojny prowadzone.,. o posiadłoścl 
zamorskie i drogi handlowe wymagały 
posladap.ia znacznych sił zbrojnych. Siły te 
bez kłopotu czerpano z Niemiec. Okre's 
największe~o rozwoju Imperium Brytyj· 
skiego, był jednocześnie okresetn politycz. 
nego uoadku Niemiec. Po tra1<tacie west· 
falskim Niemcy stanowiły w polityce mię­
dzynarodowej czynnik raczej bierny, roz­
bite na szereg państw i państewek pod 
władzą niezależnych suwerenów chroni­
cznie potrzebujących pieniędzy. Od tych ' 
książąt można było za gotowiznę zakupić 
niezbędną ilość wyszkolonego mięsa ar­
matniego. Rządy angielskie w w. XVII 

I 

Ogniem, żelazem napis ten ryto 
pośród barykad z bruku i serc. 
Tak się rodziła wolność Madrytu, 
droższa niż życie, trwalsza niż śmierć. 

Na nią dwa Jata parły faszyzmy, 
ogniem, żelazem złobiąc jej kształt. 

Wolność na posąg rosła ojczyzny, 
te.;, która depcze ucisk i gwałt... 

• I 

W wierszu mym - woJność, równość, 
1 braterstwo, 

wiersz mój zbroczony krwią swoich ran. 
Jeśli ma zginąć, ro'ech poprzez śmierć swą 
gJoaJ nadzieję1 „No. pasarMll" J XVIII obficie , z tego rezerwuaru korzY,• 

• 

dawano wiele pozycji I ustępstw, których 
broniono republice wejinarskiej. Szczyto­
wy punkt tej polityki stanowiło Mona­
chium. 

Il. 
Stosunek hitleryzmu do Anglii był fili· 

der skomplikowany. H:tler nigdy nie gło­
sił haseł wytęi\ienie Anglików, czy misz­
czenia Imperium Brytyjskiego. Nie rozu­
miał lub udawał, ie nie rozumie' całet 
sprzeczności interesów Wielkiej Rzeszy z 
Imperium, robiąc wyrzuty polityfe wilhel· 
mowskiej, ie w 1914 roku doprowadziła 
do konfliktu wojennego z Anglią. Jakie! 
tedy były cele polityczne hitlerowców w 
stosunku do Anglii? Przywódcy hitlerow­
cy wychodzili z nie przez nich' wymyślo­
nej koncepcji schyłku Imperium Brytyf­
skiego i nleprzystasowania struktury Im· 
perium do współczesnych warunków. Hi· 
tler uważał, że „młoda", pełna sił żywot­
nych Rzesz" zaopiekuje się po prostu do· 
robkiem brytyjskim w pewnym sensie 
ratując Imperium od zagłady przez. wla­
nie weń nowych sił I nowych energii ger · 
mańskich. Głosząc hasła zagłady wynisz· 
cz.enia narodów słowiańskich, wytępieni!}, 
ewentualnie wypchnięcia ich na obszary 
azjatyckie realizując to w swet praktyce 
ol.s.µpacyjnej, hitleryzm w stosunku do 
Anglii wysuwał raczej pretensje pod a· 
dresem przywódców, którzy nie rozumie­
ją korzyści współdziałania z wielką Rze· 
szą i tej koncepcji ratowania Imperium. 

Z biegiem wojny, gdy uwydatniła się 
rozstrz.ygająsa rnla Z. S. R. R., gdy 
Stany Zjednoczone wystąpiły w całej 
groźnej sile - . propaganda goebbelsow· 
ska coraz silniej uderza w akcenty polito­
wania i współczucia w stosunku do Im· 
perlum Brytyjskiego, zagrożonego po· 
chłonięciem czy osłabieniem przez swych 
potężniejszych sprz.ymierzencow. Hitle­
ryzm istotnie nie docenił siły Związku Ra· 
dzietkiego i nie docenił wagi jaką w 
sprawach europejskich mieć musiała in· 
terwencja Stanów Zjednoczonych - dzia­
łało tu zaślepienie typowe dla nacjonaliz· 
mu. 

Konflikt z Anglią przywódcy hltlerow· 
scy chcieliby uporczywie traktować ja­
ko domowe nieporozumienie, które dało· 
by się zlikwidować domowymi środkami. 
Właśnie przeświadczenie o tym doprowa· 
dzlło do niefortunnego wyjazdu Hessa w 
przededniu wojny z ZSRR - miał on do­
mowymi perswazjami wyprowadzić An­
gllę z wojny. Jeśli przywódcy hitlerow· 
scy żywili tego rodzaju złudzenia, to nie­
wątpliwie szereg posunięć statystów bry· 
tyjsk!ich w tym mógł ich podtrzymywać. 
Ale o postępowaniu Anglii zadecydowało 
stanowisko patriotycznych mas angiel­
skich, żywiących nieubłagany wstręt do 
faszyzmu i wszelkiego rodzaju kombina­
cji profaszystowskich. Te masy zdołały 
sparaliżować posunięcia intrygantów mo· 
nacbijskich, wysunąć polityków nieprze­
jednanych w stosunku do Niemiec hitle­
rowskich i doprowadzić wojnę do z.wyclę· 
skiego ~ońca. Niemniej jednak siły prze­
ciwne działały. Przez. cały czas wojny nie 
ustawały wystąi:>ienia zwolenników poko­
tu „kompromisowego", zwolenników te­
zy, iż „nie należy doprowadzać NYemców 
do ostateczności". Czasem te wystąpienia 
ujęte były w formę deklaracji pacyfistycz­
no - humanlłal'lnych, czasem w formę 
książkowych traktatów politycznych. 
Zwłaszcza po rozpoczęciu ofensywy armil 
czerwonej w roku 1943 te wystąpienie 
przybrały na sile I łrruka co będzie z ble· 
dnym1 Niemcami wezbrała T\le.spodzianle 
szeroko w. P.rasle anglelsklef. 



ST! ' 

W społeczeństwie angielskim lstnlefe, 
ma swoje tradycje całkiem l>J)ecyflczny hu­
manitaryzm, k,tórego metody znajdowały 
z dawien dawna kostycznych i uszczypli­
wych komentatorów - chodziło tu o ła­
twość, z jaką ten misjonarski humanita­
ryzm towarzyszył metodom polityki Im­
perialnej, nieraz drastycznym z punktu 
widzenia istotnie humanitarnego. Wyro­
biły się pewne chwyty opiekuńcze na 
wzorach indywidualnej filantropii oparte. 
w okresie wojny znieczulały one społe­
czeństwo na rzeczyY1i-tc okropności, któ­
rych terenem stały się okupowane przez 
hitlerowców obszary Wschodniej Europy. 
Podczas wojny, w polskiej prasie emi­
granckiej niejednokrotnie poruszano kwe­
stię obojętności opinii brytyjskiej na spra­
wy okrucieństw hitlerowskich. Co więcej, 

rząd brytyjski nie używał swego kredyiu 
propagandowego w tej sprawie w stopniu 
dostatecznym. Uderzało to zwłaszcza w 
okresie masowych rzezi ludności żydow­
skiej - właśnie kamit;nna obojętność o­
pinii brytyjskiej w tej sprawie doprowa­
dziła do samobółstwa znanego działacza 
bundowsklego, Zyglelbojma, który śmier­
cią swoją postanowił zademonstrować 
protest I uzyskać posłuch. 

Niemniej kiedy fakty te nareszcie uzy­
skały rozgłos, reakcja różnych przysię­
głych filantropów mogła wydać się , conaf­
mnlef dziwaczna. Tllk np. znany polityk 
labourzystowski, Greenwood, wysunął 
projekt, aby skoro nie można uratować 

masy ludności żydowskie} przeznaczonef 
przez hltle owców na zniszczenie, trzeba 
przy,naJmnlet ocalić dzieci. Samo pr.zy­
puszc.zenle, !e hitlerowcy mordując I 
niszcząc najbardziej okrutnym! metodami 
masy luJnoścl dorosłej, zafmą się prze­
chowaniem dzieci żydowskich (w specjal­
nie urządzonych dziecińcach), stanowi 
niezmiernie charakterystyczny przykład 

tego 'specyficznego nastawienia, które 
trudno nazwać humanitaryzmem we wła­
ściwym maczenlu słowa. Raczef można 
ml·wtć IO pewnym zmanierowaniu filan­
tropijnym, grającym Jednostronnie na 
strunie litości czy politowania be.z uwzglę~ 
dnienia konkretnych warunków. Mamy to 
właśnie na porządku dziennym w dz!slef­
s.zef praktyce angielskich filantropów w 
stosunku do Niemiec. 
Mówiąc o stosunku Anglików do Niem­

ców wypada wspomnieć o działalnokl 
słynnego lorda Vanslttarta. Ale znaczenie 
Jego antynlemleckief propagandy było na 
kontynencie mocno przeceniane. Każde z 
Jego wystąpień spotykało się z 'reakcją I 
prote~mi w naJróżnorodniefszych ko-­
łach od konserwatystów do labourzystów. 
Przez swoją ta1skrawość I Jednostronność 

wystąpienie Vanslttarta dawało pole dla 
krytyki. 

m 
Pewien autor francuski w serl1 uszc.zy­

JJllwych opinii o germańskich sąswdach 
napisał, że Niemiec to fest człowiek, któ­
ry całe życie sekretnie cierpł nad tym, 
że nie jest Anglikiem, jak Niemka ubole­
wa, że nie Jest Francuzką. Przy 
całej przesadz.ie satyrycznej tkwi tu ob­
serwacja natury poważniejszej. Nie qlega 
wątpliwości, że mieszczaństwo niemieckie 
w okresie nerasłania dą!eń lmperiall­
stycznych wzorowało ,się na Anglikach. 
Jak zresztą wszędzie na kontynencie -
mieliśmy to l u leble. Anglia stanowiła 
swego rodzaju Ideał, do którego Impe­
rialiści starali się dociągnąć. 

Nie ulega wątpliwości, !e koncepcja 
Herrenvolku w nowszym niemieckim wy­
daniu kształtowała się pod wpływami an­
gielskiej polityki kolonialne}. 

Jak już wspomniałem Niemcy prze.z dłu­
gi okres byli przedmiotem oddzlaływanifl 
Imperializmu brytyjskiego a za Impe­
rium brytyjskie landsknechty niemieckie 
przelały sporo krwi. Po zjednoczeniu 
Reichu spotężniała burżuazja niemiecka z 
równą zawiścią co I podziwem usiłowała 
naśladować te nieprześcignione wzory. 
Klęska 1918 r. nie ostudziła tych asplracJl, 
ale skłoniła do powtórzenia próby I za-
ostrzenia metod. l 

Hitleryzm. postawił tu sw-0fe kropki 
nad i. doprowadzając nastroje imperiali­
styczne do stanu Jakowejś zblOł'owef hi­
sterii. Octyvtiścle nie trzeba przypisywać 
wi~kszego znaczenia hitlerowskim poW<>­
ływaniom się na wzory ~ ang!elskle. Zasto-
owanle praktyki kolonialnej w stosunku 

do ludów europcfsklch sta.nowi niewątpli­
wie wynalazek hitlerowców - .zresztą 
przewyźszyll oni bezwzględnością ł · okru­
oleństwem naJgorsie wz<>ty kolonialne. 

~UżNICA 

Charakterystyczne fest tu użycie samego 
argumentu, a nie jego treść. Jeśli hitle­
rowcy wywodzili, ie pierwsze obozy kon­
centracyjne dla ludności cywilnej stwo- ' 
rzyll Anglicy podczas wojny burskiej, to 
przecież nie były to obozy zniszczenia, z 
ich przerażającym rozstaniem się z Jaki­
mikolwiek względami ludzkości. 

I 
Inna sprawa, ie gdy omawia się reala:fę 

sasów". I w sprawie stosunku do Niemiec, 
jak I w Innych Istnieją między władzami 

brytyjskimi I USA. kapitalne różnice. Pirak­
tyka zony okupacyjnej amerykańskiej . nie 
wykazując określonego systemu, określo­

nej koncepcji ukształtowania przyszłycb 
Niemiec, odbiega Jednak od brytyjskiej. 
Różnice te wynikają bodaj z braku tych 
historycznie łączących przeżyć, o których 
mówiło się na początku. Faktem Jest prze­
cież, ie oddziały angielskie w czasach 
walk Stanów Zjednoczonych z Anglią skła· 
dały się w znacznej części z landsknechtów 
niemieckich. i 

Wbrew pozorom hitleryzm stanowił o 
wiele większą grożbę dla USA niż dla An­
glii. Twierdzenie to może wydać się słabo 
uzasadnionym, bo przeci.ei Niemcy w o­
kresie swych powodzeń oddzielone były 
od Anglii przez kanał La Manche, podczas 
gdy między nlmt a Ameryką leżał Ocean 
A.tlantycld. Różnica polega Jednak na tym, 
że Niemcy hitlerowskie zagrażały Anglii 
przede wszystkim militarnie. Ainglla .ze 
swypll formami historycznie skrystalizo­
wanym! Jest dość odporna na wpływy ze­
wnętrzne. Stany Ziednocztme stanowią hi­
storycznie świeży stop emigrantów najróż­
niejszych narodowości. Wprawdzie domi­
nacja kulturalna anglosasów fest bezspor­
na, ale wielkie masy narodowościowe od-
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mlennego pochodzenia stanowią czynnik 
poważny. Hitleryzm .z racji owef młodości 
strukturalnej amerykanizmu stanowił dlań 
kolosalne niebezpieczeństwo polityczne. 
Gdyby hitlerowcom udało się zaszczenić 
na trwałe masie obywateli amerykańskich 
pochodzenia niemieckiego swoją fanatya­
ną mistykę wyłączności nacJonal!stycznej, 
zarażając prędzej czy późnlef inne mnlet­
szości - mogłoby to się słać fatalne dla 
przyszłości amerykanizmu w ogóle. Dodać 
tu. należy sprawę poważnych wpływów 
hitleryzmu na państwa Południowo - A· 
merykańskie - również czynnik rozsadza. 
jący Jedność kontynentu Ameryki, uważa­
ną za polityczny dogmat w USA. To też 
udział Stanów Zjednoczonych w wojnach 
z Niemcami należy w znacznej mierze 
rozważać pod kątem widzenia walki o je­
dność wewnętrzną kraju. To z natury rze­
czy wprowadza poważną różnicę w sto· 
sunku do Niemiec między Brytyjczykami 
oraz Amerykanami, to powoduje również 
odrębność w traktowaniu pr

1
oblemu nie­

mieckiego, a niekiedy I większe zr?zumle­
nle spraw narodów graniczących z Niem­
cami w USA. niż w Anglii. Mimo, li An­
glię dzieli od kontynentu {v4sikl przes~yk, 
.zaś Stany Zjednoczone - ocean. 

Spectator 

angielską na hitlerowskie okrucieństwa, to 
możliwe, iż własna praktyka kolonialna 
mogła w pttwnym stopniu znieczulić An­
glików w stosunku do posunięć hitlerow­
skich w Europie Wschodnlef. Raslz::m, teo­
retycznie potępiany, w praktyce, znowuż 
pod wpływem polityki kolonialnej spoty­
ka się w społeczeństwie angielskim dość 
szeroko. Ciekawe obserwacje poczynili tu 
znowu nasi emigranci, nawet w kołach 

skądinąd liberalnych. Łączą się ' z tym za­
gadnienia praktyczne, wysunięte przez o­
kupację obszarów niemieckich I t.zw. wy­
chowywanie Niemiec. Słabą stronę tego 
„wychowania" stanowi społeczna bezsil­
ność angielskich wychowawców wobec hi­
tleryzmu. Jest to problem specjalny, który 
wymagałby oddzielnego omówienia. Przy­
słowiowy na kontynencie l w pewnym 
sensie przystosowany znakomicie, przynaj­
mniej dotychczas, do potrzeb państwowo­
ści angielskiej „tradycjonalizm'! ma swoje 
aspekty w przechowywaniu szeregu ana­
chronizmów społecznych, które do misjo­
narstwa demokratycznego całkiem nie 
pasują. Klasyczny liberalizm spofoczny an­
gielskiego mieszczaństwa potrafił zżyć się 
z przechowywaniem wielu tradycyjnych 
przedziałów społecznych 1 przywilejów 
klasowych, na kontynencie należących 
nieraz do przeszłości. 

Prowincja 
Praktyka okupantów angielskich Istot­

nie nie posiada wielu atutów społecznych, 
którymi by mogła zaimponować Niemcom 
pohitlerowskim. Przy całym barbarzyń­

stwie w stosunku do narodów podbitych 
jak I wobec przeciwników wewnętrznych, 
hitleryzm usunął wiele hierarchicznych 
przeżytków średniowiecza w Niemczech, 
choćby Już przez sam fakt dość dużego 
wprowadzenia elementów dołowych 
(przy tym wszelkiego rodzaju zdeklaso­
wańców) do aparat\} państwQweg!). 

Zwłaszcui Jeśli chodzi o armię a g!el· 
1 ską, która oczywiście w stosunkach oku­
pacyjnych gra pierwsze skrzypce, to mó­
wienie o Jakichkolwiek możliwościach 
wychowawczych z tej strony . Jest czystym 
absurdem. Przy swoich specyficznych tra­
dycjach kolonialnych armia angielska po­
została I dziś jeszcze siedzibą najwię­

kuych anachronizmów społecznych. Na­
wet związek z własnym społeczeństwem· 

był tam zawsze słabszy, niż w armiach 
kontynentalnych, przy braku powszechnej 
służby wojskowej. , (Względnie niedawno 
fes.zcze na początku XX w. stopnie oficer­
skie w wojsku angielskim były kupowa­
ne). Podczas wojny prasa angielska nieje­
dnokrotnie podawała uderzające przykła­
dy anachronicznej w czasach dzisiejszych 
pychy f separatyzml;l angielskiego oficer-

. stwa, gdy w tym samym czasie hitleryzm 
zmuszony był ze względów prnktyczno -
wojennych do poważnego pricłomywanla 
pozostałości starej buty junkierSko - pru­
sklef. Armia bryłyj ka jako wychowawca 
Nlemie~ w duchu demokratycz.nym stano­
wi słaby punkt c~łego eystemu, Jako ie 
właśnie duchem demokratycznym Impo-
nować nie może. I 

To przyczynia się do lstotnet bezradno­
ści brytyfczyków wobec problemów we­
wnętrznych Niemiec. Pomlfaf ąc intencje 
„wychowawców", to po prostu nie wiele 
oni mogą dać swym wychowankom wła§­
nle w dziedzinie społecznej. Gros wysił­
ków brytyjskich w Niemczech skupia się 

raczej koło pozyskiwania ' życzliwości 
Niemców drogą akcji filantropijnej. Dlate­
go też nawet pewna część obserwatorów 
anglosaskich zmuszona jest przyznać, że 

jeśli Istnieje jakiś system wychowawczy w 
okupacji Niemców, to naleźy szukać go w 
radzJ&ckiej strefie okupacyjnej, gdzie po­
sunięcia natury militarno - zabe~leczają­

cej połączone są z reformowaniem' spo­
łecznej struktury kraju (parcelacja wiel­
kich majątków ziemskich itp.). 

Zresztą to jest temat ' do oddzielnego 
rozważania. Tutaj 08raniczyłem się raczej 
do napomknienia o \:Żynnikach natury hi­
storyczno - psychologicznej, wpływających 
na stosunek brytyjczyków do Niemiec po­
hitlerowskich. Natomiast niesłuszne fest, 
spotykane często, uogólnienie posunięć 

brytyjskich fako ogólnej praktyki „anglo-

Sekretarz redakcji mego Ojca w zaporo· 
nianym ·od ś · ata wojewódzkim mieście je­
szcze w 19:32 roku w ·łm:zcżvł mi dość ob­
szernie swoje poglądy na sprawę techniki tu­
dzież nieśmie1telności. 

Płynęliśmy latem rzeką wąską. a mijającą 
łagodne łąki, zamkowe wzgórze i drewniane 
mosty. Niosła nas zwyczajna, prymitywna 
łódź, nawet nie kajak i przebieraliśmy ziel· 
sko, nenufary i wodę prostym nieporęcz­
nym niemalowanym wiosłem. Na brzegach 
w słońcu pełno było młodzieży kilku zmie-
zany .h ra ... , a psy. w tvr11 }cilka Setterów .• 
~kały do wody za patyknmi rzucanymi 
przez ich właścicieli. 

Przedstawił rzecz. Twierdzi!, że l\ lko w 
drodze rozwoju techniki da się o;:i11~nąć f!­
zvczną nieśmiertelność ludzi. RoZ\l·ój techni­
k.i doprowadzi nas nie tylko do takiego sta­
nu, że ludzie będą mogli zachowvwać per­
manentne życie ale również przywracać 
egzystencję uma~lym. 

Kiedy na przy•ta.n: wychodząc z łodzi fun­
dowaliśmy ~ohie po szklance wocly l"Odowej 
.z podwójną ilością słodkiego o.oku, konklu­
dował: ,,\'h;zystko przy pomocy techniki". 
Ale ponieważ potężnie seplenił, więc „wszyst· 
ko" brzmiało podobnie jak „ wsYstko", a 
,,przy" jak „psy". To seplenienie .było spe: 
cjalnie zabawne, gdy próbował si~ zalecac 
do sekretarki osobistej mego Ojca. „Cieka­
wym cy bym potrafił panią wprowadzić w 
sal" mówił podając jej sfatygowane palto. 

Choć nie podzielałem jego poglądów, że 
nie~miertelność da się osiągnąć tylko pr:iy 
pomocy techniki, mu. 7,ę przyznać, że nie by~ 
tak już całkowicie daleki od rzeczowości 
Jak każda hzdura ma jakiś związek z semem, 
tak i je!!'.o po;lęd · przrczuwnłv niejedno. 
Dziś gdy najwifk ze pot n<'i~ w rawiaj, nie­
małe kwoty na opracowywanie radaru - kt-0 
wie, kto wie? ... 

Przecież wvstarczv tylko kilka malvch 
uleps1,eń, a przemó\vj do nas swym glo~m 
sprzed tysięcy lat autentyczny Katon, a kto 
wie, może ujrzymy jego 'lutent 'czne oblicze, 
przekazan_e nam już nie przez imaginatorów, 
lecz przez najczulsze precyzyjne aparaty. 
Narazie będzie można historię„ tvlko spraw­
dzać, air to będzie już wielki krok do stanu, 
gdr pfdzie można historię przywracać i 
„mieEzać epoki, ludzi, wszystko razem" czy 
coś w tym rodzaju jak to Norwid sądził, że 
czyni. 

Głos ludzki rozchodzi się z szyhkością kil­
ktret mętrów na ~ekundę i choć odchodząc 
od swych źródeł cichnie, jednak ,faluje co· 
raz dalej i jest to tylko sprawa czułości 
przyrządów, aby go uchwycić gdz'eś w bar­
dzo dalekich przestrzeniach, gdzie doszedł 
po wiekach i tysiąclec;ach. Radar natomiast 
może być bardzo szybki. Trzysta tysięcv kilo· 
metrów na . kundę pono nie jest dla niego 
rzeczQ niemożliwą, 

Narażie tęn radar, który iest obecnie w 
UŻ);ciu łowi tylko twarde -przedmioty. Ale 
lada rok. !aaa dziesięciolecie, a może po­
wstać radar doskonalszy, subtelniejszy, lep· 
~zy gatunek radaru, który dzięki swej szyb­
kości. być może dającą się jeszcze wielo" 

krotnie zwiększyć, będzie w stanie dokignąc 
głos lecący wolno po wszechświecie. Je~zcze 
lepsza odmiana radaru może potrafi dognać 
także obrazy lecące w przestwór zaledwie z 
szyhko~cią normalnego światła. · Doścignąć 
l!łM, doścignąć obraz i przrprowadzać je 
clo nas pokolei z powrotem. Ów dzień będzie 
rłn!em przełomowym w m~odologii badań 
hi~torycznych. Dotychczas ustalało się fakty 
historyczne przy ~omocv badań źródłowych, 
wkrótce będzie można to ~C'Lynić przy po­
mocy radaru posłanego w pozagw -ezdne 
prte-Crzen.ie W rokigu Zif falami, -któ tam 
•ionio"ły głosowe i wi.zua\ne echo wydarzeń. { 
J nż wkrótce przy_ pomocv radaru nieufny 
amant będzie mógł niezJ.icie stwierdzić wier­
no~ć swej ~ympati• Później historv~y przy 
pomocy uc\oskonaloncgo radaru P?chwycą 
przebieg bitwy na polach katalońskich, czy 
pod ~1aralonem, przy czym oczywiście 
wpierw przyrtądy przyniosą zgiełk owvch 
hitew, a potem ich obrazy, inaczej zupełnie 
11i;i; dotychczas przy pomocy prymitywnych 
zmr-lów naturalnych, gdy naj{?ierw widzi­
m~ błyskawicę, a potem słyszymy grom. 

0$tate~z'ne zsvnchronizowanie dźwięku i 
obrazu jest <lotychcza przedmiotem trosk 
różnych foto. i fono-grafików. Ale od czego 
tech~ika i wiara w jej rozwój? 

Jeśli jednocześnie aparaty odbiorcze kcm­
~truktorzy tak udoskonalą. że nie trzeha hi;­
<lzie rzucać owego głosu i owych ohrazów 
wyłowionych z hi torii na płaskie el.rany, 
lecz na powietrze otac~ające nas, pokuma­
nw się, zaprzyjaźnimy i zbratamy z nieprze· 
mijającą już nigdy wokół nas prze złością. 
1\foże się 118\\et w powirtrzu nas otac·zają­
aym zroLir stra;:zliwy tłok od owej prze.zło• 
ści nara~taji!i;ej, pączkującej i rozkwitającej, 
zwłaszcza, że niektórzy w swych wielkich 
kłopotach i opresjach mo11;ą nawet przywo­
ływać w sukurs potę~ne armie dawno zda· 
wałoby si~ poległe. A jeqi rozjuszeni wtedy 
nadmiarem obrazów, i ech \\Otlzow:ie zhójec­
kich narodów zechcą wvcinać w p;ei'1 i Ż"f' 
wych i owe wizje, r\'chlo się przekonują, żt 
~1'Ys'lki ich ,ą bezcdowe . i wodzowie hę~ 
:-i,ę kurczyć jak obrążone ślimaki. lub ośmiof 
nice. 

Kto wi.e, może' owe ohraz' i echa, .!;dy je 
ożywi zgi ełk i gwar, ę;dy ~krzyżują się z nt!f 
5Z}'ln życiem, staną się czymś \\ięcei nii od­
biciami? Przecież ~ą i tacy uczeni, któr~ 
przypuszczają, że kon 'cc świata, woheć sta· 
łej tendencji wszelkich fal do wydłużania 
się, i wobec tego że ~to•unkow0 najdłuższy­
mi falami ą fale gło,om>, hędz'e cznnś w 
rodzaju !d~nntycznego radioweg-0 koncertu. 
Nie dom};łnją si~„ jt-dnak, że może to być 
koncert z ilu tracjami. 

Wtedy niedowiarkowie nareszcie uwierzą 
w arćhanielskie trąb '· Innvm okiem wtedy 

ojrzymy na !lieb!e, będziemy mogli 
w zy tko z ąobQ 11oro\1'1lnć. a hfdzie można 
. \ czJ:12ić nie tylk? w stolicac~. po1c i111·ch 
1mpeno;v, ~le ta~zc: na głęh~k1e1. zap11cHej, 
zapommanei od smata prowrncji $pÓŹnion6• 
go. w swym dziejowym pochodŻie kraju. 
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Dziwo hiszpańskie 
- ben1andlll" Frnnco, jak mógł, z psią wier­
nością .słtu'Ż:ył swoim mocodawcom w la­
tach wojny. „Neuitra,lna" Hiiszpaillia , nie­
zdolna stanąć .zibrojnie u 1boklu Niemiec, 
zdobyła się wszakże na wyekwip'.>wanie 
.Błęk:iltnej dywizji" do walki ze Związ-

kiem Radzieckim, dostarczała hitlerow-
fi !s~pania .n i ~ po raz pierw.szy b1Udzi 

dz.SiaJ zdumienie Eur.:ipy i świata 
P::ed ni~ tak jeszcze wiełu laty Hi.sz­

P~!1Ia _budziła _zdumienie i niekłamany po­
d~iw {l~a heroizmu jej ludu, który z. rzad­
k:m, v iem~l bezprzykładnym poświęce­
n'.em bromł do u.padłego swoich swo•bód, 
swojego słusznego prawa d:i żyda i wol­
ności 

Burza potężniej.szych zmagań dzieli nas 
od. la1mtyc~ lat „wojny hi.szpańskiej", zma 
~a~ w ktorych skrwawiła się Europa i 
sw1at po to , żeby była wolność - a mimo 
t0 .ws~omnienie tamtych z.mrugań się hisz­
·pansk1eg? ludu wciąż stoi przed naszymi 
oczyma zywe i fascynuje swoim bohater­
stwem 

Był StaQingrad i WaTszawa, był nieiprze­
jednany opór J1Ugosłowian~ było ofiairne 
~ę~eń6tw-0 ~ie1u narodów Europy, nieu­
·glllll}ących się P·::>d ciosami hiHerowskich 
okn1cieństw, ale obrona Madrytu przed 
w~pólnym, najazdem trzedh faszyzmów -
~1B~.ansk1ego, wł01Skiego i niemieckiego 
~cr:iz jeszcze ~e.st żywym symbolem naj- 1 
~i:.sz~.o ~ero1zmt: , ukochania wolności 
1 m1łosc1 01czyzny . 

SJuadalajara czy Oviedo . Barcelona czy 
Ahcante to do dzisiaj dla karżd e ­
.g:o . ukochane, tylko '.>bee nazwy geogra­
f1czne - .to z~aczone krwią hiszpań.sk i ch 
~ei:iiokratow ~i ·erwsze pozycje obrony 
~wiat<' przed JaTzmem. bestia'l.stwem bar­
,ba:rzvństwem zbójów Mu6S·'.>1iniego i Hit­
·le.ra. 

To hiszpań.ska Republika był.a pie rw­
.-zym „natchnieniem świaita" w walce z 
„~ycerzami" Majdanka i Oświęcimia fa­
b!ykantami mydła z l'U<lzkiego tłus~czu, 
zdegenerowanymi mordercami m1~ionów 
k~b1et i dzieci, teoretykami , „rasy pa­
nO'w"'. 

Zanim niemiecka eskadra „Condor" 
zr~uciłą pie.rwsze bomby na lllldność cy­
wilną Warszawv, inicjując p0lski wrze­
si~ń. ta sama eskadra uczyniła sobie z mę­
ki narodu hisz-pańakiego doświadczalnv 
po!;gon dla przyszłych swoich bandyckich 
'Sukcesów. bomba•r<lujac otwarte miasta 
hiszpańskie. · 

Wó.wczas to _górnicy Asturii, katalońsq 
c~:>p1, robo,tmcy Barcelony i Madrytu 
!V°r~z . z demokratyczną 1n.teHqencją powif 

_.dz·e~t „No ~as.saran!". - „Nie przejdąt" 
ta1- jak wkrotce potem porwiedział to sa­
mo lud Warszawy, żołnierze Modlina i 
w.e~t~rplatte, iak powi edział to nar-Od brv­
t'y]<'!Kl w krytycznym dla ni,eg'.> wrześniu 

· 1940 roku , kiedy ni.edawni >ąwycięzcv" 
Sp'.>d Mad:ytu stanęli nad kanał•em po klę­
e~e Franr..,1. 

Hiszpań~cy demokraci zdecydowali. że 
tamc~. · 1:1i~ p~zejdą". tak jak zdecydowali 
to po::n1e1 m1eszkancy Lenincr radu · i Mo­
~kwy. żołn i erze stalinqradzkiei epopei. 
Jak zdecydowały wszv.stkie nar'.>dv miłu-
jące wolność. . · 

Z<lra.ica własnej ojczyzny, morderca hi­
ezpań&kieqe> narodu. późniejszv c ~ ndi­
llo" , I' więc fiihrer . d'l.lce , „wódz" zbroj­
nvc-~ band fnlanqistów. iberyj.sk ich kandy 
datow na SS-manów zdając sobie sprawę 
w tC1mtyc'h latach . które wspominamy że 
,s.am na czele sw'.> ich hoj-Owek nie zdoła 
przeciwstawić się zdecydowane; woli na­
rod~ wprowadzić na pola Hiszpanii s·oju­
szn'cze dv·w zie H;tl era i Mussol inieqo. 

Ge>nerał Franco dla obalenia Republ'ki 
dl 1 ' : · a .itrwawej rozprawy z dem:ikratyczną 
wo.Ją hiszpańskiego ludu sprzedał swoją 
nikczrnmą duszę faszysty zbrodniarzom , 
kt-Orzv utopil i we krwi Hisz.pan ie 
~qent Franco .bardzo potrzebny był 

wowczas marzycielom ·'J „n.owej Europie" 
niewolnictwa i zbwdl!li. 
Knując zamach na wolność świata 

Mussolini i Hitle1r ukłaidaJi solidny plan 
podbojlll . Żeby rrucić sobie pod Mgi Eu­
ropę żeby z jej narod·ów uczynić knech­
tów i::·ruskieqo junkra. t·rZ'eba było przed­
tem obezwładni ć , osaczyć, za,chodni ba­
sti'.>n demokracj i - Francję frontu ludo­
wego. Dla tego celu potrzebna była Hit­
lerowi Hiszpania. 

Demokratyczne masy ludowe Europy i 
świata' przejTzały natychmiast chytrą grę 
ber1!ńskiego Machiawela . Jeden nieustan­
ny krzyk protestu demokratów całego 
świata t·'Jwarzyiszył najazdowi faszystow­
skierrm na p-Otwysep iberyj.ski. Ale rządy 
w krajach demokracji Zachodu wciąż mo­
cno tkwiły w drapieżnych pazurach kapi­
talistycznych spekufontów potem i kiTWią 
naro<lów, a w wielu porzostałych krajach 
naszego kQ.ntynentu , gdzie już jak i w Pol 
sce rnsły w klikach rządzący·ch faszystow­
skie c'ągoty , z mniej lub więcej ukrywa­
ną sympatią spog1ądaąi „mocar.stwowcy" 
na to, jak kondotier Hi<tlera morduje na­
dzieje narodu hiszpańskiego na wydoby­
cie sie, z politycznego, społecznego i go.s­
pod:arczego uciskru. 

I 
I kiedy masy Jrudorwe krajów Em-0py 

domagały się pomocy dla legafoego rządu 
Republiki, dla suwerennego narodu hisz­
pańskiego, przeciwstaw i ającego się z nie­
bywałym bohat-erstwem najazdowi włos­
kich i niemieckich ż.oMaków, kiedy w tych 
masach ludowych, wiążących własne wol­
nośc1owe nadzieje ze zwycięstwem Repu­
blili, rosła p"Jtężna fa[a oblllrzenia dla 
zdrajcy- i agenta iBerltna i Rzymu Fran­
co, rz<1dy wbrew woli tych mas 7Jde·cydo­
wałt za~t:osować zasadę „nieinterwencji". 

Co to znaczy w takim przypadku „nie­
interwencja" ~to już sto [at wcześniej 
wyjaśnił w „Trybunie Ludów" Mickie­
wiC'2 .. 

Obłll.ldny manewr „ni,e•interwencji" spę­
t~ WIS(lystkich„. z wyjątkiem tych, którzy 
Il!{: sobie nigdy n~e irobili z żadnych uk-

I 

ładów - z wyjątikielII!. faszy.s1towskidh 
akcjonistów. 

Franco przy pomocy swoiah możnych 
jrolektorów powaQił Rep:uiblikę i na tru­
pach bohatersltich obroń,oów hi.szpańskiej 
Ojc.zya:ny ustanowił twairdy „porządek" 
swo,jej dyiktatmy, dodatkowo j.eszcz,e po­
błogosłarwfony ;pme.z wszystkich na świe­
cie obszall"Ilików i St'.>lkę Apostoilslką. 

re- 1;klemu soj1USznikowi potrzebnych mu rud 
ze swoich kop.ałń, dawałiaby mu jEtść, gdy­
by mogła, a:l!e sama, n iestety, mor~yła gł::> 
de>m swój nieszczęsny, skatowany naród. 

Zwycięstwo Franco staio się w Hiszpa­
nii punktem wyJścia dla sti:amlliwego po­
gr<>mru jakichkolwiek wdlnościowyoh od­
ruchów, z oałą bezwzględn-ością dław'-0-
nych przy pomocy wypróbowanych meitod 
Gestapo. Kto nie zdołał ujść za granicę 
kraju. dał gł<YWę. Wola zbiomw.ości naro­
dowej 7Jlll1USZona była zejść w podziemia, 
Wdzięczny za oo7lielloną IDlll pomoc w 

dziele zniszcz·en;a hiszpańskiej demokracji 
, generalny gubernator" iberyjskiego „Ne­_,., 

;,. 

I tak było do końca. Po niesłiawnym zgo 
nie be.rliń.s!kiego „nadczłowieka" · znalazł 
je.szcze w sobie ga'l.lileiter Hiszp:rnii Fran· 
C') tytle prowokacyjnej bezczelności, że 
poś'Pieszył p[zez madrycką rozgłośnię wy 
razić swój smutekl z pow,odu śmierci Fi.ih­
rera ' „ziaahwyt dla dzieła jego życia". 

I oto sprawa hiszpańska po raz wtór) 
budzi zdumienie świata. 

Przez niemał sześć lat narody z takim 
samym herpizmem, jak niegdys h ;szpańsc • 
republ ·kanie, borykały się z w1dmE>m swo­
jej zagłady, walczyły <> te same ideały 
w·oln0_.5d ! sprawiedQiwości, dla których 
poł"żyło życ!e 1v Ju Hiszpanów w walce z 
.generałem Franco, Hifilerero i Musso! -
n im. 

Demok,ratyczr,e na,11'd.y świata '.)dniosły 
dlrogo zapłacone Z.W)l~ęst'W'O. Nie ma Hit­
lera i Muss:il;~. ie go. run1ł fat':7\lbtow€k: 
uel'rój Italii, rozwa-1'lue zostały pcdstawy 
. ·narodowego screjalizmu" junkierskich 
Niemiec. Spólnicy H ltlera zasiecW na ła­
w ie oskarżonych pod zarzutem najwięk­
.sze: zb!1'.)dni, zbrodni popełnionej przec-w 
kc ludzkości - i czeka ich po prostu szu­
b ienica. Ludy Europy wyzwolone spod 
bestialskich „rządów " przez . krótki czas 
łt umfujących bandytów z mniejszym luh 
większym' trudem dżwigają się do nowe­
qo sw'.Ybodnego życia. I tylko w Hiszpa­
n :· n,it .się nie zmieniło . Tak jak gdyby 
Hl.6zpamia była na innej planecie . 

W Hiszpanii nadal „rządzi" jawny 
wspOlnik norymberskich przes tępców 
przv pomocy d-0tychczasowych norymber­
skich metod. 

Zamiast, jak byśmy się spodziewali. s ie­
dzieć ra„em z Frankiem na ł'awach oskar­
Ż·'.>ny ch. za te .same, co i „nasz ' ~ gubernato:­
zbrodme, generalny gubernato1r Hitlera w 
Hiszpanii dalej spokojnie roz.strzeliwuj e 
hiszpańskich patriotów. więzi demokra-

, 't~w .. mia~dży repre.sjami próby dżwignię- 1 

cia się ciemiężonego przez s iebie ludu i 
gości całą zgraj.ę narod:iwo - socjalisty­
cznych szubieniczników. 

, 

Demokratyczny n:ąd Republiki wciąż 
pozo~taj,., na emigracji nie uznawany f.:ir­
maln1e przez Zjednoczone Narody, gdy 
tymczasem krwawy kat h iszpańskich ro­
b0tników _i .~h.łoi;iów kp iąc sobie w żywe 
oc~,Y z _opmu. swiaba, d"Jmaga się , aby . .je­
go Hiszpama była również reprezento­
wana w Organizacj i Narodów Zjednoczo-
nych. · , 

Fale zdumienia i gniewu na widok tego 
osobliwe.g'.> bądź co bądź ziawiska naszych 
czasów przepływają przez Europę , gdy tym 
cza.se~ pr?wok~tor. Franco rob i .swoje a 
racz~] rob~ u s 1eb1e cudze, wrogie . nie- . 
naw1stne h :szpańskiemu nar'.>dowi. pozosta 
łym ~a:o.dom z głup i,a frant tłumacząc . ż e 
p-~zec1 ez 1ego rządy .są tak samo dobre jak 
1 inne. 

Tej hecy obrażającej świat m'l.lsi być po 
kżony koniec. · 

Komuk'.>1lwiek z ja.k ichkolwiek powodów 
dogadzał'bj t'ego rodzaju eksces history­
crny :-- ~ie .. może to .skłonić między naro­
d owe i .opim1 d'.> pogodzenia się z utrzy­
mywiamem na<'l 1\l . 11 " 7:u ybek" doświad -
czalnej stacji faszyzmu. · 

Polacy, którzy w ciągu p ięciu i pół dłu­
~ : ch , ok~tnyc~ lat mieli straszl iwą oka­
ZJe zaznac takich „rządów" , poczuć na 
ustach gorzko-słony smak reżimu krwi 
zdolni są r'.>z'l.lmieć położenie h iszpań.ski e~ 
~o narod~ i współczuć jego niedoli. Ale 
Polacy ~1edzą. ta~że : co znaczy . „bezim.te­
re.s.o~ne _ ~P?łczuc1e, jaikie się próbuje 
zaoftarowa·c hISzipańskiemu narodowi. . 

Wobec dz~iejszych spraw h'isizpańskie­
g·o. naro<llll nie może być: jak w monachij­
skich .czasach zastosowana zas.ada niein­
terwencji. Przeciwk? zastouowaniu w tym 
p:zypadku P.odobneJ zasady burzy się już 
n1e tylko narnryirn ' tvwnie i•ze n0 czuc 'e mo 
Talne, ale· i zerowy rozsądek i nasz i11-

stynkt sa'?1~zachow_awczy, który p:i bole­
S1,1Y.ch d.o~w1adczemach narodów w ostat­
nte1 W'.>~me każe nam wytępić do cna 
wiszv:st~ie zar~zk i choroby faszyzmu . 

Doswiad:azema monachijskiej „kwrtuazj i" 
~bee m:~zynar?dowego zł,a , dodającej 
oezczelnosc1 i bodzca podpa,laczom świata, 
nauczyły nas , do czego prowadzą tPqo 
:rod~a.1e urękawicznione stosunki z bandy­
tami. 

A z:res~ą :na poJ.ach H:szpanii nie po to 
p;ze1.ała. się krew także polskich demokra­
tow, kt-0rzy_ tam poszli z tradycyjnym h . 
słem po1sk1e~<;> p~triotyzmu „za naszą a i 
w~sz_ą ~~1n<>sc, zeby wspólnik twórców 
Osw1ęc1an'a , Treblin~i i Majdanka na na­
szych . oczach gwałcił na jprostrze prawa 
czfow1eka. 

Z Franro ~nusi być zrobiony k~niec ra­
zem z Frankiem. 
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WANDA ŻĆłKIEWSKA 

Tym oto rondlotn - mawiała moja babka -
l _kaprysom twojeg.:• dLiadka ' ulegałam całe ży. 
c1~. Ep_ok~, ''"'. które.\ żyję, należałoby z punktu 
wi_dzel!!a zycia kobiet na1.wać „przekleństwem 
miedzianych rondli''. 

Bardzo mi się za11·. ze podobda kuchnia mo­
jej babki, olbrzymia. widna. o por:lłodze z jas­
!l>'ch sosnowych desek cod1.ień szorowanych, 
Naczelne miejsce zajmował wielki stół i rozło­
ż:y~te d1~ie półki, pał~ iące miedzianym bla~kiem 
~1eprzehczonej ilości, wielkich, średnich, małych 
• mall!t~ich. rondli. Ni~dy nie zc.uważyłam naj­
drobme1sze1 rysy czy plamki na tym wystawo­
wym komplecie. Kilka razy w tygodniu zasta­
wałam babkę z. rondlem; imbrykiem lub samo­
warem między kplanr.mi glansującą je z ener­
gią zakrawającą na pastwienie się. Policzki jej 
wydęte były wtedy na okrągło. język wysunię-
ty meco i przygryziony zębami. • 

- Nie przeszkadzaj, smarkata - m6wiła w 
tE.kich razach - dziad~k chce, aby w kuchni 
było wesoło. . 

Jaki miał być związek między czynnością 
b~?k: a nastrojem kuchni .. nie mogłam tego 
poJąc. 

ęabka była w rodzinie tyle szanos.vana, ile 
wysm1ewana. „Sawó.ntka" - mówiono o niej 
z przekąsem. 

Potem dowiedziałam się, że babka jako 
młoda dzięwczyna przez trzy łata studiowała 
przyrodę w Sz~ajcarii, nie mając jednak do­
statecznych środków, ponieważ rodzice jej byli 
przeciwni tym studiom, musiała wrócić do kra. 
ju i tu wyszła za mąż za administratora ma:i-itt-
ku z okolic Kutna. • 
. Tu osiadła na stałe, iu urodziła !dziesięcioro 

dzieci, tu dwa razy w tygodniu czyściła dwa­
dzieścia cztery rondle i tu wreszcie jako siędem• 
dziesięcioletnia staruszka spoczęła pod akacja. 
mi na małym opuszcz-011ym cmentarzyku. 

Jak zniosła, iak podołała temu oolakanemu 
życiu} - myślałam często. Była prz~ciei in­
teligentna, wykształcana. Było w niej coś, co 
kumoszkom z sąsiedztwa kładło pieczęć mil­
czenia na usta, co w jej obecności nie pozwa­
lało wyzwalać si~ plotkom i brudom drobno­
mieszczańs kiei dulszczyzny. Jak zdołała !U­
dźwignąć życie partykularza z mężem dobrym, 
1.1le bez wykształcenia i -polotu, wymagającym 
od żony tylko tego, co ma jej ciało: zrjolności 
rodzenia i siły do pracy. 

\V dużym praktycznym ogrodzie ma.j.ego 
dziadka, w którym wczesna wiosną królowały 
inspekty, a jesienią łyso jaśniała kapusie., był 
zakątek niewielki lecz piękny tak, że mnie, 
dziecku, wydawał się zawsże Alinki kraina 
czarów. To był właśnie mojej babki zakątek 
iyCi·a, .który ją godził na zawsze z rzeci.ywisto­
ścią. Rosły tu kwiaty nieznane nikomu w oko­
licy: bardzo dziwne i bardzo piękne. Na klom­
bach leżały rozpięte na ołask delikatne gałązki 
jodłowe, pośrodku nich drobno żyłkowane 
dzbanuszki ,jak od serwisu dla lalki, różowe; 
lila. żółte, czerwone. 

„Babciu, - ml).drzyłam się - przecież te 
gałązki zwiędną niedługo, a te dzbanuszki je­
szcze prędzej". 

„Głuptasie - mówiła babka - przeciei to 
kwiaty, one rosną w ziemi. To przecież portu­
laki". 

Portu aki? Nie, ta na;.wa nie podobała mi 
~ię. Ja.kże można oyło żywy dywan z gałązek 
iodłv 1 kolorowych dzbanuszków nazywać por­
tulakami? 

.• Będziemy je nazvwać jedlinkami - jeżeli 
chcesz - mówiła babka. 

Zakątek ogr&1u babki otaczał szpaler kar­
łowatych krzaczków. całv w drobnych kwiat­
kach tak delikatnych. że aż pri„;:roczv tych 
zupełnie. zabarwionych !'07m11icie. Kobn· łych 
kwiatów b:vły tak intłnPywne i po!v~~l;we, Że 
robiły wrażenie jarzących ~ie św).it,4 żółtych, 
pomarańczowych i czerwonych. 

W n~·ódku babki wszystko było udani~. pod 
iej ręką rodziły się owoce i jarzvny. ale kwia­
ty były zawsze naj)'Jiękniejsze tak. iakby z 
niej brały zapal i miłość i nim wciłr barwy i 
hztaltv. Tu tylko \vid7.iałam babke wesola. w 
domu była pof(odna, ale najczęściej umy~lona 
i iakaś troszkę obecna ale nieprzytomna. 

Mvślac o kobiecie wsoółczesnei. nie mogę 
on„di:ić 5i„ od myśli o babce mo;r.i, pochvlonej 
nad p:rządką oortulaków - jedlinek. Widzę 
ią na kleo:bi:h przed tym dywanerr, i pierzcha­
iącą szvbko na siorstki gło3 dzi~dka: 

- 1\fario, ~dzieś się rnów zawieruszyła? -

Kim bvłabv dziś babka moja, babka, która 
n•ze7wvcieżvłl\ marzeniem upośledzenie kobie­
tv swei enoki stwarzaiac sobie w maleńkim o­
Sl·ódlcu fikcyjny świat: oderwany od zaczaro­
wa'lello kola rn!ed7.ianych rondli i zwoiów bia­
łurli „:,Jnm•k? Kim byłaby dziś? Zmiażdżyła 
ia trnd·,cia. tei nie pr:>ezwycieżyła. Portnlaki 
i i<1.,.„~<th ~lcrvte przed oczyma ciekawych za 
łv.$"1T'; nałan•i kapusty. ulżvłv iei sercu, nie 
nie 1hudowałv 'lOwei nn,vcii w życiu kobiet. 
Portulaki po babce mojej przepadły wraz z jej 
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• J, 
~m1er ią, micdtiane roodlc za§ przechodziły z 
matki na córkę przez ~ługie wieki, budując 
tradycję .silną i mocną jak one znienawidzoną 
lecz pielęgnowaną w poczuciu kompletnej bez­
radndci. • 

Tradycja pieluch i miedzianych rondli dała 
kobiecie do ręki żałosne berło fikcyjnej władzy 
w domu; władzę kucharki i matki. Kucharką 
mogla być rzeczywiście tyle, ile tylko dusza 
zapragnęła, ale )·ola matki ograniczała się do 
rodzeni&, karmienia i odziewania dziecka, bo 
jakże wychowywać swoje dzieci, nie obcując z 
życie1h poprzet lekturę. popr7.ez ' sztukę, po­
przez ludzi? 

Kim byłaby dziś moja babka? ]tiki;' skarby 
mózgu i shca tmamowała nieubłagana trady­
cja? A przecież to nie tylko moj_ej babce się 
zdarz.yło i to nie tylko o nią (hodzi. Niewiele 
przecież brakowało, żeby nam odebrano to, 

1 

cośmy już osiagnęly w zakresie przezwycięże­
.nia tradycji i priywrócono status quo ante 
sprzed SO !at. " 

Hitleryzm i faszyzm padły na twarz przed 
tradycjonalizmem i kn:yknęły filazywym gło­
sem na cnły ~wiat, że na piede r,..1 \:ulw wyno­
szą bhiei~ •. małżonkę i rn11:kę.. 

Sport, gimnastyka dla zdrowia i sił. Zdrowie 
i siły dla spełnienia obowinzk•J pnństwowego: 
rodzema wielu dzieci, a w zystko razem ku bez. 
myślnemu życiu. aby nie dostrzegać, że rndzi 
się, pielęgnuje i prowadzi za rękę ku przed. 
wczesnej śmierci. Kobiety muszą dać miliony 
dzieci, bo wojna d,lje miliony strat. Stąd po­
zory uprzywilejowania kobiety w Niemczech i 
Włoszech, i stąd pozory prawdy w fałszywym 
haśle. Fa zyzm i hitleryzm cofnął kobiety ku 
erze handlu niewolnikami, ku atmosferze „Cha. 
ty Wuja Toma": państwo płaci nagrody ,za 
dzieci wydarte matkom i życiu a oddane ka­
lectwu i ziemi. 

Wystarczy pojechać do Niemiec, by znaleźć 
się w orbicie czarnej magii miedzianych rondli, 
gromady gło~nych dzi l!i i życia bez nauki, 
ksiażki i pisma. . ... 

Kobieta niemiecka nosem wymiata najdrob­
niejszy pyłek spod szafy, czysci wszystko, co 
popadnie pod rękę, rodzi oo rok i sama już 
nawet nie wie chyba, czyj jest rudy Fryc, a 
czyj czar.ny Hans, bo męża od dwóch lat nie 
ma, ale rodzenie weszło już w trwały ZW)Gzaj, 
gra skocz e melodie pa harmonii, chodzi do 
kina na „Kobietę z moich snów" z Mariką 
Rok, wieczorami dużo mówi. błyskając druta­
mi. Na sobotę musi skończyć 47 swetr w tym 
roku. W kobiecie niemieckiej ożyla tre.dycja 
sprzed 50 lat, traducja rujnuj~ca -długi koro­
wód ciężkich walk, p;dy kobiety usilowały 
wbrew wszystkiemu zadecydować o swoim lo­
sie, gdy wraz z postępową częścią społeczeń­
stwa wspierały rewolucyjną akcję roku 1905, 
gdy w r. 1916 na Międzynarodowym Zjeździe 
Kobiet kruszyły kopie w walnej rozprawie z 
wojną, gdy wreszcie w latach międzywojennych 
przeciwstawiały się rodzi!Jlym sanacyino-fa­
szystowskim parciom ku cofni~ciu nas do rzę­
du upośledzonych. zmuszanych do życia jed­
nokierunkowego istot. Te same wiatry powiały 
nam po 1939 r. z emigracji londyńskiej. Za­
pachniało nam stamtąd modnymi francuskimi 
perfumami, ale też i paczulą stęchłej starzyzl1y. 
Siedząc beztrosko, bezczynnie, zacisznie pod 
osłoną Kani:łu Le. Manche i angielskich dział 
przeciwlotniczych, damy rozmyślały bezowoc­
nie, jakby tu nie dopuścić do kraju „nowinek", 
jak!>y tu przeciwdziałać solidarnej akcji ko­
biet: akcji i wyzwolenia- ojczyzny pod ncxvym 
s1.tandarem wolności, r6wno~ci i brnter twa. 
Akcji, dającej w wyriku naw Polskę. ko­
biecie w tej Polsce nowy byt i nowe imię. W 
kobietach tych zyla tradycja sprzed 50 lat, o­
żyła wtedy, gdy miliardy kobiet w sołi~arnym 
wysiłku rozpoczęły IJudow~ nowego świata i 
nowych tradycyj. A stdo się wteJy, gdy do 
star.tu stanął każdy, kto żył, kogo jeszcze nie 
dosięgła ręka faszystowskiego oprawcy. Pierw­
sze do wałki z fasznmem i do walki ~ pokój 
stanęły Polki. Groźna syt11acja w obliczu wro­
ga zalewającego błyskawicznie całą ziemie nie 
pozwołila na .dłuższe rozważania, czy kobiety 
de1rosły czy nie do roli żołnierza i sanit"riusz­
ki. W straszliwej klęsce wrześniowej kobiety 
przestały być tradycyjną płaczką na grobie 
ukochanego, lub ni~dolęgą zdolną sHadać po­
c~łu~ek na czole narzeczonego, a szkaplerz na 
p1ers1ach, romantyczną biała zjawą w sn"ch 
żołnierza w okopach, kobieta stała się obroń­
czynią ojczyzny, oddającą jej krew i pot w 
walce o pokój i wolnosć. I być n\oże kobiety 
na froncie ~rzeszyły brakiem wyszkolenia, ale 
na pewno nie grzeszvły brakiem odwagi, )ed­
nakowo przytomnie i odważnie znosiły tanki 
niemieckie, jak póź'liej Oświęcim i Rawens­
b~iick. Duch wojny i lat okupacji stał s~ tra­
gicznym sprzymierzeńcem kobiet w walce z u­
oośledzeniem i tradycją. Potrzebną stałr się 
bżda chętna r ka do mi cv i każda r07U"" a 
głowa. Prze lano mierzyć i ważvć mó"!g kob:e. 
ty i obliczać różnicę w stosin :u do mózri:u 
mężczyzny, konieczność historyczna stworzyła 

' 

Polka 
podstawy do w ·stąplenia kobiety jako równo­
rzędnego z mężczyzną i świadomego twórcy 
ram nowego Życia. · 

na śmierć kurtzowo czepia się życia w nadziei, 
że wyrok jakimś cudem zostanie odwo_lany, 
może mu coś przeszkodzi, może nasląp1 cos 
nieprze·1idz.ianego. co odwróci s~ra~zlil~y cjos. 
J. Anna miała podstawy tak myslec, wiedziała 
przecież, że stoi za nią grupa wpływowych zo;­
ganizowanych Ludzi, która będzie star~ła ~1ę 
interweniować, a jednak obawa o ludzi blis­
kich jej przez pracę die. wspólnego celu. kaza­
ła jej zrezygnować z· własnego życia na ko­
rzyść tych na wolności, którzy dalej prowa­
dzą podjęte dzieło. 

Chłopka robotnica i intelig~ntka weszły so­
lidarnie do życia kon&piracyjnego. Jaką odegra­
ły rolę - mówi historie. lat 1939/1945. Po­
wiedzieć trzeba sprawiedliwie, że dla nikogo 
chyba wojna nie była tak straszną, jak dla ko­
biety. Wobec zwiększonego niebezpieczeństwa, 
grożącego życiu mężczyzny na każdym kro­
ku - kobiety w bardzo wielu W)'padkach 
wzięły na siebie ciężar zarobkowania. Łatwiej 
było im się poruszać po mieście, łatw1ej przeto Z „Mamą", jak ją nazywały więfai~!lci a. 
handlować, łatwiej zarobić. Późną nocą do- święcimskie, zetknęłam się w Rohrsdorfie koło 
piero robota domowa, porządki i szycie, repe- Chemnitz w Saksonii. Po dwu latach pobytu 
racje i pranie. Taki był pierwszy, drugi rok w obozie koncentracyjnym wracała do War­
wojny. Lecz w trzecim roku życie oszalało szawy i zawadziła o nasz obóz, by zaczerpnąć 
tempem konspiracji, aresztowań, egzekucyj, oddechu do dalszej uciążliwej wyprawy . .5pot­
odwetów. Nie przesadzę chyba, gdy powiem, kalam ją po raz pierwszy na placyku między 
że w tym czasie udana akcja przeciw faszy. kuchnią a ogrodem, gdzie z zaciśniętymi zęba. 
storo wiele zcwdzięcza kobietom. Nosiły i wo- mi pokonywała sztukę · jeżdżenia na rowerze. 
ziły amunicję, i-roli, ulotki. Zmuszane do pra- Miała jakieś 42 lata, całe życie była robotnicą, 
cy w fabryce ~ao~1te>w11łv, psuły materiał i na- żoną i matką robotników, co też wyryte było 
rzędzia pracy. Z i.1~miechem na mnlowanych na jej usposobieniu i wyglądzie. Robiła wra­
wargach zjawiały się na umówionym punkcie, - żenie osoby przepracowanej nie czasowo jak 
kokiereryjnie przytulai'łc się do chłopca, od- po powrocie z obozu, lecz na zawsze. Była ei­
bierały mu 3'pod pachy niebezpieczny pakiet i cha, skupiona i niezwykle pracowita. Pat.·z·c 
szły da~ej, g~zie spotykały noweg? odbiorcę na jej wysiłki przy pokonywaniu narowów nie. 
lub odb1orczvmę. Kulą rewolwerową 1 granatem okiełznanego row~ru. wysiłki uparte, za wszel­
pluły f~szystom w ~warz za r?.zbój, za gwałt, ką cenę, dziwiłc.m się czemu męczy siebie i 
za be~t1.al two. Um1cra!y . tak Jak mi:-żczyzna, rower, a nie rozłoży nauki na dłuższy okres 
ro:r.ma1c1e: z melancholią i odwagą lub przera., czasu. „Ja nie mam czasu - odpowiedziała -
żeniem w sercu. Gdybym w tym miejscu pod- ja muszę do swoich i pracy a nie mam •ił iść 
jęła opowieści o bohaterkach konspiracji mar- pieszo". ' 
twych łub żywych i chciała wyczerpać wszyst­
kie znane mi fakty, napisałabym kilkusetstro­
nicowy tom, lecz nie te sprawy są w tej chwili 
tematem moich rozważań. Ograniczę się do 
trzech przykładów. 

Kobieta, o której myślę w tej chwili, była 
wiele lat przed wojna jeszcze polonistką w pań­
stwowym gimnazjum żeńskim. Dziewczęta lu­
biły ją bardzo. bo była sprl\wiedliwą, b. zdol­
ną nauczycielką. Młodzież interesowała ją -
dlatego znajdowała drogę do jej serca. Nie 
znaczyło to bynajmniej, aby była sentymental­
na, wprost przeciwnie, trzeźwa i surowa, wy­
magała od swych uczennic systematycznej pra­
cy. Wkładała b. wiele wysiłku w to, aby nau­
czyć, aby rozbudzić w dziewczętach zainte­
resowanie dla ojczystego j~zyka i literatury. 
Podczas okupacJi wC.:~gnęła się doi\ć wcześnie 
do roboty podziemnej i podjęła akcję" b. nie­
bezpieczną: utrzymywała nielegdny kontakt z 
polskimi jeńcami wojennymi w Niemczech, od­
bierała od nich informacje, meldunki i spra­
wozdania kierowała na użytek organizacji, dla 
której pracowała. Pracowała ofiarnie i szcz~­
śłiwie bez wypl\dku dwa lata. Zdradtił ją 
Niemcom jeden z jeńców za cenę zwolnienia z 
obozu. Wydana w ręce Gestapo dostała się w 
Al. Szucha. Gestapowcom niezmiernie zależdo 
na nazwiskach pomocników - znali fakty, 
wiedzieli, że akcja miała zbyt szeroką skalę, 
aby udział w .niej brała tylko jedna kobieta. 
A znali przecież tylko jeden spo$ób wvdobv­
wania zeznań z oikar.i:onego: tortury. Nie od­
grywały tu już teraz roli szumne idealistyczne 
oświadczenia: nie jesteśmy l-arbarzyńcami. nie 
krzywdzimy dzieci i kobiet. Kobieta spad,1"1 na 
łeb na szyj~ z zafałszowanego piedestału h;tle­
rowskiego kobiety i matki a wchodziła na pie. 
de tal męczeń$lwa. · 

Ob erwujęcy moment przywiezienia z Pa­
wiaka i odwiezienia z powrotem oskarfonej 
stwierd>ali, że 7. gmachu Al. SLucha wynie· 
siono ją na noszach nieprzytomną. 

T nk ·było istotnie: bitd ją w nerki i okolice 
erek dot d. aż nie un snkrowano ostatecznie. 

Wtedy oddano na kurację do szpitala, aby 
podleczyć i pnedlużyć możliwości br.dań i tor­
tur. Oskarżona była dość inteligentną 1 dość 
obeznana ze sposobami postępoo.vania hitlerow­
ców, aby się łudzić, że pozostawią ją w spo­
koju. Nie łudzila się. Wiedziała aż za dobrze, 
co jlł czeka. I w tych ostatl"!;ch godzinach mię­
dzy aresztos.vanifm a dopełnieniem się jej losu 
najgorszą ze wszystkiego była myśl, że nie 
wytrzyma dalszych badań. że wyda towarzy­
szy pod wpływem nieludzkich tortur. Trudne 
wyobl'ftzić sobie męc:zarnię człowieka ciężko 
chorego tre>p:onego krok w krok w niemi~ckim 
tzpiHu pr;.cz szpicla nie odstępującego ni 
dniem ni nocą. Jedynie w łazience i w ubikacji 

•szpicla mężczyznę zmieniano na kobietę. 

Nie wiem iakim sposobem nieszczęsnej mę­
czennicy udało się zdobyć kawałek mocnego 
sznurka, fakt jednak, że pewnego dria kobieta, 
odprowadziwszy p. Annę do ubihcji, nie do­
czekała się jej powrotu. Wystraszona łomotać 
zaczęła do drzwi. Na niskiej na metr od ziemi 
znajdującej się klamce wisiał w klęczącej po­
zycji trup p. Anny. Jakiej beznadziejnej trzeba 
było rozpaczy przy jednoczesnym akcie odL. 
waoi aby tu i w ten sposób odebrać sobie ży­
cie? W tej śmierci, poniżającej godność czło­
wieka ze względu na miejsce, jest coś z tra­
gicznego patcsu odejfria bohaterki dużej mia­
ry. Normalnie każdy człowiek skazany nawet 

Po trzech dniach" „Mama" jeździła na ro­
werze, a po tygodniu wyjechała z Niemiec. Hi­
storia jej okupacyjnych lat jest bardzo prosta 
ale i bardzo piękna. Z mężem i grupą kolegów 
robotników - wciągnięci do życia organizacji 
założyli radiową stację odbiorczą dla komuni­
katów zagranicznych w celu notowania ich i 
przekazywania do użytku prasy podziemnej. 
Prócz grupy robotników przychodziło dwóch 
ni'.uczycieli, znających obce języki. Praca szła 
składnie przez dwa lata. Pewnego dnia; w 
chwili, gdy w mieszkaniu „Mamy" odbierano 
komunikaty, rozległo się mocne, natarczywe 
walenie do drzwi. Radio natychmiast zlikwido­
wano, wszyscy obecni zaś skierowali się do za­
mąskowanego dość zgrabnie schowka. Wszys­
cy prócz „Mamy". W ciągu sekund rozdała 
mężczyznom broń 1 j if~amity, spr1t irdzik CTJ 
wszystko na miej~w i w porządku, czy za­
maskowr.nie właściwe, dostateczne, następnie 
natychmiast otworzyła drzwi, udając ciężkie 
za~panie. Niemcy zrobili rewizję, wypytali o 
męża i synów, na co „Mama" odpowiedziała, 
że pojechali na wieś na wesele siostrzenicy, 
po czym kazali się „Mamie" niezwłocznie ubie-
rać. ' 

Na Pawiaku męczyli ją trzy miesiące, bili, 
katowali, grozili, bez skutku, nare,zcie wywie­
źli do Oświęcimia. I tu wlokła się nadal krwa­
wa karta matyrologii. Na szyi i ramionach 
m"ała .• l\1ama" blizny grube i olbrzymie - to 
po krześle elektrycznym. Sadzano ją na nim 
n'.'- piętnaście minut przy zastosowaniu prądu o 
medość ~vysokim napięciu, aby zabić na miej. 
scu, ale odbierającym przytomność. Przy omdle­
niu głowa opadała na żelazne okucia, wypa­
lające ciało do kości. T rzykrolnie karana była 
krzesłem elektrycznym. trzykrotnie poparzoną 
bestialsko. Kiedy pa frzylo się na jej ·spokoi. 
ne ruchy i poważną skupioną twarz, pogodną 
tak zupełnie nielicującą z jej losem, nie -::hcia­
ło się wierzyć, łe z przeżyć oświęcimskich wy. 
chodzi . obronną ręką. bez histerii, bez kó"ro. 
pleksów bez otępiałości nem·owej. Pełniła 
f1!nkcję gospodyni w grupie 15 towa•zy zy 
n~edol~ powracajacych z Oświę:imi . W gru. 
pie te) przeważały I 8-letnie dzi wczęta. Byta 
im szorstką, · ale niezmiernie dobrą matką: 
obszywała, prała, gotowała, stawida magnolie 
na stolach i stoliczkach nocnych stroila na 
tańce i pchała je młode a przedwc;esnie zżar­
te cierpieniem na nowo życiu w ramiona. W 
rozmow~c~ ~ „Marną": ~z idkic.h zresztą na 
skutek ieJ liczriych za1ęć 1 natury raczej za­
m~.niętej . usjlowal&m docieć, skąd wzięła ~ 
d~1wną herou:zn~ postawę odporności i zwy. 
cięstwa w obliczu zgrozy i śmierci. 

„Obroniłam przecież swoich chłopców -
odpowied 7/al;; kie~yś-obr~niłam ich i sprawę. 
Gdyby Niemcy me zastali w domu nikogo, 
gdyb_y~ zeszła_ d;i sk.rytki z innymi, póty by 
tłu~h się po n:iie~zkanm, ażby wszystko i wszy. 
~tk1ch znaleźli .. A tak, mieli mnie w ręku, t~ 
im troc~ę pom1ęszało szyki, a zarazem dało 
~van:nC)ę. ż.e . w tym mi;szk.a1~iu rzeczywiście 
ni.c nie ma 1 ze ocie mnie me1ednego się do­
wiedzą, gdy zechcą. Tak wszystko zostało ura­
towane". 

A~e Pani, ,„l\llamo'', odcierpiał~a w'szystko. 
No 1 eo? Cóż znaczę ja, wobec tego czegr 
oni dokonali? ' 

. A d~iś ~racam do nich. Wyobrażam sobie, 
1ak om mię po dwóch łatach potrzebują! 

- Co Pam ma zamiar robić dalej? - PY· 
tam. 
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- Jeżeli tylko będzie gdzie pracować 
wracar:n „do fabryki. Na tym kończę słowQ o 
„Ma!111e - czy potrzeba dłuższych interpre­
tacyJ? 

Wielu znane są dzieje Lucyny H. bohaterki 
I dywizji i~. T. Kościuszki, walczącej ofiarnie 
.za n~szą 1 waszą wolność. Ostatnie lata jej 
k~ótk1ego życia są latami ciągłego wysiłku, 
tnumfalnego pochodu zwycięstwa, początkowo 
zi:iojne.go i gorzkiego ale prowadzącego z dale­
kich ziem Republik Radzieckich, do zatknięcia 
sztandaru na wolnej ziemi polskiej. 

' 
Gdy I d)'.Wizia im. T. Kościuszki stanęła 

wraz z Armią Czerwoną nad Wisłą i rozpoczę­
ła przeprawę ciężką i niebezpieczną. Lucyna 
była _na czele najbardziej zapalonych, najnie­
cierpliwszych. Odwagą imponowała starym, wy. 
traw~J!ll w rzemiośle żołnie1'6kim kolegom. Za­
pał JeJ, brawura znalazły uwieńczenie w sfor­
aowan~u ~isły. ale w zamian za wysoką cenę: 
cenę zycia.. . Odla!Ilek pocisku niemieckiego 
zgruchotał .ie1 nogi. Lekarza podczas operacji 
amputo.wan1a obu nóg Lucyna prosiła. aby ra· 
t~wał 1ą, aby mogła żyć jeszcze. „T o nic, że 
me będę m!ała nóg, ale i tak przydam się jesz­
cze. Shc~ zy_ć._ chce zobaczyć jak bedzie w tej 
nowe1 01czyzme, chcę nadal jej służyć". 

Stanisł~w Jerzy . Lec w sw~im „Notatniku 
Polowym wzrusza1ąco szorstkim salutem że­
gna Lucynę: 

„T o podczas przejścia Wisły z Pragi do 

Warszawy, 
gdy na czele kompanii swo1eJ fizylierów 
opuściła pod ogniem wiślany brzeg prawy 
i padł wreszcie rozkaz: na lewy brzeg 

steruj" ..• 
Lecz po cóż to, pomilczmy. Tak jak bój był 

niemy. 
Druga wieść była krótka. Chwyciła za 

gardło. 
Wspomnienie po Tobie, które ni~ umarło,, 
Za Wisłę, do Warszawy, do Twojej 

wniesiemy. 

Kobiety wszystkich kraiów, kobiety Polski, 
kobiety Sowieckich Republik. kobiety Norwe­
gii, Danii, Holandii, Jugosławii. Grecji, Francji, 
kobiety całej Europy wa\czyły z faszystowsko­
hitlerowskim najeźdźcą.jednocząc się w solidar­
nym, wspólnym wysiłku. Nie me: potrzeby mno­
żyć przykładów, znane są już najszerszemu 
nawet ogółowi a świadczą wszystkie o dużym 
wkładzie bohaterstwa i ofiarności kobiet w so­
lidarnej walce z. faszyzmem. w walce o długo­
trl'.·a1y pokój. \V okresie tym kobiety po rr..z 
pierwszy zorganizo vały się. po taz pierw·zy 
występowały nie pojedyńczo i nie na własną, 
nieśmiałą rękę, lecz zbiorowo, popierane auto­
rytetem politycznej organizacji. Zrozumiały 
pnez to możliwqści i wartości pracy w dużych 
zespołach, a poza tym znalazły uiście dla 
swych zdolności, odskocznię od tradycją wy­
tyczonych dziedzin życia i pracy. Szkoła była 
ciężka i w bardzo wiel\ł wypadkach groziła 
śmiertelnymi konsekwencjami,' paradoksem 
prawie staje się fakt, że trzeba było· tak 
straszliwej wojny na to, c:by nareszcie nowe 

,fakty, nowe sytuacje wyciągnęly kobietę z po-
niżenia i upośledzenia wieków. · 

Myślę z satysfakcją. że babka mo,ja juz w 
1939 r. nie czyściłaby więcej rondli miedzia­
nych i nie powróciłaby więcej już nigdy do 
tego zajęcia; bieg wydarzeń wciągnąłby ią w 
pracę dużo bardziej istotną i pożyteczhą. Epo­
ka współczesna nie pozwoliłaby zmarnowaĘ 
jej wiedzy przyrodniczej, miłoki pracy i po­
trzeby działania. 

Poprzez chaos -· życia wojennego, poprzez 
zniszczenie. z ofiary. z wytężonej wałki całe· 
go nc:rodu P<>wstała niepodległa Polska moc­
no oparta o rząd demokracji ludowej. Po 
okresie gorączkowych przygotowań prób, prze-

• myśleń, życie szybko i konsekwentnie powraca 
do normy, Krzyknięto głośno na cały kraj hasło: 
Odbuduimy na nowych podstawach Ojczyznę! 
„W ~lad za tym h<.slem przyszło wiele trud­
ności. 7 których na i istotniejsza: brak ludzi. 
Przed kol- 'ptą raz już wprowadzoną w ~ycie 
podczas okupacji stanął cały świat pracy, no­
we kolosalne zad<.nie: świadomego twórcy no­
wej rzeczywistości. świadomego i równo­
uprawnionego. bo demokracja ludowe. stawia 
kobietę na tej samej płaszczyźnie co i męż­
czyznę. 

Otworzyły się uniwersytety. szkoły,'fabryki, 
urzędy. instytucje nrzed napływającymi gro­
madnie kobietami: Pokonany przedwrześniowy 
system opłat, traktu.iący inaczej mężczyznę, ina. ' 
czej kobietę. zupelnie niezależnie od zdolno­
ki i wydainości ich pracy,' został zrównany 
nareszcie. Idziemy ku nowemu życiu, nie tyl­
ko ku nowej Polsce. IdzieMv ku żvciu samo~ 
dzielnemu. ku nieza!Pżnośc;. mate;ialnej. ku 
swobodzie naszych decyzyi. l}•yborów. prag. 
nień. Jesteśmy nadal matkami i żonami. ale 
jedn0c7e<nie razem z naszymi mężami i dzieć­
mi kształtuiemy rzeczyw;stość. w której żyje­
my. Zadanie cieżkie. zadanie wyct:erpujace. 
ale przecież spelniajace nasze nadzieje. Be­
dziemy czasem zasypiać ciężko zmęczone, ale 
nareszcie nie z oowodu 24 rondli miedzia­
nych. 

• 

~U ZN ICA 

Rozwój wydarzeń w obecnej Polsce poma­
ga nam już udźwignąć ciężar obowiązków i w 
miarę normalizowania się życia pomoc ta sta­
nie się wydatniejszą. istotniejszą. pozwoli 
nc:m mocnej zespqlić się z warsztatem pracy. 

Gdy dziś krawiec, szewc, w i.ns'.ytucji, w 
której jesteśmy zatrudnione, wyjmie nam z 
rąk igłę, często nieporadną, doprowadzającą 
do rozpaczy w braku umiejętności i czasu, ju­
tro otworzy nam dostęp do Związków Zawo­
wodowych i Rad Zakładowych, w których 
dzięki naszemu udziałowi jasny się stanie 
interes kobiety jako pracownika i inte­
res ten _przez wszystkich zostanie wzięty 
pod uwagę. Gdy dziś otwarty przy insfytucji 
pracy sklep zapewni nam tanie i szybkie za­
łatwiehie sprawunków, jutro zorganizowane 
zbiorowe wycieczki pokażą nam inne krc:.je, 
dadzą rozrywkę i możność sprawdzeń, porów­
nań,. obserwacyj, stawiających nowe problemy 
i nowe zadania. Ksiażka, teatr, odczyt, szkoła, 
kurs, uniwersytet w~każe nc.m drogę rozwoju 
i właściwego wykorzystania n.aszych ~o~l.iwo­
ści. Niech iuż nie iiną wreszcie zdolnosc.1 1 ta­
lenty, niech pracowite ręce wydobywają po­
łysk z ważniejszych dziś dla nas przedmiotów, 

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 

niż długi rząd miedzianych rondli. A wreszcie 
niech nie marnują się nasze ambicje. 

Bo nie jest to prawdą, co twierdzi Ba'1zac 
tylko o mężczyznach, że po okresie młodzień­
czych szałów i igraszek wchodzą w sferę pracy 
i tu na stałe przykuwają ich zawodowe. ambi­
cje silniejsze niż miłość, przywiązanie do ko­
biety, domu, dziecka i niż wszystko inne na 
świecie. To nie jest prawem mężczyzny, to 
jest prawem każdego człowieka i prawem ko­
biety także. Potrafimy i możemy odnaleźć 
właściwą hierarchię wartości, w której budo­
wanie nowych form dla nowej rzeczywistości 
nie jest' mniej ważne ,niż dawanie życia dzi~­
ku. I w tym może rola kobiety jest jedyna w 
swoim rodzaju. Nikogo tak jak kobietę nie 
może głęboko obchodzić co się w Polsce dzie­
je i jak się dzieje dlatego właśnie, że to ona ro­
dzi i ona wychowuje, ona jest matką. A mądra. 
świadoma matka powmna wiedzieć, ku cze­
mu prowadzi swoje dziecko: ku życiu, czy 
ku śmierci. Dlatego musi zapewnić dziecku 
swojemu nie tylko dach i jedzenie, ale wpły­
wać na wydarzenia tak, aby los jej dziecke. 
był losem żywego człowieka, a nie martwego 
bohatera. Tak tedy ambicje matki przenoszą 
się na ambicje człowieka poprzez dom, po­
przez naturę na państwo, na .świat. 

STR.~ 

Bo procz tradycyj miedzianych rondli, tra­
dycyj zgorzkniałych znudzonych niewolnic 
bezmyślnych lub tragicznych znane są tradycje 
kobiet wielkich, uczonych, bojowniczek o wol­
ność i sprawiedliwość, pisarek, malarek, twór­
czyń życia i kultury. 

Bo prócz tradycyj miedzianych rondli ma­
my wielką tradycję lat okupacji niemieckiej. 
w których kobiety całego świata pokazały, co 
potrafią i kim mogą być i to już nie w ruchu 
pojedyńczych jednostek, c:le w wielomiliono­
wym rruchu wolnościowym solidarnym syste­
matycznym i trwałym. 

Rekompensatą za ten wysiłek jest dzisiejsza 
niepodległa demokratyczna Polska. -

Historia nie zatrzymała jeszcze pióra i da­
lej pisze i dalej tworzy dzieje, utrwala nowe 
nasze tradycje. Od nas zależy co zapisze w 
roku 1946. Od nas zależy, czy powtórzy 
przeszłość we współczesności, czy będzie piew· 
·cą postępu ku świadomemu wolnemu życiu. 

Od nas zależy co zapisze w roku 1946 
i 1950 i dalei i dalei. 

Wanda Żółkiew.ka. 

Fragmenty z n o tatek 
18 luty 1944. 

W ko1icu .stycznia, to llna·czy parę ty­
godni temu przyleciał d'.> nas Maniek ga­
jowego z kartlką od pani Komarczykowej, 
że musi się natychmiast widzieć z nami. 
Pani Komarczykowa oczywiście nazywa 
się zupełnie inaczej i mieszka na tak zwa­
ny•ch „górach", w piaszczystej fali wzgór­
ków niedaleko od nas, gdzie p"Jbu<lowała 
się część ludności są;;iedniej w.si, nie cie­
sząca się najlepszą 6ławą. Pani Komar­
czykowa mieszkała lam ze swoim siedem­
nastoletnim s·1nem Jankiem, podcza-s k•e­
dy ojciec rodziny od przeszh roku już nie 
wychodził z malej drewutni znaj<lu jącej 
się na terenie jednego z domów w poblis­
kim miasteczku. Janek jest to ladny chło­
pak, o typowym wiejskim wyglądzie, tak, 
że bez ryzyka może chodzić wszędzie i pra 
cuje u nas w ogrodzie. Z panią Komarczy"\ 
kową' jef't gorzej, toteż ieżeli przvchodzi 
do nas (na dole wciąż kwaterują ;:-.J'Pmcy) 
to przekrada się o zmr'.>ku tylnymi scho­
dami wprost do pokoju Hani i niezauważo 
na najczęściej. znika w zmroku chowając 
się z powrotem na sw'Jje „góry". Mie.c,zka 
u ludzi poczciwych, clioć źle osławionych. 
którzy nie robią jej żadnych wstrętów i 
pobierają bardzo mierne komorne. Jak 
zwykle i tym razem Hania przyjmuje panią 
K. w sypialnym i wpada <l'.> mnie przera­
żona. Okazuje się, że Janek ma ostrv atak 
ślepej kiszki i prawdopodobni" operacja 
konieczna jest natychmiast. Co robić? 
Pani Kornarczykowa p'.>.szła do domu pła­
cząc, jutro obiecaliśmy jej dać o<lpo­
wiedż i radę co ma począć. Ale sami n'e 
wiemy co wymv 'lić. Dawniej można było 
udać się d'J szpitala -w miasteczku S., le­
karz naczelny był dobrze znany ze 6Wej 
uczynności, ale niedawno 'właśnie został 
zaaresztowany za podobną sprawę. Poza 
tym nie znamy innych szpitali w okolicy: 
jeżeli chodzi '.> Warszawę. tq także oqar­
nia nas strach ryzyka. Przy operacji każ­
dy spostrzeże jakieqo pochodzenia jest Ja­
nek. A wtedy w ręku byle siostry czy fel­
czera je.st cały szpital, lekarz naczelny, 
cały perso·nel. Ja wiem, że to tvllfo możli­
wość, ale czy można narażać się na to ry­
zyko? 

- Jedvna droqa - mówie do żon'. -
to jest udać się do <lo'k.tora W. Pow'E'dzieć 
mu wszystko, całą prawdę • niech on wte 
d„ 'Jsłani.a całą sprawę &woim autorvte­
tem. On ma taką powaqę, że jeżeli W"'­

żmie pacjenta pod swoia opiekę, nikt nie 
będzie śrni.ał mrugnąć okiem. 

- Tak - o<lpowiada m; żona '.- ale 
wiesz jaki doktór W. jest. Straszny cudak 
i antysemita. Pamiętasz . przed wojną.„ 

Tak. ale jest dokbrem i człowiekiem. 
MU6i.sz jechać <lo niego. Nazajutrz to jest 
1 luteqo, Han;a pojechała do Warnzawy 
do doktora W. Przyjechała dość późn'J 
wieczorem przywożąc wiadomość o zabój­
stwie Kutschery. Wiadomości. związane z 
tym zabój1;twem były sprzeczne i bardz') 
fantastyrrne. .TC:'dni mówili , że zabójC'y 
ticiekl' samochodem :nni opowi .., dall . ŻP 
zninel i wszvBcv lak zwykle w trik'ch ra­
zach krążył\ najforitastvczniei.~"'.e n·mło~­

kL i µo·dawano n:qdv nie sprawdzone szczt> 
ąólv \Ąf,<:7\'.<;tko ra7em 7akra wal o na ba i· 
ke: tak łal\\"''> 'Orzalnat nain'eb.E'rn·ecz­
n'eiszeoo człowiE>ka '" ·cal m r-c krwa­
weqo in;ciatora ul 1cznych eqzekuci' naj­
potwornie iszego pomy1;lu niemieckich 
7.birów! W każdym razie fakt zo;tał fak­
tem , nie ulegało wątpl1wości jedn:>, że 

Kutschera został zastrzelony na ulicy w 
Alejach Ujazdowskich. Po tym opowiada­
niu zabieram Hanię na górę. 

Byłaś u doktora? 
Byłam. 

Co p:>wiedział? 
Opowiedziałam mu wszystko.' Powie­

dział, że bierze Janka pod swoją opiekę, 
że ręczy za niego. Daje mi słowo, że się 
sam mm zaopiekuje. Jutr·'.> z samego rana 
kazał przyjechać na operację. 
Kamień spada mi z serca. Teraiz tyłko 

kartka ze w.skazówkami dla pani Koma;r­
czykowej: _jutro przed ósmą Janek ma być 
w szpitalu, nikt nie ma go odprowadzać, 
nikomu n;e woln'.> go odwie<lzać ani mu 
nic przesyłać, doktór sam 90 będzie do­
żywiać o ile zajdzie potrzeba. Sam doktór 
W. zrobi operację i dopilnuje Janka aż d'J 
wyjścia za jakie dziesięć dni ze szpitala. 
Maniek potajemnie musi ~anieśc kartkę' 
i wręczrć ją pani Komarczykowej tak. 
aby nikt nie widział. Już on tam wie. Go.s­
podarze dobrzy. ale lepiej, aby nie wi­
dzieli, że ich loka l'.>rka utrzymuje kon­
takt z nami. Maniek znika z naszą kartką 
i po jakimś czasie wraca z paru słowami 
podzię~k·owani.a nagryzmolonymi na gaze­
cie przez uradowaną matkę. 

Nazajutrz jesteśmy pewni swojego. Tym 
czasem pod w'eczór przyjeżdża pewien 
n~ł'.>dzieniec z Warszawy z prośbą o noc­
leg. Nazajutrz po zabójstwie Kutschery. 
o świcie dokonano licznvch aresztowań 
wśród mlodzieży, między· innymi areszto­
wano .syna doktora. \V. Słysząc tę wiad1-
mość opoqlądamy na s'ebie z Hanią peł­
ni rozparzv. Svn doktora W. jest ukocha­
nvm kolegą naszej córki piękny , miły, 
nie ma jesz·cze dwudziestu lat, jest uko­
chanym jedynakiem starzejących się m­
dziców. Jeqo aresztowanie i to w takich 
okolicznośĆiach jest bardzo niebezpieczne 
i dla nas bolesne. Ale zagadnienie to kom 
pliku je 5 ę jeszcze sprawą Janka. Posudł 
d') .c,zpitala i co? Przecież doktór W. ma te­
raz co inneqo na głowie , a nie sprawę na­
szego Janka. Gdv chłopak szedł do szpi­
tala miał silne bóle i gorączkę. Co się z 
nim stało? Co powie<lzieć matce, która 
ie.;:;zcze te_!n wieczora przysłała nam przez 
Mańka zmiętoszoną kartkę z zapytaniem, 
czy nic nie wiemy o jei synu i czy opera­
cja się odbyła. Oczywiście odpowiadamy 
jej. że nic nie w·emy i nie p ;szemy ani 
słowa o aresztowaniu małeqo W. D'.> dok­
tora w takich strasznych okolicznośc:ach 
nie zachodz'my. Wre.szcie. po kilku dniach 
okólnvmi dnqami dowiadujemy się przez 
s'ostry szpitalne, że operacja Janka odbv­
ła się. Doktór po aresztowaniu svna od­
wołał w.szv.stkie operacie prócz tej jednej. 
zrob'ł ją sam jak t-) ob'ecał mojej żonie 
i chociaż przerwał odtąd operacje 'i odwie 
dzanie rhorych, zdaw.szv to na swojeqo 
asystenta, codziennie przvieżdźał do f.lzoi­
tala tylko na odwiedziny Janka. Bronił qo 
całym „~wo.;m autorytetem i dotrzyma! sło­
wa danerro Hani pomimo takich c' e:i:kich 
okoliczności. · 

\V dz'esieć czv <lwana.5cie dni polem Ja­
nek bvł 7 powrotem Był tak nierozsądny . 
ŻP przvleciał do nas z ·nadziękowaniem . 
Słów n·f' ma dla doktor· W. i dla jeąo 
on' eki Przez cah czai;; . cu Janek leżał w 
szoita 111 odwie'd n'1 qo codzienn · e tylko 
ieqo . Baliśmy r;'e żeby kto Janka nie spos­
trzegł ale w dzie1'i jego powrotu była gę­
sta, całodzienna Z'adymka. Snieg padał du­
żymi, lśniaeymi płatami mimo mrozu od 

rana do samego wieczora. Janek niepo­
strzeżenie wymkną-I: się z domu i znikł w 
kierunku „gór·ów". 

Dowie'ClzieHśmy się, że syn doktora W. 
w dzień wyj·ścia Janka ze 62:i>itala, został 
routrzelany na Pawiaku. 

1-5 lipoa 

Żdziś Stroiński przyjeżdiał wczoraj po 
moje przekłady „Illuminacyj" Rimb<iuda, 
drukowane jeszCZle kiedyś w „Zdroju". 
Obiecałem mu je dawniej, namawiałem do 
przeczytania, bo on pisuj'e także same 
prozy poetyckie, a Rimbauda nie znał, wy 
walał W•ęc poni·ekąd otwarte drzwi. Mó­
wiliśmy o tym dawno, przed rokiem, ale 
on przez te parę ostatnich miesięcy prze­
siedział się na Pawiaku, za tego Koperni­
~a. P.otem _odpoczywał na łonie r.odzfoy 
i ?opiera 111edawno wrócił. Przyjechał za­
raz do mnie. Ja qo najbardziej lubię z ca· 
łej „Sztuki i Narodu", chociaż uważd!ID go 
za n:~iej zdolnego od innych. Tadek Gaj­
cy b11e go o głowę. Żdziś ma też do mnie 
jakieś specjalne zaufanie i przyjeżdża do 
Stawisk~ kiedy może. Op1w!adał mi, że 
;,rzeżyc:a jego tlil Pawiaku były czymś 
jedynym ; niezapo~nianym, -1le i przera­
żającym. Że ("'Wj~ sif; terai j;:k Dante po ' 
powroc1e z tamtegc świata. Pt.Teżył na 
P;::wiaku n<":<-trasznieisze czasy n•asowvch 
rozstrzeliwań na ulicach i w ghetcie. Było 
!az tak, że sam został . w celi, w.c;zystkich 
innych zabrano na ro·zstrzelan,e. Takim cu 
dem. stary Stroiński :vyciągnął 90 z ,tego 
Pawiaka to pozostan,'e chyba tajemnicą 
miłości. r'.>dz.icielskiej, która je.st uparta, 
przemyslna 1 wytrwała. Bywają jednak 
tacv szcz~ścia:ze, jak np .. Andrzej B„ któ­
ry bezposredmo po oblanm mah1ry i wie­
czorze tak pełnym poezji na Stawisku, 
p~osto pojechał do więzienia w Hrnbiesz,:>­
·w1e i Zamośc\1, .siedziat tam pare miesię­
cy i w końcu został wypuszcz~ny. To 

także mnie bardzo cieszyło. Ale Andrzej 
to typowy 

1
obecnie młodzieniec: nie był 

wcale poszukiwany, ch<Jć "":mógł być, ale 
dla szyku sprawił sobie fa•łszywe doku­
menty„. Żdzi·ś Stroiń.ski opowiedział mi 
sz_cz;Qółowo jak t.o .było z tym ~ładaniem 
w1enca pod p:>mmk1em Kopernika. Szli oni 
przez ca.ie miasto o 6-ej rano, lat·em więc 
w biały dzień z tym ogromnym wieńcem, 
tak że każdy to wi<f.ział. Przed samym no­
sem komisariatu policji, gdzie są i żandar­
mi - bo t·:> się mieiści Krakowski·e-'Przed­
mieście naprzeciwko pomnika - złożyli 
ten wieniec i był już spokój. Ale Żdziś za­
czął fotografować składfillie wieńca, tego 
j11ż było za dużo i jakiś starszy p:>licjant 
podsze<lł leniwie do nich pytając o coś z 
dal~ka. A na lo Bojarski nie wiele myśląc 
"".'YJął rewo.Iwer. Wtedy dopi.er.'.> zaczęła 
s1~ slrzelanma _i ucieczka, w której Boja,r­
s~1 poleqł. Żdz ś uciekł na ulicę Kopem.i· 
ka ~am wpadł <lo bramy jakiegoś podwó­
rza 1 nie mógł wyjść. Ludność zebrana na 
po<l.wórku prt:y trzymała go i wydała w rę­
ce zandarm-Ow. nawet nie zdążył wyrzucić 
aparalu , złaoan'J qo 7- tvm corpus delicti w 
k ' es~eni: B'.>jar~~i zginą! na Oboźnej. 
Zda ie się_ by~. c1ęzko ranny i żvl jeszcze 
długo . Mow1hsmy ze Żdzisiem. że cała ta 
sprawa zrobiona byla bardzo po dziecin­
nemu . bardzo 1ak przy.stało na poetów -
i tr'.>chę rozmijało się z celowością. „ 'o, 
co pan chce - powiedział do mnfa~ -
wiersze pisać to <lla nas za mało - chcie­
li-śmy coś zrobić". Czyn złożenia wieńca 
przed pomnikiem Kopernika, przy którym 
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traci .się dwóch' tak wartości'Jwych ludzi ROGER GARAUDY 
- ocalenie Zdzisława należy uważać za 
cud - wydaje mi się czynem wątpliwej w· I k I I 
warto·ści. Może to jednak oceniać inaczej? le OSC 
Tak, jak ja nie umiem? 

• 
•• niewol·a Franciszka Mauriaca 

21 lipca Chcielibyśmy być sprawiedliwi w stosunku 
Wlaś:'.lie. Szuka de czynu bez ża<lnego do .Mamiaca, którv nauczył .·nas buntu. 'Nie 

:ia.stanowienia. Strzelanie z broni bo .się rewolucji, lecz tylko buntu, Ponieważ umiał 
· k' czasem powiedzieć nie, podczas g-dv potwier· 
Ją ma w reszeni - ot'J za.sa<la. Zanotuję dzenią zgody i radości musieliśmv Sl'.ukać po­
tu zdarzenie, które nie wylęglo się w mo- za nim i nrzeci.w niemu. 
jej wyobrażni, ale którego zupełnie n:e Mniejsza 0 to! Jel!o zaprzeczenia były 
JTozumiem. WatrzylÓl•am się więc o<l ko- pclne wielkości i za to trzeba mu być 
ID:entaJizy. Suche fakty. Od jakiegoś czasu wdzięcinym, ponieważ zdo!byl ie z trudem. 
zanęciło .się do mnie dwóch mlb<lych poe- Pierwsze ieg-o dośwfa.dczenia c·echowa!o pod­
tów. · Jeden wys'Jki dryblas w pelerynie, danie sie i zależno•ść: ,.Należe. iPlsat. w Dieu 
chudy z czarną potarganą czupryną - za- et Mammon do gatunku tych. którzy, uro· 
nadto ucharakteryzowany na p'Jetę, zresz- clzcni ' w katolicyzmie. zrozumi,eli skoro tyl­
tą z typowymi manierami; bardzo ircmicz- ko dojrzeli, że nig-dy nie mo11diby l!O uniknąć, 
ny .stosunek do mojej osoby i twórczo- ominać. 11ciec. B\'li wewnatrz nie1to, sa w 

nim i pozostana na zawsze„. Jestem urodzo­
iści, przedrwiwanie z m'Jjego mieszkania, ny "' katoliqzmie; nie w:vbrałem go: ta re· 
a jednocześnie przynoszenie wierszy .do ligia została mi narzucona od urodzenia"'. 
oceny i dopytywanie się o zdanie. Zresztą Można bv sądzić. że stys.zymv Barri·sa w 
miał okropny sposób.deklamowania włas- jeo-o „scenach i doktrynach nacio.nalizmu", 
ny.eh wierszy na pamięć, co bardz') nie- który mówi! jednak 0 innym bozu: „nie rnia­
>życzliwie usposabia krytyków. To też ten le?n ni~dy innvch po.ieć niż te. w których 
mi .się zdecy1<iowanie nie podobał. Ale bpa Iem s,ie od urodzenia... Nie ma nawet 
dn:gi. jego towarzysz był bar<lzo miły. woJr;[•Ści myślenia. Mog-e żyć iedvnie podług 
Dziecinny, z dUŻYlfili .szafiroiwymi ocz:ami, re~u! moich zmarlvch„. Przerażonv własna 
niedużeg'J wzrostu, przypominał mi Jurka Z'.fle~1~?ścia. niezdolny do przetworzenia 
L . b s;cb1e . 

ie erta. I wiersze jego daleko przyjem- , Powolujnc sie na Barresa z nowodu Mau­
niej.sze od tamtego draba, może nawet za r:aca 'llie wiem czv zaczvnam od początku 
banalne, za podobne <lo „Obtostychów", czy od końca, ponieważ Barres był jego pler· 
coś w tym T'Jdzaju. Słuchałem 'ich jak w~zym mistrzem i iemu wtaśnie zamykając 
zwykle z dużą cierpliwością. Nazwisk ich cykl sweg-o życia poświeca Mauriac w r. 1945 
ni·e zapami·ętałem, a może nawet nie mó- ostfltnia ksiażke; . .Snotkanie i Barrcsem". 
wili ich. Nazwkka młodych ludzi tak ma- ,.M!odnn mego pokolenia. wyinaje, Barrcs' 
ło teraz zna·czą! ofiarowat doktrvne" i mówiac o swym życiu 

studenckim. Mauriac wviawia nam w dwóch 
Byli u mnie <lwa czy trzy razy. Wresz- wierszach taJenmice S\\'e.c:o kształtowania 

cie ten mały, przyjemniejszy nalega, że sie: „B:dem u!er.ależnv dzicki nie\\'ielkiei 
mu.si się rze mną zobaczyć w Wa;r.szawie. rencie.„ Bani·s byl rno.ia nailepsza p.odpon1. 
Ze mi przyniesie wiersze, że to, że tamto, \\'.1•clio\\'a11ie relii;;ijne przyg-otowalo mnie do 
te owo, Umawi-"m s ię więc z nim n„ wcz'J- dohrego zrozumienia ie.c:o nauki". 
raj, na Tręback11, na 3-cią go<lzinę. Rze- W ielka zasluirn Mauriaca bvlo to. że znacz­
czywiście przychodżi, nawet z wierszami, nie mocniei byt on ~wiazanv z Oironde n iż 
ale ponieważ byłem bez obiadu zabieram R<:rres kiedrkolwiek ? LotarvnJ?:in. Nikt rów-

nie silnie jak on nie odmalował szla!':'Ońskkh 
go na dół; o piętro niżej, pod m'Jim mie.sz- "nolarzy z Landes lub kunców z Bordeaux. 
kaniem je.st mała restauracyjka. Tam jemy Nie jest on iak Balzac kmnikarzem całego 
razem obiad. W górnej części .rest·auracji spoteczei1stwa fra•ncuskicgo, lecz tylko jednej 
gdzie jemy, o tej porze nikogo nie ma. warstwy i robi to wspaniale. W Preseances 
Chłopak pałaszuje co się ·wwre i w trak- podchodzi do bogatego kupiectwa jeszcze 
de wcinania kotleta wieprzowego zadaje tylk? _od sfronv ~ewnę.tr~~.~j, od stmny pró­
mi pytania. Roz,mawiamy bardzo swobod- , znos_c1 .. „Ktębow1sko zm1J . odkrvwa ii;i -0d 
nie o najr„:izmaitszych rze·cz.ach, on mnie we\\.nqt1 z, od strnny ska,pstwa. Odsłania on 

yt · , k' Sk ,.:i . " d sprezyny klasy, gdz;e, wedtug- Balzaca. „mo-
~ozp UJe o począt l " aman'+ra i t. · neta pięci'Ofran1k-0wa przyczaiła sie we wszy-
1 t. d. . stkich sumieniach i toczy sie we \\'Szystkich 

„Pro.szę pana - nagle pyta mme chło- ze.laniach. W „Kłębowisku 'żmii" Mauriac o­
pak - a skąd pan bierze pieniądze, żeby s;agn;1ł swci.i szczyt wielkie.11:0 realizmu. Zry­
tak dostatnio tef'aiz żyć?" wa wszystkie maski: rodzinv mieszczańskiej, 

Pytanie bardzo mnie <lziwi, ale o<lpowia w!as ~nści nra'".?In':śJny.ch: N!o;rdy od .czasu 
<lam jak najsp?kojniej: ; K_~1z' na P.onsa .n~e osw1etl?n!1 o~trze_J.ZYfl'! 

, Mój drogi - 1o wie każde dziecko w s\\ iatlem z11zu.ro~c1. ,, chc1wo ·c;1. zaw~1ętośc1 
. · . . . , . ; „dramatu rodzinnego . pbracarncego się wo-

'V-.larszawie. Mo1a ~on~ Je.st wspołwłasc.- Ml pienicdzv. Powieściopisarz musiał być 
crelką Podkowy LesneJ, mamy tam place, pelen jasnowrdzucei nienawiści w stosunku 
.sprzedajemy je i z tego żyjemy." do swojego środowis.ka. abv nauczyt nas ni·e· 

W chłopcu na.stępuje dzika reakcja. miwidzieć je tak silnie. Pierwsza granicą 
Omal mi się nie rzuca na szyję. Jestem Mauriaca jest wąskość jego pola doświad­
jeszcze bardziej zdz1wi'Jny. ~zt'nia ludz~iego. •Nie. t~mie on. tak ia~ Bal· 

„Jak ja sie cieszę, jak ja się cie.s21ę. Bo :-ac o.o:arnn~ caleg-o swiat~. K1edv ktoraś z 
<l b · · · h · · d · ,ie.go postaci onuszc7.a G1rondc. a przede 

g .Y Y się pan z~ .swoic P1.enrę zy me ''·szvstkim wielka tamte.isza Burżuazję, staje 
rr:ogł_ V:,Ytl11:maczyc.' to znaczy ze P.an. kom- sie już tylko schematycznvm i dziwaczn~·m 
bmu1e z N:emcam1.„ a wtedy~. w1dz1 pan, statysta. „Żaden dramat nie może się poczać 
tu przed domem chodzi jeden z moich ko- w moim ·umyśle. 'wnna.ie Mauriac. Jeżeli nie 
legów z rozpylaczem, a inni czekają ·') pa- umiejscawiam go tam. 1?;dzie zawsze żyłem". 
rę domów <lalej. Za-raz lecę, wszystko im A skutki tel!;o og-raniczenia. Z-Obaczymy to 
wytłumaczę. Jak ja się cieszę". I amoka- 11M11iej'. odbijaj a się na planie artystycznym. 
jąc mnie w przelncie w policzek wyleciał 1\fauna,; ~zyni z t.ego sv.stem: „Dlaczego 
na ulicę powrócił po dz'esięciu minutach ~kazv":ac s1e na 0111svwa111e mało znaaeg0 
skończy i k')tlet (za który ja oczywiści~ sr~lowiska? W n;ec~vw~stośc_i . nie t~ jest 

; . . waz11e, czy przedstawia s1e ks1eu1c, m1e5zcz· 
płaciłem), wypił .ka.':'ę z kawał~rem tortu ke czy przekunke. snrawa istotna jest do-
1 znowu rozmawialrsmy o poez11 skaman- tknięcie prawdy ludzkiei„. Człowiecze1istwo, 
dryckiej poczem mały w.stał, pożegnał któreg-o nale~v dotknąć. ten nadziemny nurt, 
się , o mał') nie szmqnął nogą. i posze<lł w tym samvm stopniu wy<lobY\\'a sic na po- • 
sobie w świf!~ szeroki jemu tylko znany. wierzclmiQ żvcla światowc-1';0 iak i żvc;a ne· 

Co to było? N ie rozumiem. Ale przy- tl7;nrz~1. Knżdv z n.as ?ai,y do mie_isca: v kt(~­
puszczam że lo bvła pr.awda. Mieli nzpv- n.m Jest, w ktńn'lt zvl: Mau~ 1 ac !et .11a1-
lacze tfzeba z nich strzelać. Do kono? L'o WlGk~zyn~ yialarze~n miesz?zan~twn .<!•ron-

' . . " . dv. J\1alu1e ie z na in. z pa. ia menaw•scl, w 
tych ;o ;na1ą ~ enrądze, bo to znaczy, ze nicmożno~ct wyi.\cia kicdykoh•'ek poza te> 
kom~mu1ą z iemcaml. A zreszt.ą w.szys- , mie zc.1:ai'1stwo, nasi<.: 1 nie-nawl~ć. 
tk') 1e?no do kogo, by~e ~trzelac. Rozpy- Mauriac uważa. że istn!eie czlowiek 
lacze i pistolety, q<ly .SIP }e dluqo trzyma „wiecrny'' i że wystarczv zdranać cienki na· 
bezczynnie wreszcie same wypalą. błonek . połccznej klasy lub h'ston•cznei enn· 

Jarosław Iwaszkiewic% 

ROMAN KAMl~J<:I(( 

Ulica 
Tyno ;oono clicialbym widzieć drzewo 
w rozchylonym oknie - naprzeciw. 
ale dawno odjeclwli serdeczni; 

stąd przecwcia niespokojne miewam, 
które nie chcą, czy nie mogą odlecieć, 
więc samotność jak siary świecznik 
postawiłem w szybie gasnącej. 

Zatracają si~ ludzie i rzeczy, 
7dv w na;cichszy wpatruję się koncert 
;ypkich kulek o parapet mleczny. 

Tyle smutku -jest we wnętrzu ulicy 
ile i:;yJu w antykwarni mrocznej. 
I wiem przecież, że słów nie do/ie 

Jedno dr zC'WOI Ostatnia zieloność 
iQczvłbvm d rfo pożółklvch liści. 
·o są chwile, jal< oczy znużone„. 

ki. ah)' znaleźć niezmiennv grunt czlowie· 
cze(1stwa. „Poza zniekształceniami narzuco­
nymi Przez na. ze biedne za iecia iam wszvst­
kim uczonvrn i ignorantom roho 1nikom i pisa­
rzom. kobietom św:at-0wn11. kobietom z ludu 
i kobietom ws7elkiego un:erzen:a. drżv we 
ws~ystkich epokach zawsze ta sama i tnta 
któr:i cierp!, wvneka sie. zązdrości. zabqa 
luh no 'w1eca sio'' <Dziennik). . 

Te.n klas}·czny mit o '' .ecz1n 111 człow'eku 
ulw;erdza go w hezwiednej Żależności od 
swojej warstwy: j.eo;o w'zia świnia tak śc ś'e 
ll\\·arnnkowalla przez wYchowar1·e uczn'a 111a­
r;uw;t6w. środowisko wielk'ej burżuazji wv<la 
wato si<,- mu „wiecznn" kon:ecznośc:a .. Ki~dy 
zaczyn·am pracować. w~zntko nrzvbiera w'e· 
czn·e ha rwy". · 

Jego ohrar. bo,.,.atych kupców z Bord·ean-.: 
i v.·łaścic'el z La11des ;e,t w;clki i mocny. I 
trzeba to do.brze podkreś1 'ć. real'zm ten ie>' 
zawsze rewolucyj1n~-. skoro nauczy! paru 7 

nas drni;:i kornu·1izmu. 
Jak powiedi al Balzac nie iest \\"Oil autor~ 

ei.eli rzeczv 111ówh1 same za siebie i mów'. 
.lak !':'lośno''. 

, ieszcze!icie .V\nuriaca poJeg:a na tym, że n e 
\\'yszcdl 011 •1 :g ly poza ~wo'a l\lt«~ .. limo. 
•1 e !ei- n e ądzi i milllo że 11:a por;arJi~ tkwi 
lesz ze „ \\ w.nątrz" \\ n!ei.' A mleszcza11stwo 

ni·e dochodzi nigdy poza swoje „wnętrze". 
Rodzi ono wła oych grabarzy lecz nie nosi 
ich w sobie. Od wewnątrz można czuć co naj­
wyżej .,obrzydzenie'' i to i'est dramatem Mau­
riaca. 
żyje w śwj.ecie, którym może jedyllie po.gar­

d:oać. I jest przywiązany do tego świata. Jego 
dwaj najwiQksi i naibardziei ukochani boha­
~erowie male·żą do tego świata ciatem i duszą. 
T.eresa Desqueyroux ma poczucie wlasności 
we krwi, poślwbia Bernarda dla jego dwóch 
ty.sięcy ·hektarów sosen w La11.Qes, a bohater 
„Klę·bowiska żmij" j.esit synem Orandeta i wnu 
kiem Harpagona. . 

Lecz tym dwóm bohaterom Mauriac dal to 
co m:ar najlepszego w sobie: oni także plawiq 
się '' świecie, którego nienaw~dzq. Są oni ale­
gorią Mauriaca. Trując Bernarda Teresa c·hcia 
laby zabić „swoje środo\\'isko, swói klimat"-

. ten. dó którego· należy Mauriac i który chciał­
by zniszczyć. Stary poczciwiec „Klębowiska 
żmii" zrywa ostatecwie ze swoim ikąpstwem 
tylko na· dziesi·ęciu koi1cowych, budującyc11 
stronach powieści. Umiera zbyt wcześni·e. aby 
wypowiedzieć Credo i -0dkup:ć swoje życie 
znakiem krzyża. krop:ą święconej wody jak 

. Daniel Trassis, Don Juan „fleure d>e f.eu". 
Mauriac daje nam zr.esztą wcześnie lvlucz 

do swo.ioh <l\vóch 'lJIUJbionych bohaterów: ,,Bo­
hater Kłębowiska żmij Lwb trucicielka Teresa 
Desqueyroux j·akkolwiekby się nie wydawali 
wstręt1ni, są pozbawieni jedyvej rzeczy. któ­
rej 11iena widzą na świecie .i z trudnością mog"<\ 
znieść w i locie lttdzkie.j, a którymi są: zaspo 
kojenie i zadowolen:0e. Są oni ni·ezadowo·leni 
z samych s.iebie, znają własną nędzę" (Po­
\\·ieściopisarz i ie.1?;0 postaoie). 

Mauriac -0c.lnalazl w oblud1J1iku, opancerzo­
nym ego;zmem i bogactwem. istote stworzoną 
przez Roga. Człowiek przestaj·e hyć zbrodnia­
rzem, jest grzeszmkiem. Ma on Ś\\iadomość 
swojego upodleniia. Jest on „osobą" ludzką. 

Teologia Mauriaca nie i·dzie · nigdy da.Jej: _ 
Wszystko krystalizuje s ;ę w pojęciach czys· 
!ości. grzechu, stanu laski. Gd~r artysta doj­
rzar, jego spojrzenie wyostrzone z.awziętościq, 
nienawiścią dotarło daleko i głęboko lecz jego 
metafizyka Eozostal·a metafizyką min:stranta. 

'vV rzeczywistości ten zarz.ut zupełnie go 
nie dotknie. Ponieważ '" tej <lzi.edzinie nie ma 
on pretemji fi.Jozoia lecz artysty. 
„Dzięki pewnej własności atmosfery, mówi 

11am jego „Dziennik", próbuję stworzyć \vi­
doczny, <lotykaluy, wonnv. katolicki wszech­
św.iat grzec·hu . .la przyoblekam w ciało grzesz 
nika, którego abstrakcyjna ideę dają nam teo-
!Ol?;owie." · 

\V t~'m "·szystkim nie chodzi q to aby po­
mn'ejszyć Mauriaca: dzięki mocJ· postaci któ­
re !;tworzył, rrnc'l ~··zwanie $\\·oim wzorom; 
n'e chcia( pozostaw·ć ich nietkniętymi. Nie 
wiem czy ktokolwiek ze „swoich" posłuchał 
jego ·wezwania. Dla paru z nas, którzy nie 
należymy c.lo „swo'ch" był oc1 budzicielem 
który „podniósł śpiących z ich puchowego lo­
ża" i za to mu dz~kuiemy. 

Nie dziękujemy mu za to tylko, że oskarżył 
obłudników swel?;o gatunku ro.biąc po prostu 
ich portret, jesteśmy mu wdzięczni i za to że 
um:al się przeciwstawić ich najcharaktery­
styc7.llieiszy111 czynom, umiał oowiedzieć nie, 
w obliczu krwawych nieszporów w Badajer 
i masakry \\' Guern!ca. Bardziej protestował 
przeciw świętokradztwu niż przeciw nieludz­
kości. Cóż to ma za znaczenie: protestuj;ic 
przeciw obrazle czynionej Bogu. protestował 
przeciw gwałtom zadawanym ludowi i to by­
ła droga wiodąca do obozu ·człowieka. 

JULIUS Z ZUłA WSKI 

Um!al jeszcze powiedzieć nie zarów1~0 w 
obliczu Niemców w Paryżu jak i w B1łbao. 
Tym razem sądziliśmy, że udało mu _ie uczy­
nić decydujący skok i przełamal banerę kla­
sową. Poza własnym wi<lnokręgiem spostr:oe.gł 
wlibijające się św:atlo i oświadczył wtedy: 
„Jedynie francja robotnicza, ludowa. pozosta­
ła wieiina Francji po.niżooej." 

Lecz nie wystarczyło zrozumieć, tr.zeba ~y­
lo wybrać. Trzeba było przyjąć z:byt wiele 
rzeczy, któryah nie znal. zbyt w1el? _ludzi, 
których sie ·obawia!. Powrócił do S\'.?JeJ sko­
rupy męczącej i podlej ale „wlasne1'. 
Przywiązany do tego świata, którym nie 

przestal pogardzać i którego zawziął się bro­
nić Mauriac wydany iest rozpaczy. Prawdą 
jiest. że jeśl:br św;at sprowadzał się do tej 
warstwy mieszczaństwa, do której ogranicza • 
się SJJOłeczne doświadczeu!e Mauriaca, można / 
h\· zw<1tpić w rzłowieka i jego przyszłość. 
z;iai;JC W człowieku jedynie mies~czafJS~~ 
obludę i sądząc. że wX!zi w nim me mmeJ 
„wieczny grzech'' nabrał on najgłębszej po­
gardy dla ludzi. Stąd wywodzi się jei:o sza­
cunek <l.\a najbardziej przestarzałych kc11cep· 
cji elity i wodza, jego rJiechęć do demokracji, 
straoh przied masą. kpiny z „człowieka z ma­
sy'' kpiny z ludzi. Ten nowy i szyderczy ek­
lezjasta pełen rozpaczy_ i pogardy dla czło­
wieka daje nm zdumiewający przykład za­
leżności pisarza od swego środowiska. Oto 
co klasa i ustrój mogły uczynić z jednego ,ą, 
nas1,ych najdoskona•lszych artystów. Ze wspa­
niałą otwartością malarza namalował potęż­
niej nir.l cokolw~ek innego plugawy świat dó 
którego cały należy. Umiał przekazać nam 
swoją pasie. swoje oburzenie i nauczyć 11as 
nicod\\·ola'nie zaprzeczenia. A potem niezdol­
ny do rozpozn·an:a nowego rodzącego się czlo 
wieka pozostał n'ewoln'.kiem tego czego nie 
umiał ni.gdy porzucić. Kiedy wzniósł si przed 
nim nowy świat. coftJąl się. coinąl się za prze­
grodę którą ptzekł'ual trle razy i tam się 
tchórzliwie schronił. Dzisiaj pozostały mu je­
dyn:;e smutne rozważania o swojej klasie. 

Po\\ .ieściopisarz olbrzym n:gdy nie mógł za­
bić Terdy Desqueyroux. lecz karzeł pol'.tycz­
ny dat jej umrzeć IUJb o niej zapomniał. Jego 
bunt jest martwy. Z każdym dniem 11i1e znają· 
cy strachu pisarz z „Kłębowiska żmij" skry­
wa się coraz bardziej za tchórzliwego i z.aia­
dłego wydawce figara. W Dierl et Mammont od­
waż11i·e biorąc na siebie odpowiedzialność ja­
ko pisarza przedstawia swoje powołanie: 
„Działając w tien sposób stworzyłem wew· 
nątrz doktryny katol'cyzmu przedmiot nleui­
ności jeżeli nie potępienia i po.gardy dla moich 
braci''. 

Teraz ". zr .. tko '' rócilo na swoje miej.ce: 
\\aurlac odnalaz\ „ ·wolch". Nie mają }UŻ 
okazii l{Orszyć sie lub gniewać. Jest tego ~a­
rnego zdania co i oni o komuniźmie . demo· 
kracii lu•b Zwi::izku Radzieckim. Pobożne <la· 
11J~' zgadzają się zamknąć oczs na jego przesz­
łość, która dla n.as stanowi jego wielkość; 
pełne miłosierdzia wybaczają mu „wszrstko". 
Nareszcie stał się ,.pisarzem katolickim" w 
tym sa111y11i sensie jak by! nim Henryk Bor­
deaux. 

Codziennie rano rodzina Maucoudinat 1 
Bemaru Oesqueyroux czytają z upojeuk 1 je­
go a rtykut w figarze; dziękują Bogu za na­
wrócenie syna marnotraw1ne·go. 

Mauriacowi pozostaje jedynie ześliztl'n:ęcie 
się z tej pochyłości, na tych niz;flad1 odnaj­
duje on· swoją klasę. 

vrzeklad l\\aril Castell'łttl 

Z podróży 
Nie tam, gdzie brzeg wysoki i gdzie niskie wody, 
gdzie fala wchodzi w rzeki, z których mglistość ciecze -
lecz tam, gdzie poprzez morze ognistym pochodem 
przedarł się aż do gniazda cios dziejowych mieczy -

tam żegluj, by rozpoznać ślady wydarzenia 
ku niemieckim wybrzeżom, pod kiloński kanał 
i dalej aż na baltyk, rozbluzgany w pianach -
tam wrak przy wraku sterczy i w głaz się za;mif' 

Tam z krzyżackich okrętów tylko martwe działa 
wiszq w próżni, jak rynny, by fala spływała, 
gdy wzbierze pióropuszem ponad stos żelastwa „ 
a burty - aby były przystanią dla ptactwa. 

\* 

* 
Plynąć przez pól minowych bezmiary 
ścieżkę morzem -rysować krętą -
patrzeć w głqb, jak w zatrutą czarę 
to dziś drogi zwycięskich okrętów. 

Kłaść tę drogę na mapę żywq? 
rhwytać czasy na chłodnym uczyni» 
\Ja pokładzie pochyłym stać krzyv. 
' kapitanem częstować się prymką. 

Żeglujemy przez morze • północne 
i przez pohoiow1ska ba/łyku -
nic nam nie jest dalekie~ni obce, 
nawet woda i niebo u styku. 

I 

* * 
* 

Płyną do ciebie przez zie/on.., tnorze, 
a chmu·ry leżą na mokrym pokładzie -
gdy rękę na niebie położę, 
wiatr w Kraju włosy twe gładzi. 

W bitwach ~trzaskane kadłuby okrętów 
wpół zatopione sterczą na mei drodze 
przez echa i cienie zamętu 
do ciebie żegluję co dzieł.. 

Maszty i mewy w tym pędzie 
przestrzennym 

wędrują ze mną i morzem kołyszq, 
brzask upadł na widnokrąq ciemny 
westchnienie z daleka słyszę. 



!!:U2NICA 

BOLES.tAW DUDZINSKI 

Dziedziczne obciqtenie · 
Było!','' . rzeczą sm1eszną i szkodliwą za· 

]Jrzecz:ic, f<:koom, .że uraz antyrosyjski tkwi 
głę~oko .. v· psy:h.1ce społeczeństwa polskie­
go. drą1~c w me1 ~vy~aźnr ślady niechęci 1 

up1ze_dzei:. ~yłoby sm1esznym · i szkodliwym 
nie hc_zyc się z faktem, że - mimo histo· 
ry~zne1 rzeczy~vistości . wyswobodzenia Pol­
sk: .~rzez ..:.rmię_ Czer~rnną - uraz antyrov 
~YJSXJ . 111&rnfrstu1e wciąż swą aktywność 
1 to ,me,: t'l.kc w sferach, które zwykliśrn 
okreslac mia!1em reakcji, kołtuństwa, ciem 
noty. Zb; 1 wielu jest jeszcze w Polsce ludzi 
którym utrata skradzionego przez maru 
-cl.era ~~e~arka przvćmiewa zdolność jasneg 
v·1d1rn_1a Eplaw obiektywnych. Bolejąc na 
ze~ark1eTT1 parą butów czy innym prze 
ii;i1otern utraconej ,dasności. ci ludzie dzh1 
me ła~wo za~o~inają o tym, że gdvhy ni 
sytuaCJa. w ktore1 te przykre - lecz drohn 
- wypadki przydarzyć się moałv b,·]1"b 

• <I • • ~ } ' 

J uz p11r'1 n~' garśc'.ą hcz;miennego popiołu, 
alho · cze_kahhy moze w kolejce u wrjścia 
do kr mor gazo,rych. 

Zakżlli!' <'O temperamentu indywidualneao 
i siłr działania urazu ludzie rlotknięc; nfm 
ruz•~iairi!' rrzejawaią swe antyrosyjskie na· 
st ro je: 0rl pokątm eh szeptów na temat rze­
komego ai:ałacania Po1~ki z dóhr materia]· 
nych, po,>rzcz hairczk; 0 17-ej republir:e i 

pomav;iania zwole!111ików sojuszu z Rosją 
o '!ar?.l.u11.; zaprzan~t1r~>, aż do ,,akcji hez­
po:;rer1nh'I . mordo1rnn1a żołnirrzr radzicc­
kicl1 i n;~zczenia pomników ku czci pole· 
ęlyrh za 11olność własną i naszą. 

. Ura~ a1~t,· ~osvjski w psychice polskiej nie 
lf":t z1a111dqrm przyl)adkowy'rn ani n;espo­
d!-1ewanvm._ Jego ~re~ć . nawarstwiała się w 
c~ą!'!u dł11u1ch dz1es1ęc1 oleci, rosła i potęż· 
n•?ła, poclsvcana ~iłą nie1rątpli1n-ch faktów. 
Nikt n rzer icż nie przekreśli historvczney 

kiejś ~ywiołowej, organicznej niechęci czy 
1uogosci w stosunku do narodu pols~iego. 

. Potwierdzić to musi każdy, ktQ z tych czy 
innych przyczyn stykał się z Rosjanami w 
Rosji i miał możność poznać ich praw<;l.ziwe 
poglądy. W trudnym i burzliwym okresie 
19111-1918 przebyłem w Rosii prawie czte­
ry lata mając bJiskie kontakLy z różnymi 
'\arstwami narodu rosyjskiego, w rozmai· 
tych sytuacjach i okolicznościach. Nie spot­
kała mnie nigdy i nigdzie najmniejsza przy­
krość z J?Owodu mej polskości, przeciwnie 
byłem nieraz z tego tytułu - może nawet 
niezasłużenie - wyróżniany. Codzienna ob­
serwacja może rlziś pouczyć, że naj1,·ięk5zą 
nie1~awiścią ku Rosji dyszą ci, którzy jej nie 
z1;a1ą, ~tórz!: o n:irodzie i życiu rosyjskim 
ll)e maią na1~łahszeµ;o pojęcia. Jest to prze· 
"a:i:ni!' pokolrnie młodsze, wyrosłe w klima­
cie .. drugiej Niepoclle2;łości", co właśn;e w 
tym przypadku stanowi czynnik - determi· 
rujący. 

Bo cóż przynio~ło ostatnie 25-lecie w dz;e­
dzinie stosunków poi ko . rosyjskich? Wy­
prawa kijowska, podjęta w obronie kreso­
wych latyfundiów, nic mogła pozostać b!'z 
wpływu na tempnaturę i. ch-arakter tych sto· 
sunków, musiała wywołać w masach rosyi­
skich conajmnicj przykre i niechętne dla 
,,pm1skiej'' Polski zdumienie, :i:e oto 11ojska 
ledwie powstałego do niepodległego h) tu 
kraju nachodzą ziemie nicswoie stając w 
jednym szeregu obok interwencjonistów da· 
lekich krajów kapitalistycznvch . 

:\limo, że kierowrncze czynniki radzieckie 
11· swych urzędowych wystąpieniach starały 

się zawsze odgradzać naród polski od awan­
tury piłsudczyków, faktem jest przecież. że 
Piłsudski powiódł armię polską już nie prze· 
ciwko armiom carskim, lecz przeciw wojsku 
chłopów i robotników rosyjskich, którzy w 
niesłychanie ciężkich i skomplikowanych 
warunkach przystępowali do wznoszenia zrę­
bów nowego państwa socjalistycznego. 

Traktat ryski nie przyniósł we współżyciu 
polsko - rosyjskim pożądane,go dla obu stron 
odprężenia. Wydaje się bardzo prawdopo­
dobnym, że gdyby ówczesne aspiracje teryto­
rialne Polski były skromniejsze, współżycie 
to nabrałoby innego wyrazu. w korzystniej­
szy dla nas sposób potoczyłyby się wypadki 
w r. 1939 i - późniejsze aż do czasów naj· 
bliższych. Reakcyjne rządy polskie, „Chie­
nopiasL" czy .,sanacja", z jednaką upc>rczy· 
wością stały we froncie antyrosyjskim. tłu­
macząc to dogodnym pretekstem : obrony 
Polski przed „bolszewizacją". Jak wyglądała 
ta obrona w latach hezpośr!'dnio przedwojen­
nych, pamiętamy wszyscy doskonale. 

W ogólnych ramach nrofaszv:>tow~kiej i 
antyradzieckiej polityki Becka do -zło prze- · 
cież do tego, że zabraniano w Polsce prze­
kładów z I iteratury rosyjskiej, a I udti, któ­
rzy " 1ykazywali żywsze zainteresowanie ~pra· 
wami ZSRR traktowano w czambuł jako 
;.antvpaństwo" có11 ". 1 eszcze latem 1939 r. 
urzędowa Polska odrzuciła . propozycję po­
mocv ro:;;yjEkiej przeciwko wiszącej już nad 
narri niemieckiej agresji. Ten czyn szaleń­
czy miał. jak wiemy, i bezpośrednie i dalej 
s;ęgające konsekwencje, grożące formalną 
zagła<lą nie tylko polskiej państwowości, ale 
i narodu polskiego. 

STR. 1 

Dzisiaj, gdy bogatsi jesteśmy o sumę stra• 
szliwych doświadczeń i w zmienionej do• 
głęhnie koniunkturze powojennej sprawa ra· 
dykalnego usunięcia antyrosyjskiego urazu 
staje się dla odrodzonej Polski konieczno· 
ścią narodową i państwową. Sojusz ze Związ· 
kiem Radzieckim, gwarantujący nam naj· 
pewniej nienaruszalność granic i możność 
wszechstronnego rozkwitu, musi przejść z 
kart umów i traktatów w żywą, czyjną świa· 
domość społeczeństwa, musi się stać w rów­
nej mierze kwestią plemiennej bliskości i 
sympatii, jak nakazem zbiorowej przezorno­
ści i politycznego rozumu. 

W dziale terapii niebezpiecznego dla przy­
szłości polskiej urazu otwiera ·się rozległe 
pole do działan;a przed naszym szkolnic­
twem m;zystkich stopni. które w nauce hi· 
storii powinno oczysc1c jak najrychlej za­
gadnienie sto5unków polsko - rosyjskich z 
wszrlkiej własnej i obcej ,,iłowajszczyzny". 
Pole do działania stoi tu otworegi rówruez 
przed Towarzystwem Przyjaźni Polsko-Ra· 
dzieckiej~ które szeregiem poważnych odczy· 
tów, wvgłaszanyC'h w różnych ośrodkach 
przez polskich i rosyj~kich historyków, mo· 
głoby w dużej micrze przyczynić się do 
uzdrowienia w 5połeczeństwie polskim wie· 
dzy o Rosji, Rosjanach i dziejach rosyjskich. 
Poważne znaczenie w hm względzie będą 
miały zbiorowe "yciecŻki, zwłaszcza mł~ 
dzieży, do ZSRR, nic bowiem tak nie uczy 
i nir przekony,1a. jak bezpośrednie, naoczne 
zbliżenie. Konieczno~.: ~Lałej i żywej wymia· 
ny kulturalno-arty-:'tn mej narzuca się bez 
szerokich uzasaduień. 

To je>'t program realny, nie przesadny, nie 
wygórowany. .T e120 wykonanie oznaczać hę· 
dzie, na tle ogólnych zasad naszej polityki 
pai1stwowej

1 
1Yvzbycie się -1neszcie klątwy 

dziedzicznego obciążenia, które w sposób tak 
fatalny paczdo linię zdrownh i trzeźwych 
koncepcji polsko - rosyjskiego współżycia. 

pra11dy, żP Rosia carska wzięla ud~iał w RYSZ~RD MATUSZĘWSKI 
rbrodni rozbiorów Polski. że panowanie 
władzy car::-k;ci na ziemiach polskich bvło 
dla na;;ze;.ro narodu przyczyna wielu nie· 
~zczęść i klęsk niezapomniany.cit. Uczciwi wiedzie ta drogał 
i yrzenikli1".; pa~rioci rosyjscy. jak np. Le-
11111 .. zdawali soh1e Clohrze sorawę z istnienia Zapytany, co ma brć \\' Polsce nowej. któ­
całk1e111 nrttmal1wch i re11lnych uzasadnień ra powstanie w n1iejscu tei. 1.: 1 In la prze .l 
11Tnzośri Po 1 rl·ńw woher Rosji - w„z1·stko wrześniem, nołski pod choi nży z. 'ran.:n ·kie!.!:O 
jerltio iakir;. 1 1'cdawno Celina Hobiń:>ka w Coetquid2c •viosn:i roku 1940 1\3 :ll cówce 
an; kule pt _ „~ Totatki n Leninie'' przypo bojowej pod Narvik. odpowiada przyia:;;e:ll­
mn•8;ła 11· ·.-Kuznlcy" ( Tr 6 (2..t.) znamiem1q _ wi: „Żaden program. żaden frazes. \fam ccho­
?P1•11ę Lrnma z r. 1917: „Politvka Polski tę walić po mordz,:e. gdy mi się znowu '.lUrY 
Je"t im 'k11tl'l długie!!o uci~ku · ze stronv wa s1are płyty z frazesami" ... A dalej .. Zn'.l\\'U 
Rosii poli1,ką rałknwir;e narorlowa i całv ,.świat pracy" jeszcze ich mętna „sprawbJli­
?aród pols~i na wskroś przesiąknięty jest wość ~poteczna"? , Jeszcze d'ibra s.;aruszirn 
1erlną mpdą o zem„rw nad l\Toskalami. wszelkich d·emagogow „reforma ro!:n ~ ,'vfoże 
Nikt tak nie uc',;kal PolRków jak naród ieszcze „ustrój socjalistyczny"'.-' J!:~ż nzy. 
ros' jski \a1ńd rosviski hvt w rękach carów mój dmgi, jak zły liczman. kręc''.·1 się w Pol­
katcm nic I udleglo~ci polskiej". sce ta plyta, wypożyczana sobi'e przez wszrs­

tkie kolejne tządy i przez wszystkie prawie 
stronnictwa? PowieJz to jeszcze żołnierzom. 
Poszukaj entuzjazmu!" 

'f Pgo kuta n :enodległofri polt'kiei" duża 
c:>:Psc Pola: . .-·rn· n'e przestała upatrnrnć i 
rhi~ w •wnHlzir ro$yiskim, mimo · że nowa 
Rosja 'pa~:r1 1.icrnikowa iuż w r. 1917 zrz~kła 
się 11.-01 z~· ;cie wszelkich praw zaborczych 
proklanm .ąr pt'łną ni!'oodległość i suwe· 
re1~!1riść_ J_>oJ&ki. Ąle o. f~kcie tym. wielu po 
dz.is .dz1e~ ~a~o_n11na. Zv1ą !1atomiast w pa· 
m1ęc1 J1C'lfk·r1 mne doznama i doświadcze· 
nia, utrudniające likwidację zastarzałego 
urazu. Sk~d nochorlzi uporczywość i siła 
jeµo tn. a11ia? 

Literatm 11 i• oficja! na Jii..,toriografia ut rwa· 
lała 1o1·'"110 w pamięci Polaków postacir i 
rlział:u i N011osilcowów. Paskiewiczów Mu 
1 awilWÓ\r. al!' nie mów;ła nic alho b~rdzo 
mało o rll'knhrvstach, Herrrnie. Czernvszew 
sk"m_ o ideologicznej wspólnocie polsk;ch 
ruch/ w wyz1rnleńc7vch z TJ radami wolno­
ścio"·vmi ·starej Rosji. Przeciętny Polak 
nic~ln t się interesował działalnością Ple­
chanrwa. Lenina. krwawą i ofiarną walką 
prole •. ar;atu rosyjskiego z carskim absol~ 
t~7'u.em, ho dla przeciętnego Polaka iedy­
, .. . ,,..., orzr<l;;um;,..;eJami narodu rosvjskieao 
i Ro!'ji hyli: stójkowy, żandarm, naucz~­
c1el ·- rnEyfikator, urzednik - łapownik, 
c::nra1,ujący 11ładzę w .Pry11· iślańskim Kra-
ju". . , 

\~ '$rórl silnwh reakcyj emocjonalnych za­
tracał :<ię fakt niewątnliwy, że Ro~janie, 
nai'' ' łani do ~łużhy w Polsce, rrprezento­
wali w ogromnej w;ebzości naigorsze ele­
menly narodu rosy iskie~o. Bvli to ludzie 
skrmuromitowani moralnie na trrenir Rosji 
i pol'?:Ukuj;;n·y łl'twei cksp;acji w gorliwym 
ru~yfikomrniu PoM:i. alho też po prostu 
karierm'.'ic;;t", znęceni do służhv w Polsce 
perc::pekt) wa rnecialnych przywileiów i pie-
1 • eżl1Y<:.h „dodatków krP"0'''Vch". Uczciwi 
Ro~janic przt'wa7.n1e z lekcrważeniem a na· 
wet z pnr··anln oceniali tę czvnowniczo·żan­
darm;;;kzi hunck. popisujaca się nie;:ławnie 
1•a rLhrnnie nnl,-kiej :i:iemi. Bo w społeczeń­
stwie rosyi~kif!l, pomijaiac najcirmniejsze i 
naiw1'terzn;rjs1r irgo oflłamy, nic było ja· 

Zdopingowany dalszym pytaniem, co wobec 
tego, rzuca: odmiana. po prostu odm;ana". 
Po czym wpada na sfonnułowanie: „Co musi 
przyjść przede wszystkim, co musi WSJYStko 
zacząć i poprzedzić. - to prawdziwa odmia­
na w Polsce stosunku człowieka do człowie­
ka". T snuje dalej rozważ·ania w tym· duchu. 

Czy może być wi,ernie.jsze, uczciwsze· spm­
wozdan ie ze stanu młodych umysłów, nie tyl­
ko tam, pod kołem podlbi·egunowym, nie tylko 
wśród młodzieży z brygady podhalańskiej, i 
tych co l·ecieli z ładunk i em bomb z Wyspy nad 
Berli'r1. ale także i tych, co w kraju dokony­
wali zamachów na Kuscherę. odbicia więźniów 
z Pawiaka na ulicy Dlug!ej. czy usunięcia nie 
mieck•'.ei tablicy z ponmika Kopernika? Czy 
może być lepiej oddany nastrój zapału i wia­
ry, a zarazem z,nużenfa .i niesmaku 11aiw;ęk­
szego oddania. a zarazem postawy przerzu­
cającej jakakolwiek myśl o konkrefnej zmia­
n!,e czegokolwiek w Polsce - w mglistą i od­
,Jegłą nieokreśloność? 

Ktokolwie~ zetknąt się choćb\· przelotn!e z 
najofiarniejszą młodzieżą podzienrnei \Varsza­
wy, z bojowcami Szarych Szeregów. o· pło­
miennym idealiźm '. e, o bezgranicznej pogar­
dzie śmierci, - przyzna: tak było. Ta nale­
żąca już ni·emal do narodowej tradycji zdol­
ność czynienia rachunków sumienia ex post, 
dziiecięca choroba „lewicowości" (w najlep­
szym razie) - wyrażona pragnieniem. aby 
byto dobrze. aby było inaczej, aby świat był 
inny. aby ludzie byli inni. J nieuchronny wnio 
sek. gruntowany na podziemnych konwentyk­
lach ideowych przez autorytety zarówno laic­
kie. jak i spod znaku gloszi:icych „postawę ka 
tolicką", że przede wszystkim nastąpić musi 
„zmiana człowieka". „przeobrażenie człowie­
ka". Że człowiek musi być inny! 
Jesteście rozbra.iajaco naiwni. na.mietnie roz­

dyskutowani. sYmvatyezni podchorążowie z 
Coetquidan w waszym zmartwieniu, kto z was 
to wszystko do Polski do111iesie ! Choćbyście 
mieli wyginąć wszyscy wśród śnieg-ów Nar­
wiku i piasków Libii, co zresztą, realnie rzecz 
biorąc, przy angielskim systemie prowadzenia 

wojny mniej wam grozi iJiż waszym kolegom. 
ciskającym w okupowanej Warszawie bo1nby 
pod nogi gestapowcom - wasz sposób my­
ślenia i wasze p·iękne i:deały nie pozostaną 
obce dla kraju! Przecilrn:e w każdym jego 
zakątku, w tym samym czasie, kiedy wy pły­
nąć będziecie pod trzepocącą polską banderą 
przez Merze Północne i kiedy tkwić będzie­
cie na pustynnych pozycjach pod El Alameln, 
i kiedy zamknięci w żelaznych czołgach, pod 
deszczem kwiatów rzucanych przez uwolnio­
ną ludność Francji, będziecie parli wprzód 
z pod fa.laise w stronę Renu, -- w kraju ro­
dzić się będzie owa myśl szlachetna. lecz ma­
ło praktycrna, crnjna, lecz przy tym leniwa, 
i - do t.ego . . aby brć doprowadzoną do koli· 
ca - pozba \Viona najistotniejszego narzędzia 
porzą ·Jku)ące~o. 

Jesteście dobr~·m, najlepszym materi·alem. 
Czv jednak zrodzą się z was twórcy owej 
„o:.lrniany". której pragniec.ie, a do której prze 
jawów realnych, macie z góry stosunek scep­
tyczny, bo '"as raz oszukano w dziec;ństwie? 

Nie .iest prawdą przeko11amie podchorążych 
spod Narwik. małej garstki ideaJ.istów, zawie­
szonej w próżni między światem zawodowej 
kadry oficeró\Y - rutyn-'oarzy i światem żoł­
nirrza·e nil.!;ran!:l. pariasa Polski. dawnej, że 
oni, jedyn ie oni tworzą 11· t~j emigracji pol­
skiej „nowy nap"awdę świ at"." Przypatrui:ic 
s.'~ z srmpa tfl1 ich szlachetnemu burzeoiu się, 
wiemy. my, dzL~iaj, z perspektywy osiągnię­
tych lub stojących jeszcze przed nami celów. 
- ile w tej posta wie brio złudzenia; ile maja­
ków i m i raż~-. n;epra\rdZ1!wych snów i urojo-
111:ch p i c'kn_o ści kryla \\' s<'bie droga, która 
wiodła takze przez Narwik! 
Dokąd w;odla t.a droga? 
Doś,1"adczenia tych. c„o przeżrli zawód 

wrześnio\vej k!ęskii i stanowili żywą. n'espo­
kojną myśl w szere_gach tego osobliwego woj­
ska, gdzie górnik z kopa·lui w Lille słuchał 
komen Y zawodowego .sierżanta i majora-bo­
hatera zaleszczyckiej szosy, a pomiędzy nfrnl 
stal mlodr, łatwozapalny wyohowan·ek emi­
gracyjnej podchorążów~'. były poeta lub ma· 
larz, czasem kandy-dat na dyplomatę, prawnik 
lu.h inżynier - doświadczenia t·e. bądźmy 
szczerzy, - nie sięgały zbyt ~·łę·boko. Prze­
konanie o tym. że „zamlmęliśmy ostatecznie 
dzieje wszelkich husar!1!, ułanów, szwoleże­
~·ów._ kirasjerów". Ż'e świat Slawojów, Rydzów 
1 dozynek w Spale nmsfal runąć. a bezdusznv 
d rrl wojskowy w nowoczesne i \\' O inie ie~t 
nieko~iieczn ; e metodą najlepszą do osiągnięci a 
zwrc •ęshn - to część drogi, ale to przecież 
oo:;tateczn ie nie jest zbyt wiele. 

Wiara w zmian ę stosunku czlO\\oieka do 
·zlowieka? W jaki sriosób? Przez co spowo­
dO\Yana? Na jak;ej pod tawie? r któż ma ten 
stos\tnek zm i enić? Ten. kto rozumie - uczyn!I 
to już. Tępy żołdak, nierozumiejący niczego-

nie zmieni się ani na jotę, jeżeli nne zmienimy 
warunków, w jakich zmiana człowieka może 
nastąpić. 

Ale harcerze i podchorążowie z ~oetquidan 
tego iaktu na ogół nie dostrzegają. Słuchając 
h:h rozmów rnotna powiedzieć, że nawet 11ie 
są na drodze do zobaczenia, i>o i dla czego 
dzieli ich od rnoż1'iwości tworzenia Polski kon· 
helnej, realnej, wolneii od niekończących się 
rachunków sumienia, budowanej nie ze szkła 
marzel1. ale z cegły, zmieniającej nie człowie­
ka wprzód po to, aby zmieni! warunki, lecz 
wa run ki po to, aby w przyszłości zmienr1y 
człowieka. 
Podchorążowie· z Coetquidan i podchorążo­

w1e z Po!,o:;ki, \\'ystępujący jako bohateirowie 
opowieści Ksawerego Pruszyńskiego „Droga 
wiodła przez Narwik" są naiJeps.i w świecie 
polski-ej emigracji zachodniej, najuczciw.si, 
naiszlachetnieJsi i najwartościowsi. Są zawlie­
szeni w spoleczne,j próżni. mniejsza o to, ż~ 
wśród ludzi, d·ła których· dc11 proMerrty .są nie· 
zrozumiale, gorzej że bez kontaktu z jakim• 
kolwiek gJo.sem. który by popchnął ic'h wł·aśnie 
tam, gdzie z ich postawą bezlnteresown• 
i szukającą iść powinni, włafoie 111a drogę 
postępu traktowaneico o'd strony realnej, 11~e 
od strony idealistycznych mrzonek. 

Nie będz•iemy w blędzie, twierdząc, że ten 
sam brak. fo samo zbłąkanie i brak H11ii prze­
wodniej ciążył nad najlepszymi nie tylko pod 
Narwik wiosną 1940 roku i n,ie tylko na emi· 
gracji, ale jeśli chodzi o większość mtodziety 
inteligencki·ei, również ,i w· kraiu, w okresie 
okupacji. 

Kami,enie na szaniec! 
Tak, kamieniiami rzuconymi na szan1iec stały 

s.~ę ~ajbard~iej ofiarne zrywy te,j młodz.i'eży, 
mew1,edzącei na ogól co można ze -siebie dać 
w;ę.cej n'ż własne życie, nie widzącej, a,by 
moz.na brio dać coś więcej, skor·o to byto 
przecież najważniejsze: cha raki.er, ofiara ze 
siebie, przemiana człowieka. 

w_ . postawie Ksawerego Pruszyńs~iego, 
wrazhwe~o obst;rwatora i czujnego odbiorcy, 
przekazuiącego nam obraz świata. iaki wi· 
dzlał wokół sieb!e i w życi.u któ11ego brał 
udzfal, zaznacza się_ tu i ówdzie próba bu·ntu 
przeciwko takiemu myśleniu. T rzecz charak· 
te.rystyczna: oto naHrzeźwie.jszy !!:los krytyki. 
~los ~ozsądku i myśli racjonalistycznej wio• 
zony Jest \~' ust~ ohce, w usfa wroga, mniie.i· 
sza o to, ze naJz11pelniej dowo,Jnie, a nawet 
z punktu widze_nia czy to psybh-ologiiczneiro. 
czy kOl'lst~uk~yineig-o "·adl iwie. Ma to swoi~ 
wrr~owę. ze. Jako ~skar7;et1ie z zewnątrz pada 
sio~\~ o kr~iu. „~t~1ry nie lubi czytać a pisać 
lttb1 iak naimęh11ei . gdzie resztkę ludzi wy­
k~ztalconych ~- fachowych marnuje sie. czy. 
n1ąc z rnch otia rę ślepego, szeregowezo bo• 
haterstwa. „Czy 1111·śl'c i e że i'eś" z d h d k . · · .. . o re)?o 
urzę 111 a słuzh~ rf\·111"111a trcznej uzyskacie 
d?l~rego celowniczego "' drużynie strzelec:• 
k1eJ, to potem z lada celowniczego ttzyskac•i• 
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z tą samą lat\VOścią dobrego urzędnika służby 
dyplomatycznej?". Tak mówi lotnik niemiecki. 
w którego kra ju wszys tko wyzyskane jest 
rzekomo do maksimutn, racjonaiłlie i r11 ecy­
zy jnie: naw~· niszczenie nie moż.! być bez­
myślne. Niem iec ]<: st nieprawdziw.>. 'rap ir ro­
wy, n iereal.ny, jego wyob :· a ~ ::nie -0 w:a~::yrn 
kraju. także, ale bo też nie o to chodzi w tej 
opow.1eści, gdzie p ięc i u czy sześc i u p;,dchorą­
żych-rezonerów - także snuje je.dynie mono­
~og; rnzla.żony na glosy: podobni są do siebie, 
iak krople wody: ów Czeczel, St·ecki Plu.żań­
ski, Banaś, Kettler - mimo zaznacz~nych tu 
i ówdzie indywidualnych różnic. Głos młode­
go Niemca, J.eżące.v;o w norweskim szpitalu ua 
wspólnej sali z harce rzem z Pomorza - to 
przecież równ ie dobrze własny głos t-ego ostat 
111iego. 

Podobnie, zasta ną\Yi ająca, niezwyk!a postać 
weterana wojny hi ' Zpal!skiej - kaprala Gru­
dy może być wprawdz ie rzeczyw!sta, czyi11i 
jednak na nas \\'rażenie wydobytej z arsenału 
dawr1iejszych wspomnień autora reportaży o 
czerwonej Hiszpanii. Jaką rolę pełni ów snu­
jący się pośród młodych inteligentów i ledwie 
~aZtJ1aczoi11ych piórem postaci żoluierskich -
J><Xlejrzli\\'Y „r·ewolucjonista" - „na węch" 
czujący w niewyraźnym sierża11ci-e (pewnie z 
„dwójki"' niemiecki·eg;o szpicla i mimo panu­
.rości oraz niezbyt przyjemnych pozorów 
- budzący ogó!.ną sympatię? Po co jest po­
trzebny, jeśM nie do pokazania. że jednak ser· 
ca młodych rycerzy wolności z Polski otwar­
te są dla te.go. co wraz z Grudą wchodzi jako 
problem w ioh sposób myślenia. iak, jak 
otwarte były oczy Pru zyński·ego. na boha­
terstwo Czerwouych pod Guada1ajara j Te­
ruelem. 

Bo pod1heś!ić trzeba raz jrszcze: posra wa 
myślowa tych spod Narwik, tak jak postawa 
~h, c-0 w kraj,u marzyli o Polsce lepsze.i, 
Polsce „innej" - nie jest postawą, która by 
budziila jaki·ekolwiek ziastrzeżenia, póki zaj­
mwie stanowisko wyjŚci-owe, póki jest „drogą 
do" •ludzi młodych, którzy jeszcze nie znaleźli 
kierunku. To jest t>ostawa twórcza, najlepsza. 
nai·piękniejsza. Dopiero kiedy padać zaczynają 
zatrute słowa o przemian ie wprzód czlowi-eka 
nim ~mieni si·ę cokolw-! ek innego, kiedy za­
czyna grać usypiajaca muzyka polskiego cho­
cho!a <> tym. że „cosi, kajsi, .l('dz iesi", a w n;ej 
sentymenta•1nieje i Narw·ik. i „Kam ien;e na 
szaniec". i czerwona ttiszpan 'a, a reforma 
rolna staje się fraz.esem - wtedy, moi pano- · 
wie, jest :bJ.e ! 

Droga wiodła przez Narwik uczciwych. szla 
o'hetnych i 11aiwnych polskich chlopców. ia­
ldd1 może nie zawielu. ale i niezbyt mało ~ia 
JkMi nasz. jakimi obsiane- , są dziś cmentarze 
Polski. Ukrainy. Wioch, Francji. NDrwegii i 
:~fryki. z iakich mało który poszed.f myślami 
dal·ei. staną.I z nim: na twardej glebie rzeczy­
wistości. nie frazeologicznej, lecz tej codzien­
nej, ·gdzie slowo. „odmiana" ma swój konkret­
ny -Odpowiednik w przekształceniu urządzeń 
gospod•arczych i instytucji żvcia zbiorowego. 

Podchorążowi·e, cenzusowcy z Polski przed­
w-rz.eŚfliowej nie chcieH dać się nabrać na re­
formę rolną. Dziś, k!edy jest już zrobiona. bę­
dą mogli przekonać się wkrótce, że zarówno 
ona, jak i nacjonal izacja przemysłu. oraz inne 
zmiai11y realne w układzie sit społecznych 
i ekonomicznych będą miały wpływ na czt-0-
wieka. Trudno twi .erdzić, że uczynią z niego 
;deal: to pewna jednak, że służyć będą sku­
teczniej n i ż nakazy mora·lne zanikowi przeży­
tych form stosunku pomiędzy ludźmi. tworząc 
formy nowe. A to się wfaŚllie nazywa po­
stępem. 

Opow ; eść Pruszyi1sk i·e.go nie jest historią, 
kronik:i. pamiętnikiem ani reportażem, - jak 
podkreśla \\' przedmowi.e autor - ale 11ie jest 
też - jak błędnie zaznaczył wydawca w ty­
tule - powieścią: male1ikie „o" jest niezbęd­
ne. aby zrozumieć, że ludzie, choć nie sa tu 
„1det1trcz m" (co rnialoby miej . ce. gdyby szlo 
o historię , kron i kę. pamiętnik) - są jednak 
,.au ten tycz.ni". zbyt autentyczni,· aby byli lite­
racko prawdziwi. Poruszam tu '" zakończe-
11iu ten form alny problem n;e dlatego, aby 
autoro\\· i. św'etnemu publicyśc i e o literackim 
zaci:;c iu czyn i ć zarzut z n• /edst<1w i-enHJ oglą­
danego przeze1i świata, tak jak go zobaczy!, 
w żvwvm. niesfałszowanym przekroju, odda­
jąc:v;n . ,.bardziej niż pra \\'dę ścistą działań 
wojennych" - „pra\\'dę najści ślejszą proce­
Śów myśli. przemian duchowych. nastrojów" 
lecz aby stw i erdzić, - w przypomnien·iu to­
czonej niedaw.no d:i;skusii na temat realizmu 
- jeszcze jeden przyktad tego. jak noto,\·any 
z naina turalnieisz:i pro to tą tok ludzkich my­
śli i to\viarzyszących im wydarze(1 - nie 
stwarza sam przez sic. nie modeluie. nawet 
Jeśli dopuszcza się szeregu zmyśleń i sytuacji 
nie pok;y\\"ających się z t~·m. co „b:d,o na­
prawdę" - pełflej. artystycznej -.vizi i świ ata. 
Opowieść Pruszyńsk i ego ~ ta n owi udran:iaty­
zowany luh w formę narracyjrni u j ęty i arty­
stycznie wyretusZO\\·any obraz za11;ad11 ' eń. 
które w ks i ążce tej :i;yją niezależnie od posta­
ci. postaci te zaś ~łużą im jako podpórki. Po­
staci zn.a.ne s::i nam dobrze znamy ich .;,viat. 
atmosferę z której wyro~ly i na dziś wolimy 
może nawet ten świeży szkic bez tła. które 
sami stanowimy. A zresztą. może właśnie · ta· 
ki obraz posłuży późnie.j komuś, !ako Uo do 
pełnieiszei literackiej fikcji. 

Ryszard Matuszewski 
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Na wielkiej fali 
JERZY ~ARSKI 

Czyste • rasy 1 mełne 
' 

łby 
·w głowach przywódców hitleryzmu lę­

gły fi l ę rplany hocbwli czystych ras ludz­
kich a w szczególności OZY15·tej rasy nnroy­
ków. Oczyw'>Ście chodzić mogło - z·e 
wzglf;'OU na technicamą wy.konalność te­
go prze-dsięwzięcia - ty1ko o emsatri: - ra. 
sę. Teo'l'etycy tej hodowli musieli ogra111i­
czyć .się w doborne typów rozpłodowych 
do stcmdaryzacji kilku zaledw'e cech an· 
tropol-0gicznyich barwy włosów, oCZJU i wy 
m iaróv. cza.szk'J·Wych. Ale w gruncie rne­
czv i tak ograniczona impre1,a mi.a.la służyć 
jedynie jako pompatycznie udrapowany 
parawa:n dla ordynarnego niemieckiego 
11acjonalizmu. 

i:>·Jbór i hodowla jasn'Jwłosych SS·dTa­
b•>w bctrdziej wiąże się z tradycj.ami pułku 
·.-rielkr,ludów Fryqe.ryka W'•ełkiego do 
które90 porywano rosłych ·chłopców z ca· 
łej Europy, anlżeli z jaką.k'Jlwiek, nawet 
:iajba1<lziej naciągniętą, teorią biologiczną. 

Cho·d2i bow'em o to, że naiwet pobież· 
ne zapoznanie si:ę ze składem antroipobgi­
cznym N iemców wykazuje. że .są oni jed· 
nym z najba.rdziej mieszanych pod wzglę­
dem rasowym narodów europejiskich,. Bo· 
<,actwem .skł.adn ików rasowych nie: ustę­
puji). może· tylko Żyd'.)m. Wśród N 'emców 
w różnym, zależnym oo okręgu , procencie 
'>1. ystępują wszystkie cztery zasadnicze 
.składniki an.trop.alogiczne człowieka euro­
ipejsklego. A więc ob'Jk <Iługogłowych, jas­
nowło.sych nordyków - reprezen:towa· 
nych rr.niej więcej w tej samej l ' czbie co 
w~ród Polaków i Rosj.an - ci emnowłosi. 
śniadzi i długogłowi śródrziemnomo·rcy zna­
cznie liczniejsi •na zachodzie Niemiec niż w 
Pol.sce . Poza tym antro ;>0l0q :i.a•t.rafia w 
~"Ti emr-zech południowych , w Bawairii i w 
Szw:i1cwaklzie , na pas o przewadze ludno­
ści iapon'.)idalnej o stosunkowo wypU!kłyeh 
:mści ach pc>I' czkowych. okrąqłej głowie . 

szeroki·ej i. płaskiej twa·rzy. Pas będący wy 
rażnym przedłużeniem podo·bnego ugrnpo­
wanic: tejże lu<ln·ości u podgórza Karpat, na 
Sląsku i w Łuży•cach. P'.)każna jest też 
wsród Niemców domieszka typu armeno· 
idalnt'go, odznaczającego s ę cien1nym kę­
<lz ierznwym owłosi eniem, trójkątną twarzą 

i wąskim. wydatnym nosem. 
l<Dncepeja wyż6zej ra.sy w pra1kt:c~ po· 

litycznej -została zastosowana po raz pierw 
szy przez. Anglików, gdy ci ze~knęli s • ę w 
rama.ci'. swego imperium z kofo.rowymi od­
miv nemi rodzaju ludzkieqo. Niemcy ·w tę­

pocie swojej i tak właściwym im dążeniu 
<lo Sf.W')rzenia absolutnego. wszechogar· 
ntają: ego systemu - sko•n.s1bruowali kon­
cepcje ras.ową dla potrzeb wewnątrz·euro­
pejsk1ch. Wyszło. z te•go horend,frlne głup­
fltwo. z któreg·'.) sami nie zaws.ze umieli sie 
'NVplątać , ale brnęli w nim do końca z up~ 
rem .srnleńców. 

Alfą i omegą teorii hHlerowskich była 
rzekoma odrębność rasowa Ży<lów, którą 
głoslli wbrew stwier<lzanej częsta przez 
n~d: amnvch rzeczywistośc: Na tym świa­
<lom vm kłamstwie oparli oni uzasadnienie 
najstras?liW•szej zbrodni popełnionej na mi 
Hanach ludzi. 

"J1ezwy•kłe cieikawe i znamienne są wy­
niki t&dań składu ra.sowego Ży<lów pol­
t:.kich przyt0czone przez znakomitego uczo 
nerw polskiego, profesom d.ntropologii un -
•·1ersytetu Jana Kazimierza - Ja.na Czeka­
ILOwt;k:ego. Żydzi warszawscy wykazywaii 
według tyoh <lanyoh 26,3 proc. tv'pu nordy­
czneno 21 o proc. typu śródz iemnomor-
6kie<10 (cha.rakterys·tyczneqo dla Włochów 
i H :<.„:panów). 20.2 proc. armenoidalnego. 
18 . ~ pr'.)C typu lapono rdalne.go j z.a·ledwie 
14.,t p1oc. typu o ri~ nlalno -sem i ckiego. 
Prof. Czekanowski pow ada w swej ks iąż· 
ce · Żydzi warszawocy wykazu ją wielkie 
po-clob : eń.sl\'V'J do ludnośc : N iem iec środko­
\\•ych. rC'prezP.ntowanych prz ez mn ichów 
}~ l asz t em Lorsch koło Wormacji w He6ji 
z VfI po XVTI w ek. Przypuszczalnie je· 
szcze bardz iej będą oni podobni ~b lud­
no~ci sąsie<ln'.ej Frankonii. pos i adają•cej 

mero wvż.sz e od»etk l składn 'ków nordv· 
cznego armenoidalnego". I dalej: ,.W os­
tatmm tys iąclec;u zach'.)wują Ży<lz : skład 
ras:>w v ludnośc; krajów. w których żyli 
prz 0 <l lem. T tak Żydzj warszawscy pas· a da-
ją s~dad podobny do ludności T\l iemiec 
środ'kow,· ch „ Żydz i l 'tewscv wykazują 
'.icl t:'rrn1ące poc\o-b ;" ń -:;hvo d') K; jowian 
'<Tf XTTI •v iek 11 · t <! 

.Kun,sztownie zbud'Jw ~ na m cJ ch na trzeciej 
Rze.~.zv rnnęla . rozb!e-t.J I'. ,g ; ę na wszystkie 
>;tron v 'ęp l funk c jonar:us ze ra.s s:o wskich 
zbrrid'' Ale PTZY"Znać- wvp a·da ż e po.s •ew 
td" '.l' 'rn ' rzny hi tleryzmu n ie zo.5tal ani 
prze .~wvnęzony a~ l zainomn 1any Pewne 
poit?<", rJ rasizmu po dz i ś <'!z i eń pokutują ~ 

w e Cl"zym społeczeństwie. 
Tvµowym tego rodzaju przesądem jest 

pr7'yp;sywan;e skła1diowi rasowemu P'r 
5zcz.ególnych narodów decyd'lljącego zn~ 

czeniil ' w kształtowaniu się ich historii i ob 
lic.za, c głównie obliicza duchowego i kul­
turnJ.nego. Przede wszystkim jest sprawą 
zupełr.ie otwartą, c:z.y Tóżnic')m w barwie 
oczu : .skóry, w wymiarach czaszki - tym 
pod.stawowym, jak dotychczas, kryte•rium 
.a.ntro;pologii - nawet w wypadlku, gdy 
różn i ce te są naj1baroztej jaskrawe, i'owa· 
rzyszą równie skrajnie :ziróżnicowane slruk 
tury psychiczne. Słowem, nie dowiedzi'Jno 
1ak nara.zie w spo.sóib niez,bity i dość ob 'ek­
tywny, że grupa luidlzi o zbliż0t11y1ch wy­
miarnch czaszki i podO'bnej pigmentacji 
różn · .się swym usposobieniem, zdo·lMścia­
mi i skłonnościami w sposób zasadniczy 
od c.rnqiej grupy o innyoh wymi·arach kra­
niologicznych i -Odmiennym kc>lorycie. 
Powstaje pyita.nie, czy bodaj nie do tego 
sprowadza się istota wyższości czfowieka 
nad zwie·rzęciem, a rprzyina jmniej w tym 
a1a;ct.)bi1ni.ej się wyrarża - że, podczas gdy 
u psów i koni, gęsi i mń w zakresie jed­
n ~j rasy p·01Sziczegó1ne egzemplarze balfdzo 
są do s :ebie Zibliż-one, u ludzi zoopól mózgu 
i <}no.c.zołów wydzielania wewnętirznego 

jes~ tak stosunkowo potężnym czy·nndkiem 
r •>Z-.'Jlajowym, że oechy cielesne jak wy­
m;My czaszki i p igmentacja wnoszą do 
cbuakterystyki człow ' eka bardzo niewie­
le. 

Wojpa nauczyła nas wielu rzeczy. Mię­
d: y innyrrni nauczyła każdego i poglado­
wej .antropologii. Któż nie zetiknął si-ę z 
setkami ludz' róimyich nar'JC.owości. Któż 
z nill'l -w CIW'e dni, gdy prnez uHce mia.st pol­
skich pf!Ze·chodziły tłumy uwolni.onych z 
riiemit>ckich obozów jeń·ców i wi ęźniów, 
n:e wpatrywał się z zainteresowaniem w 
sztki rozmaitych obcych twarzy. I któż z 
r.vs przy tej sposobn'Jści n · e stwierdził, jak 
vstrą mieszan~ną fizjonomii są Włos i i 
Francuzi. Ros ja nie, Cz·esi lU'b Holendrzy. 
Oczyw · ście, każdy z ty·ch narodów repre­
zentuie swoistą mozaikę antro.pobgiczną. 
w któ: ej przewagę ma ten czy ów typ ra· 
sowy. Tylll niemni.ej rzuca .się w o·czy, że 
Parod0wość ze wszystkim.i jej eechami cha 
rak'erysty.cznymi wycis•ka p ; ętno na swym 
przedstawicielu zupełni.e niezależnie od je­
qv frzj'.)nomii. W obcowaniu z cudzoz em­
c&mi poznajPmy i wy·rabiamy .sobie najo· 

JAN ROJEWSKI 

{;Óln:e1sze zda.nie o Francuzach i Angl'­
kach . Rosjanach i Ormianach, Czechach 
czy Szwedach. Natomia.st trudno nam jest 
cokolwiek powiedz ie ć o n:>r<lykach i ś.ród­
z 1pninomorca,ch, Iapono '<lach i armen-0· 
:dach - jako o ty;pach . psychobgicznych i 
kul tilralnych. 

Panorama a•ntr.opologiczna sama przez 
s ie najlepiej o tym św ladczy, że podział 
1a.sowv idzie w -poprzek ;stniejąoego i, jak 
<"l'.)t'{'chczas, bardzo ostleqo i trwałego po­
dzi ału na.rodowościowego. Norwegowie i 
sz-.yf.Q7j mimo podobneqo <lo półn'.)cnych 
N iemctw składu ra.;owego , nie poczuli 
wbrew najbardziej ku.s'Zącym propozy•c· 
jom„ żc-<lnego paciągu do zbratania si.ę z 
n :efurti.mnymi głotSicieilami no·rdyck·e.go 
ra ·! zmu. W rzeczyv.ristości is-tnie je w spa· 
ł e czeń.stwach więż narodowa, klasowa c.zy 
rel 'gijna - natomiast więź ra.s'Jwa jest 
czczvm i s.ztuicz.nylIIl wymysłem. Są to zja­
wirrka zdawało by się -0czywis,te , ty:rn n.ie 
mnie] często jeszcze u nas niektórzy ludz,ie 
powtarzają be:z!myśln i e formuły niemiec­
k ' ego zbankrntowanf'go rasizmu . Słyszy 
.~ i ę na przykład ozęslo powiedzenia „aryj­
cąK" i „niearyj·czyk". Przy tym „nie·aryj­
czyk" oznacza, że ów ktoś jest narodowo­
: ci albo wyznania żydowskiego, zaś a1ryj­
czycy to w.sz'{'5cy pozostali. Je.st to oczy­
-.,.„jr;fa brnctm: a. Z punktu widzenia anita--0-
pologii Żydzi są takimi samymi „aryj1czf' 
kami' to znaczy przynależnymi d'J .szczepu 
indoeuropejskiego jak W.S:Z'f6CY inni eu­
ro pejc;;yicy. 

Jak już wspominałem, obraz anbropolo­
q icznv Żyrlów je.st mie.szany i całkowicie 
przes . ą.knięly składnika.m i rasowymi Ju­
d ćM· eur:>pejskich wśród których żyli oni 
w ciągu ostatnich <lwóch tysiącleci. Jeśli 
C"hodz o dom i eszkę typu semickiego -
orii~.ntc:lnego. to wys·tępuje ona, przynaj­
rnTLiej u żydów polski.eh, w stopniu bar­
dziej n ieznacznym niż u Hiszpanów i po­
łudni •JwY'ch \Vlochów. 
2wkawą jest rzeczą, że bredn'ę o „aryj­

czykach" i „niealfyjczyikach" powtarzają 
i sami Zy<lzi, nle z<lając sobie często epra· 
w'{. żt byli oLarą nie tylko po•twomej 
zbrodni, ale i równie potwornej m;styfika­
cj i. 

Siedem dni 
„.„T~ !ko wrogowie Pulski P,ewni. ze roz­

lana k1ew bratnia w każdym narodzie 
prowadzi do zemsty, rozkładu i pociąga 
za sobą skutki na pokolenfa, mogą sobie 
zyczyć w Polsce atmosfery mordów poli­
tycznych i wojny domowej, która by się 
mogła skończyć u!ratą niepodległości pań­
stwa. Zdajemy sobie sprawę, że istnieją 
jeszcze. inspirowane bandy NSZ - agenci 
Andersa.„ po!ępiamy NSZ, agentów An­
dersa maruderów i pospolitych zbrodnia · 
rzy„. mówimy, chociaż !o jest niepopular­
ne . . że muszą być jak najszybciej oddane 
świadczenia rzeczowe, że musi być ure­
gulownny nasz system gospodarczo-apro­
""'izacyjny, o którego stworzenie nam cho­
dzi. żeb_y robotnik miał chleb, żeby ten, 
co :t: 'l ma czym zasiać. miał zboże . My­
Śm',_' siale byli zwolennikami porozumie· 
n1a polsko-sowieckiego i weszliśmy na 
dMgę współprac\· .„ bez względu na to 
ciy sie :o podoba, czy to się nie podo­
ba.„ C:Ja nasza przyszłość . nasra niepo· 
dlef!lość leży na dr{1dze ułożenia stosun­
ków : p •·zyjaźni polsko -~owieckie] (okb· 
skl). - Jestem pewny, że co najmniej 

.rc;owa zwolenników PSL przypisze le 
słnwn wiceprernierowi G0mułce . Wypo­
wi1><lz i sł je w' ~curE'm'r: Mikołajc1yk 1 

lrybtwy sa1i , Rr-mn''. Roma locuta.„ zda· 
wa!oby siA że n'e m~ i:i0dstaw wątpić w 
S7CZerrść tvch wvoowio. hi. A jednnk od 
p:erw•~„j chwili wątpią w to.„ zwolenni­
c~· PSL; zrzeszeni i niezrzeszeni. Nie· 
t.św:adomieni oolitycznie chłopi, miesz­
czańska oółintelioencja i kołtuneria. roz­
parcelowani ziemianie . upaństwowieni fa. 
brykarci. ·i wojenni dorobkiewicze wsze!. 
kich maści. nio forsujący bloku, a bloku· 
jqcy forsę w raz po raz otwieranych puez 
org„nv bezpieczeństwa walizach z milio­
nami. Wyżej wymienieni wie rzą w inne· 
go Mikołajczyka, o programie skrajnie 
różnym od proąramu, który zacytowałem. 
N3.stapilo rnzdwoienie Mikołajczykn, Je­
clen !en wv<'eouie w sali •. Rnma", drugi 
- "' um• ·sl:•ch hviej r·y1ci 1wo!enników 
P<::T •. Dr Jr 1<,rll i mr. Hvd" . 

Ro11nawi:1''ern 1e 7 Wdennikami P~L N;i 
wsi i w m i eście Ro?ri;iwiałem z chłona ­
:n i p rnch~d?<> ".''Tnii z ST. 11 do ?ST. u N ie · 
uświ e clom!cnv oolihrGJnie chloo ies.t . orze­
r:iv\·njicern rl.w6cł. ~as ~ dn:czvch . punktów 
~ N '„ im Jl ::;T, 'u . Koniec7.nośc i zdawania 
Ś:"lia clc1eń rzerzowych i prosowieckiej 
t"rie1.rncji politycznej. I jeden i drugi 
pu'.1.kr jest podstawą programu Mikołaj· 
czyka ~ „Romy", ale taki chłop wierzy w 
M1koła1czyka.Hyde'a . Wierzy, że Mik-0łaj-

c1~.·~ -Hyde obroni go przed robotnikiem, 
czekającym w og-onku na chleb ka :tko....,y 
i 'Jsume w oparciu o „cudy nad Wisłą" 
Rosj:m nie tylko z Polski, nle nawet z 
Berlina i.„ Kijowa. Nie umie pokazać pal­
cem Kijowa na roupie. ale zna legendę o 
, Szcze.rbcu"; wie, że w Kijowie odzna­
.;;aył się Bolesław Chrobry i Edward śmi· 
gły. - C1ego oczekują po Mikołnjczyku­
Hyd~ ro1parcelowani ziemianie'? Tego, co 
zawsze po nim oczekiwał w1,jewoda p<>· 
zna!1ski Adolf hrab:n Bniński. Postępowej 
mvi; l~ politycznej (sojusz z Rosją) i wslecz­
nei myśli społecznej (łagodna reforma rol­
na). Mieszcrnńska półinteligencja widzi w 
Mikć.iajczyku-Hayde kontynuatora polskie­
go : omantyzmu dziejow<Jgo„, ,.z ziemi 
v.·ło=kiej do Polski". upaństwowieni fabry­
kanci oczekują podniesienin liczby rnbot. 
ników w prywatnym przemyśle początko­
W<> d0.„ stu, a woj,mni dorobkiewicze -
~W<>hcdy obracani::i zrabowanym mieniem. 
- Ok ob;az Miknl:ijczyka-Hyde'a, malo· 
wany tęsknotą lwiej części zwolenników 
PSL 

N.i Mikołajczyka -Hyde'a stawia poza 
tym N'SZ. Obojętny jest dl nich p N1qram 
Mikołajc1yka . Oni będ1 glosowali n:1 każ. 
ciego n-zbij:icza jedności , bez w?ględu na 
iegc. Przynależność oartyjną Bewartyjny 
Bl,ik Współd~iałnnia Rozbiciu. 0°•:1~qcrnym 
cdern tych wyborców nie iest iu?. n;oiwet 
Mik.1lajc1yk-Hyde, lecz Polska-Hyde Park. 
Po'~k& faszy slowsko·kripitnlistyczna, w kt6-
rej J&k w londyńskim Hyde-Parku wolno 
będz ; e pud opieką chłopców z Goledzi­
nowa wołać w najlepszym wypadku o 
PoJ 0kę_ ludov:ą, o Polskę robotniczą Te 
wolama odmosą idenlyczny skutek jak 
le, !<lóre dochodzą z Hyoe Parku w ' Len· 
dynie. 

Do _Mikołajczy~a g," na się obi udnicy 
;ozrn~Jtych odmian i maści. Przemawiają 
Język!em ewangelii: , Panie Panie iza.;:.. 
śm· w imię twoje nie Pl'<;rckowai: , -;r. 

imię twe czartów nie wyqani:ili i y· 'lliE! 
!we wiele cudów nie czy-nili'? (Mat '22). 
Szk c 2:1. Że Mkcłajczyk nie udr1 · da 
'.Ym ~amym językiem : „A wtedy wyz:iam 
\ P : Ze~ was. nigdy .nie zn;ił: · odsiąpcie 
ode mnie, ktor1y nieprawość czynicie" 
1Ma 1 4 .23). M!k~łajczyk tego n: e mówi. 
Re n ='"Pm. N1q można żądać bv nawet 
:1nibc;d~iej chrześcij ~ ń:;ki polityk postę· 
~ow~ł Jak Chrystus, ale możnn i trzeba 
ządac, . ż·e?y . Mikołaj.:::z .1 k-ludowiec syn 
chł?psk1, ~1e m~;isował głosów ,,niep ra· 
v:osc czY:niących i nie żądał powołując 
SlE/ na nich 750/o mandatów w sejmie. 
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LUDWIK SELEN 

Marksizm, faszysta • 
I pani Malewska 

I 

W dmiu 14 marca br. przypada 63 rocz,n!Ca 
.śmierci Karole. Marksa. 

~:ej~den tr~n s\ę zawalił pod naporem ludu 
natchn:onego Tdeami Karola Mark::sa. 

Pod. szyldzik marksizmu stare.ją się r'ótneg-0 
rodzaju świadomi i nieświadomi wietb'ci~le 
~nących ponądków srp-Olec.znych przemycić 
„1d~e", które z marrlk'S>'.zmem nic wsipólrnego nie 
:llaJą. Dzielę itru „krytylków" Mama na świa­
domych i nie§wiadomyeh. Trywiam111ie biorąc. 
za1iczam do śwj1adomych tych, oo wi.edzą o 
czym mówią, którzy mają CO'll.ajmniej odwagę 
prz~czytać podstawowe prace Marlksa. z: tymi 
mozna przynajmniej poważnie dys'łmtotWać. 

?rugi rodzaj . .~rytyków" należy do tych, 
ktor~Y krytykują j.ako mairksizm poglądy nie 
wspolnPgo z maTksizmem 11ie mające. 

Na łamach kato,lf.ckiego ,,Tyge>dlllika Po­
wszechnego", ukazał się aiitykuł rpióra p. Han­
n.y Male1Y!lkiej pod tytułem „E~Yolucja mark­
sizmu". 

Jak można oook artyikul!u ks. Jana Satamu­
ohy, 1;J~ieszc:-a~ al1tykuł nieświadomej p. Ma­
lewskiej to ]liz zostawimy ocenie p0<ważn1iej­
szych czyle~ni1ków „Tygodnika Po~Y·.~zechnego". 

. Aut.orka na ~~tęrpie st,wierdza autozytaeyw­
me, ze: .,Partie socjalistye:1Jne na Zachodzie 
wyraźniP są dziś <>dgrodzone od komunis1vcz­
nych, nie tylko organizacyjnie ale i :..ctemV-o". 
A ;nam się w~·daje, że jest akurat na odwrót. 
Wła~~i~ po. doświiadczeniaeh ostamioh lat, po 
przeJsc.1owej klęsce .ruchu robobn.:Czego, która 
nastą'P1ła w Tezultac1e jego rozbicia i odeiścia 
jedne~o. odłamu ~d i?eologii mar'ksow~kie.i, 
wy-razn:e mrysowule się coraz bliiższa współ­

praca wśród najip?tężn'iejszych partii .socjali­
stycmych i komunistycznych Zachodu Europy. 
Ta•k mamy we 'Vłoszeoh, Niemczech, Aus1rii 
Q wreszcie' we Francji, We Włoszech · we 
FranoJi ta współproca rozwija się niezmi~rnie 
korz!'S~nie i już obecnie dz,:ęki niej najbardziej 
rea~c;i.:.rne grupy, które stały u władzy został.v 
r.m1ernone przez rządy, w któr~·ch decy<lnje 
wsp~lna wola tch parttjj:' socjalistycmej i ko­
mun:stycznej. 

Nje odpowiada więc rxeczvwist<>ści twier­
dzenie._ że .dwa odłamy rohotiiiczego ludu od­
grarlza.ią 5,;ę od Siebie, gdyż przeei"1nie. na 
r.orządku dnia stoi kh organjcz.ne zjednoczenie 
się. · 
. Al~ _jak j~ł z jdeologią'1 Czy Eid.eologicmje 
istn1e.1e rozbicie? Byto - co prawd.a. Ale 
wszys~ko pn:emawia za ~ym. ie właśnie na sku­
tek '.11ozyty~.ych ;ezultatów, wspó~racy i 
gorzk1oh doswiadczen przeszłości~, dalelko sięg­
nął i na·wTóf do marksizmu wśród tego !ilcrzv­
dla, kt?re ~rzed wojną odeszło od :niego. By 
to. sl~i:Prdzić wys'.fJa'!'cry tp'fzejrzeć ipo prostu 
01.wn.Yll'kj francmkrnJ partii ~o<\iaJ.isłvrznei , Na 
jakcłj więc pi<lslawje twierdzi p. Malewska. że 
„E.volucja marksizmu przybrała formę kry1fyki 
marksizmu". Okazuje s-:ę na tej podstawi-e ·że 
były „socjalista" belgijski Henryk de Man 'wy­
dal w roku 1936 „głośne" dzieło rp .it. Psycho­
logia socjaliz:mu". Myślę, że !(dyby 1p'.' M

0

alew­
s~a zn~ła „ewoluoje" de Mana. to by s:ę na 
mego .n1:e powoły>wała, ale o tym _ potem. 

Otóz de Man wysunięty Jest na znawcę i na­
ukowego krytyka marksizmu. Powołując się na 
de Mana i swe własne w'l!lioskj z tej nauko· 
wej" lektury nutorka '{lrzyp.isuje Mark.;~wi ta­
kie rzeczy, że gdyby to do niego dotarło. to by 
chyba Silary teoretyk w grobie się !Przewrócił. 

Przypisuje więc , Marksowi , merhani lvcztle 
stosowanie zn sady przyczynow·ości w · dzie­
jach", p'TZypisuje, że prudsta wjał „iństvnkit 
na'bywanfo jako motyw delermi•nujący histo­
rję". 1przypisuje wreszcie, że „Ide)l1ny robotnik 
k?p·i.lali~t~·czny Taylora i idealny robot;11i'k so­
e.Jaltistyczn~' Mnrksa, to jedna i t·n S'amn osoha: 
wy.łalo.wiony automat, wolny od „filisterski-ego 
przyw;ązarna do 1·zeczv i do warsztalu" 

I to ,ma być marksiŻm. Nah1r.alnie. że każdv 
jako tako uczciwy czytelnik d1iel Mark'!a rp-0. 
wie: n·ieprawda - to pasz.kw;! na mat'ksizm. 

Po przeczylaniu artykułu ]>. M31ewskiej, są­
dzę, że nie omY'lę się jeśli stwie<rdrę dwl'.1l rze­
czy: 1, autorka nic w ogól1> z dzieł \l'arksa nie 
czytała, 2,, :r.oS<l·ała wprnwanzona w błąd 'Przez 
de Mana. który ~fork.;a czytał m ~wiadomfe 
fałszuje jego myśli. Nie wolno bowiem kryty­
ko1wać kogoś n:e przeczyt~wszy jego "'olłas- · 
nvcb wywodów. 

Autork111 :pnedstawia ewolucje marksizmu w 
•en sposób. ie przerodzła się ona w krv•lykę 
m.arksf,zmu. którego ucieleśnieniem jest znowu 
ll'nże rle Man. · 

Nal·urnln'e: Żt> i w tym wypacłkn jest Io nie­
świadomo,i'. grnniczą('a z ignorancją naukową. 

Ewo1ucj11 mark. i7mu poszła "' kienmkn rl.a.1-
~zego rnzwijan•:a ideologi; marksowskiej sto· 
sownie do post~pujarrgo narrzód rozwo.fu ~po· 
łeczeńshY3. jPg-O go<,porlark:, kultury material­
nej i duchowej, 

Morks żył w epoce kapilalj7.mu pnedmono­
ooljsfycznrgo. nir omó"·ił wi'.ęc w swych pra­
cach imprriali711m. choć dał niektóre genialne 
przcw:rhwan!a dot:v·rz:ice te.i fazy kapitalizmu. 
P-0 ws,p6łczesnym Marksowi Fryderyku En­
gelsie. wspńłtwórc1· rnarksi1mu, rnzwijał dalej 
ich 'lrorię Lenj:n. Ro1winął on teoretycznie 
nauk~ ~ff rksa w zastosowaniu do nowych form 
życia t!n•ondarrzego, scharakteryzował monoipo­
lisfn'rnl' rlap rozwoju kapHalizmu, rm:winął 
nankf,' o formir dykletury proletarfatu i był 
o tyle w sz~z~śliwszej sy1uac_ji mż Marks, że 
jak sam to stw!er-Ozał. miał możno.'ć nie tylko 
pisać o rewolue.ii socj.alistycznej, a'le brnr 
prakl~·rznv udz:ał w jej przeprowadzeniu. 

D1'~1„ I o dalej kon1ymmje W>półczesny nn m 
Jń7rf Stalin. 

N'f'·1: lrżn'r jednal< od tych kfosyk&w mark­
siznrn islnir:r t'.ał~· szkrPg uczon'_r.h teorełl'kń"' 
w różnwh i:ri!f'1inrh ""~rlzy, k16rzv r'OZ!Wijn 1:\ 
dalej qeninlnf' mdli Marksa. 

Z ipolskich kontynua!<>rów ~larksa wymi.enić 
należy jako bodaj piemvszeg-0 - Ludda 
Kny"'i:ckiego. Doiro'bek tego wielkiego uczo­
nego w ipief1'.•szej fazi-e jego działalności. ,zlll\Vle­
ra niezwykle eMll!le sbudia marksist<>ws!k.ie, 
kilóire uzeł>a będzie ja!k najprędzej udostępinić 
ogół()Wi ipolskf.emu. 

Ęwofocja mall'kisizmru by;11ajm~1iej nje rdzie 
w ki·erunku scihOIJa.stycliOOj wykładni tez Mtark­
sa, jalk!by chcied~ · 1111!,eikJtó11Zy ,.krytycy", pragną­
cy c!ą~ąć ,za włosy :rzeczywic'!tość. aby rui.giąć 
ją do S<Wej tezy o „d<>lctirynerstwie" malks<i11mu, 

P. Mafowiska roztptrawiwszy się p.rży' pomocy 
de Mana z kJłtkom.a fantasmagorfami, kitóTe 
podaje za marksizm, głosi peany na cześć tego 
„krytyka" mal'lk.si,ZllilU, !który w wyżej wymie­
nfonym elaboracie „Psychologia socjalizmu" 
opisuje jaik ()111 rozumf.e drogę do socjiaHmm 
i sam socjaliZtID. 

Nie dri1Wo.\a, de Man podoba się bardzo p, 
Malewskiej, albowjeTtl jego pogilądy są raż11co 
podobne, jaik o tym sama mówi, do poglądów 
kato1i1ek.:Cb ideologów Karola P~y. Marf­
tajn'a, ba na·we1 św. Tomasza z AOOwinu. 

A jakie są te ideały? Nie ohcę być złośliwym, 
ale aut<>tik.a nasza jest tak rozbraJająco szcze­
ra, ie nie mogę się powstTZymać od rprzvtoNe­
nia cytatu z jej rozumO'Vl"llnfa. chociaż 'to na­
sztfgo t€-maflu hezipo§rednio nie dotyczy. ' 
, Ideałem, jak się okarnje, było średni<>wiecze. 
Dosfov.mie pisze: „Ubóstwo dla rzemieśtn'ka 
praco'lvitegi i duminego ze ~wej iprncv nie lwlo 
~ieszozęściem. Me oto przyszedł ·kapitaJ.!.zm 
1 ipewinego dini'8 ' „nawe1 bieda zdradziła u'bo­
gioh" - znilkl sipok-0jny i dumnce znoszony 
niedostatek, a zastą1pjła go ni~e'\Yność jutra 
i nieznośna nędza". 
· Oto o c<> chodzi - dobrze b~o w czasach 
gdy istnfał „SJ>O'kdjny i dumnie 7JTloszony nie­
rl.ostałek". 

' I de ~fan i idcol.ogowie chrześd.fańscy i p. 
Male~ka. wzdycha.fą do tyoh czasów. Można 
ty1'ko Z·apylać. czy nie widczą oni nic o Żakierii, 
o. ip<>wstaniu 'Vata Taylora, o wojnach husye­
k1ch, o wojnie chłopsikiej w Niemczech, o rzą­
dach Savona-r-01i i ciągłych bun't.ach czeaad· 
n;.ków miejskich. 

De Man jest tym dohrym duchl'm, który 
~wiasruje socjalizm bez marlksi,zmu. socjalizm 
tak.i jakim bylo życie w śroonfowrieczu. Czyż 
był Jeszicze. jaki fll/llY wieliki soojalslfa w Euro­
pie, który chciał w•prowadzić fo samo? Owszem. 
był. A do 1 f H i t 1 e r - ten też walczył i 

marks:zmem i wzywał do nawrotu do średnlo-
wiec11a. ) 

I czyi wobec tego dzjiwnym będzie, ie na 
pewnvm l"tapie. c · dwaj ,.socjaliści" S!pot'ka!i 
się i iposzli zg-0dnie jedną drogą - natura1•n1e 
z zacbzywan;cm Ś.rf'dniowiccrnej hierarchii. 
Adolf - jatko pan lenny, Henryk - jako len­
nik. Nie jest to bajectka, ale rzecz:in"-istość. 
D.e Man s.tał się kolabora<" •miS'ta - sługusem 
niemi·rckiego faszyzmu w okupowanej ojczyfoie 
belgijskiej. 

Nieświadoma p. Ma~P.wska niewą1tpli'IYie bę­
dz,:e t'}'IIll stwier<lzrn!rm rprzerażona i zdumiona, 
ale my skromni martksiści by•najmrnci'ej. Alho­
wiem de Man pisał: ,,Nie jsłnieją żadne nie­
unilknione. ipra· ·a detel1minujące t. j. będące 
1przyezyną naszych _;:zynów. istn:eją tylko fak-
ty warunkujące t. j, ogran:czające te cz:1-·ny". 
K1to tak teoretyzuje mó11"iąc o przyc7:·nach 
ruchów społecznyc.h, dla lego w prakt~·ce. so­
c.raljzm i hiltleryzm może stanowić jedność i 
dlatego też de Man znalazł się w jednym obo­
zie z Hitlerem. 

Dla 1'. Malew klej moż<' 1<' I nieoczekiwane, 
ale dla nas mark~is!ów ta ewolucja de Mana 
je~t zupf'łni!' zroznminła. 

I dlatego de !\fnn siedzi lernz w więzieniu 
w katolick,'ej . lMgii , a my z jPł(O "·~·nurzeń 
i działalno•ci moi;emy wysnuć ipewne poucza-
jące w-nioski. / 

Dlatego droga. nir,Wi'ldomn nutor'ko nasxa, 
tneha ostrot.n;e pMkhoóić do ki'~·tyki mark­
sizmi( a w każchm rnfit> jr<li o nim c.hce się 

pis<ić, trzeba naprzód poczs~ać. 

~orespondencjo 
Do rfldaktora „Kuźnicy" 

W związku z ob~zerna i w~ cz.erpuj;oc roz­
prawą Jana Kotta o „d l. ec'1;cej" \\1r1rczrści 
Jana Brzeclhwy zam;e~zczo:i q v; poprN 1 • ;,11 

numerz.e · „Kuźnicy" prai:ne wyjaśnić. że f\:e 
so!jdaryzuie sie z opinią krokodyla. wielory­
ba, Lucyny Krzemien i:eckiej. kauirura. Bolesła­
wa Piaseckiego, muchomora i innych o wier­
szach dfa dzieci .Tana Brzechwy, V\';er~ze 
Brzechwy dla .dzieci bardzo mi się no'1ohaią . 
Czekam na wiersz Brz.echwy o Kode w„1 
„Kuźni:cy•'. 

11.JII.46 r. 
Stanisław Ryszard Dobrowots~i 

Do redaldora „Kuźnicy" 
Dwukrotnie na tamach „Kuźnicy" poruszo­

no ~prawę wstępu historycznego, zamie~zczo­
nego przed nowelą moją pt. „Bitwa na równi­
nie Sedmoor'' w pierwszym numerze „Twór­
cwści" z r.b„ przy czym mnie przypisano jego 
autorstwo. Pragnę stwierdzić~ iri wstęp te,n 
został zamieszczony z inicjatywy redakcji 
„Twórczości" i nie by! napisany przeze mnie. 
Łączę wyrazy prawd~wego poważania. 

Jarosław Iwaszkiewicz 
Staw isk o 6. marca 1946. 

Nowe ksiaiki 
, . I 

Stanisław Ehrlich. Straiegia· zwyoięlPtwla. 
Ló~, „Czyt0lnik", 1945, str. 48. 

W broszurze, opaJrtej na fachowych 
maberiałach wojskowych, przeprowad':lia 
autor interesujące porównanie pomiędzy 
sh'ategill radtiecik;;ą a niemiec'ką, wykazu­
jąc · udokumerutowax:ią zwycięstwem wyż· 
S'zość tej pierw~j. 

'Wb'N!IW ostrzegawczym opiniom Bi-
smarcka (,,Wszystko,. tytlko nie wojna z 
Rosją") i Moltkego („Wystrzegajcie się 
bezgranicznyich przestrzeni rosyjskich, lę· 
kajcie si,ę sliły oporu Rosji"), Hitler z;ary­
zykował wyprawę na ZSRR, popełniając 
grzech wlaśoiwy n10wszej strategii niemie­
ckiej. polegający na przeceni1aniu sił Wła­
snych i naedocenianiu sił przeciwnika. 
Hitler nie Z'dawa1 ' sobie ·SpTawy ze spo­
istości państwa radzieckiego, jego poten­
cjału gospodarazeg<> i wartości bojowej 
Armii Czerwonej. Dał się uwieść ·glosom 
niemieckich i zagiianicznych „ekspertów", 
którzy twierdzili, że zwycięska dla Niem· 
ców wojna z Rosją po.trwa ,,od t: zech ty­
godni dto trzech miesięcy". 

Mimo olśniewających, na poo7ląt!lku kam­
panii sukcesów niemieckidh, woj,na z Ro­
sją tirwała pmwie c:dery lata i zakończy-
ła się 'Z1lpełnym pogromem hifieryzmu. · 
Elementy radzieckiego zwycięstwa, z.e 
szczególnym uwzględnieniem przełomowej 
bitwy sftalingradzkiei, analiZ'Uje starannie 
auil:o-r rozprawy omawiając kolejno liczbo­
wą i techniczną przewag~ broni rowie· 
ck'iej, gospodarczą "Za&obność ZSRR, spraw­
ność kolejniotwa zdoilności organizacyjne 
kier-O'V'fników apa'rabu wojennego, wreszcie 
niezwykłe walory radzieckiego żołnierza 
i dowódcy, mywającego śmiało wiązy !U· 
tynizmu. 

Zywo napi~ana br<i'szura daje moźno§~ 
pogłębienia nie ·zawsze pełnych i d<>sta­
tecznych wiadomości o przebiegu kam­
panii niemiecko-radzieckiej. Zamiast lu~· 
nych fragmentów i urywków o chara~te­
rze bieŻ!l!Cej kroniki bcjowei znajdziemy 
tu bardZIO poiy!ec,::zną pról;.c; syn.tezy walk 
na froncie wschOci"jm w okresie roku 
1941-1945. -
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czasopismach i posrednikach ul tury 

Książek mamy nie wiele to prawda, ale za 
!D w Polsce wYJ6hodzi obeC'1ie przeszło 350 

.pism, z CZiegio wiecej niż 300 periodyków. 
· Szczególna sytuacja, w jakiej obecnie 
znajd,uje sie produ'kcia stowa drukowanego, 
nie zawsze sipotyka sie z od1oowiedmim zrozu­
mieniem u tydh, których 1,a1daniem iest dbać 
o należyte iunkcionowanie pośrednictwa i 
kolporta.żu. A od tego wszystko przecie zale­
ży. SJowo drukowane spełnia 'bowiem swą 
ro.le dopiero wtedy, ~dy dociera do czytel­
nika. W przeciwnym razie jest martwe. 

Jaik Wbadomo. wiekszość czasoo'sm jest 
wyd·awana i kolportowama przez spółdzielnię 

,;Czyte.lnik". Należalobv oczekiwać. że pe­
riodyki, które w duże.i mierze wvpel:iiają 
brak ksią1żki. be<la traktowane tak., iak na 
to w związku -z ta swoia rola zastug-ują. A 
tymczaStem jest z,irofa i111aczei. Traktuje się je 
duto gorzej, llliż to byfo nawet 'vrzed wojną. 
Oto znamienny przyikładr ,,K'llźnica" wypu­
śclla na gwiazdke nu.mer ooświecony Ml·ckie­
wiczowi. że Mickiewicz od orzeszto stu lait 
. cłtodzi zawsze I>Od strzechy - nic dziwne­
go w tym -nie ma. Wszystkim poza Ł:\'"'111 wia­
domo, że upowszechnienie kultury, to prąd 
tak żywiołoWY, że w nonmaLne urzedowe i w 
100 1>roc. legalne ramy nie sonsób go za­
mknąć. Wobec tego mickiewiczowski nuri1er 
„Kuźnicy" „upowsze.chnia s1e" po drodze i 
abme,ntowi dekompletuje sie całość. Jakiś 
czas trzeba odczekać - a nuż ieszcze nr.dei­
dzie. Nie nadchodzi - rzecz iasna ~ w·ęc 
trzeba specjalnie numer kupować i„. tu się 
rozpoczyna tragedta. 

Za żadne karbv nie dostaniesz w Warsza­
wie numeru z ubiegfego tygodnia. Księgarnia 

i kioski odsvłaia do „CzvteL!l'ikiJ. '': „Ta•11 w 
centrali dadzą wam navewno". -- Cztowiek 
klnie w żywy kamie11, bo już z piętnaście ki­
lor.1etrów łażenia ma w nogach. a tu jeszcze 
leć na Poznańską. Grzecwle cie tam obslużq 
- ale nume-ru nie dadza: „Odeslaliś111v iuż do 
wvtlziału zwrotów - niech Pan 1dzi.e na 
Wi~iska (~uterrna. oierwsze sd1odki ' na le­
wo), może Pan tam dostauie". 

Sort-0wnia wvdziaru zwrotów urzedstaw}a 
n:esamowity widok: olbrzymie zwatv pospi· 
nanych drutem czas-0oism - trudno się na· 
wet przecisnąć. I znów u.przejma informacja 
- czyjaś-tam: „Redakcje - prosze Pana -
żqdaJą, żeby njerozs:orzedane numerv :rntvch· 
m!ast zwracać. Wczora.i odszedł sa111o;h6d 
do Łodvi". 

Nieprawda! - panowie z „Czytelnika''. 
Pojech:item spec.ialn:e clo Łodzi i rzecz 
sprawdziłem na m'ei <. t Redakcje żądają, 
żeby pismo kolportowa.:. a n~e ż.ebv pośpiesz· 
nie je zwracać! Trzydzieści procent nakładu 
me rozchodzi sie i zalega składy. a wy tr.tk• 
tujecie czaso,pisma tak jak gazety, które tra· 
cą a~dualność natvchm1ast oo u1tazaniu się 
!}ajbliższego numeru. Gdybyż jeszcze byłe to 
tylko i wylacznie czasopisma. Ale przeciot 
zrozumcie, że te.go rodzaju periodvki zastę• 

pują dziś książ.ki, których, wv za <lufo nie 
wydaliście jak dotad - nieorawdaż? N!e 
darmo rozlegaja sie żądania pod adresem 
Redakcil. żeby do artykułów opracowywana 
iiyła birJiografia. _ 

Tylko, że wv n tym nie wiec!~. W:adomo 
- „ pośfednicy kultury I Wątpię czy i ti:in mój 
głos df'I Was dot·zeć ootraii. bok 

Odpowiedzi Redakcji 

M. RYtn. Poznań. Dzięk.ujemy. Nie mote­
m~· um escic. gdyż forma wiersza, a1n~hro-
1icz na, dziś już bez wyraz1L. 

T. K. Warszawa. Cie~zymy się z powrntu 
każdego rodaka do kraju. .WLersz.e słabe. 

Dyrekcja Odbudowy Warsz. Węzła Kol. Nl'e 
do druku. ' 

J. Oadz. Białoi:ród na Pomorzu. Docenia­
my waszą pracę i d·obrą wo~ę, ni.estety, po.e-
mat nie do druku. · 

J. Sp. Łódź. O sprawie pomszanei przez 
was w nadesłanym artykuliku. pisał obszemie 
Stein n Żółkiewski. Wiersz o Łodzi - pu,b!icy­
strka rymowana. 

L. Z. Kraków. atvro. patetyczna. którą 
uprawiacie, jest 1rmfa1ym ~dza ie rn. Rezultaty 
na raz:e połowiczne. 

t \ 
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W RAMACH SERII 

-BIBLIOTEl<A 'SPOŁECZNO-POLITYCZNA-
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ukazbło się nowe wydawnictwo 

Jerzy Kirchmayer Geneza Po wsiania Warszawskiego 
cena zł. 20 

Dotychczas z serii tej ukazały się; \ 
Ehrlich S 
Gtosz W. 
Horak A. 
Litauer S. 
Oranowski Z 

Strategia zwycięstwa 
Na drogach powrotu , . 
W oj na polsko-niemiecka , 
·)mierzch „Londynu" • . . 

W oczach Londynu 

cena zł. 12. -
15.-
12.~ 
15,-
10.-

Do nabycia we wazystkiĆh księgarn~ch 

I, 
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Rymy, rymy 
Za'woszony do zabrania gł-Osu w sprll!Wie 

rymotwórstwa, porusz<>nej prau Przybosia, 
w~ragałem się b<11rdzo, temat i obszerny i cał­
kiem specjalny musiałby zejść ma rozsflrzą­
sania, gramatyczne, fonetyc11me i jeszcze inne, 
nadawałby się raczei do ściśle literackiego 
miesięcznika. „Serce w i·ozterc}' wywołało 
oddźwięk i asonans rozmaity, tymczasem prak. 
tyka dzisiejsza ulcazu,J°e inną, b<11rdziei kłopot. 
liwą i·ozterkę. Kto tak dzisiaj ryrnuje? Poczy. 
tajcie poezję pseudoludową, prasę rnlodzieżo. 
wą1 hasła 7Yropagand<>We, poezję i-uchu spół­

dzielczego i konk:ursowego, wszędzie panoszą 
się nie<kr11my, aż uszy więdną. Ta praktyka 
nie odpl()wiada wcale wyczuleniu ucha, · po. 
chodzi po prostu z obniżenia wymagań. Chcia­
łoby się za'Wołać - nauczcie tych huhi prz7J· 
najmniej rymować, nie będą pisali lepiej, ale 
może mniej. Co gorzej, tak asonansują nie 

. tylko graf oma.ni, zafira ta poczucia rymu i aso. 
nansu grozi naszej kulturze poetyckiej, pod 
pozorem swobody rymotwór~ej od wielu lat 
już prz_emyca się grannatyozme rozdźwięki. 
Rozmawiałem z młodym poetą: 

- Zielone i zdziwiony? Wystarczy zmienić 
rodzajnik, a wyjdzie banalny 1·ym. 

o białej brzo~e, myślałem i o lipie czarnole­
skiej i po~olilem sobie na rym czasowniko­
wy w dystychu, z którego jestem dumny. To 
tylko przykład krańcowy, zwykle w1·aca się do 
banalnego rymu nie dla jednorazowego efektu, 
al~ :V. ogólm_iejszej tendencji, uwzględniając 
Wtasnie aimianę wrażliwości ucha w stosun­
Tcu do dawn.ego rymostanu. Mówiąc z pewną 
pi-zesadą, piszący musi przecież wwzględniać 
wszystko co było przed nim napisane, dzisiej. 
szy poeta 11ia więk8Zy stożek doświadczenia 
n~ż w_cz:irajszy, w tej perspektywie m:ieści si; 
rowniez wymowa rymów banalnych. 

„Słucha co Rymwid o Niemcach powiada, 
Ale mu na to inie nie odpowiada". 
W czasach Miclciewicza rym czasownikowy 

był jeszcze w powszechniym użyimt, ale Mi~. 
kie'UJ'ic,z - o zgrozo!-dopuścił si~ ~tu o je­
dnorodnym źródłosłowie i podręcznik stylis­
tyki przytacza to jako prozykład niedbalstwa. 
Nigdy nie 'U>Mrzyłem podrę=flOowi, wie<kia. 
łem na pewno, że to lwpsus wmyślny, uzasadnia 
ny treści-0wo i f ormalniJe w kontekście innych, 
przyzwoitych rymów. St<11ry Rymwid powiada 
o Niemcach rzeczy tak powszechnie na Litwłe 
uznane, że powinny wywołać odpowiedź w tym 
sam11m duchu i tonie, bodajże w tych samych 

- Nie, odpowiedz.żal, idzie przecież 0 to, słowa,ah najbw·dziej jednorodny, najbanainiej 
aby odświeżyć rym, udziwnić. szy oddźwięk. P1·zedziwnie 1ru:istyczny 1·ym 
Wolę już zwykle zielone, zerwane z drzew- akcentuje tym silniej, jak dalece książę zawo­

ka banalnego rymost<inu, niż od.świeżane woda dzi oczekiwanie Rymwida. Takie środki uda. 
z tego st?uniienia podej?·zanej c.zy.~tości. za ta: ją się 1·az na sto lat? Zg'Jda .. Takie środki by­
nim kosztem odśw·ieża się i itdziwnia... ły dolJre sto lat temil? Zgoda. Dzisiaj po/Jwik. 

niśmy traktować strukturę r(Jmu a,bsolutnie 
Czy mann rację? Obawiam się, że tylko a nie relatywnie? Za pozwoleniem nie wUze 

względną. W jakimś wierszu jannbiczn1t1n i 'ad ' · z ntfch p<>Wod6w żeby się na to zgodzić. Po 
bardzo dynamicznym m<>gą ujść nawet i takie 
nie<kryrny, p•rzyrniotnilci o :r:mienionych koń- prostit nie godzę się na ta,kq, estet11kę. Bo de: 

cydują tu szersze pretensje estetyczne, a nie 
cówkach. Obok związku z rytmem i im.nq, cha- jakby się zdawało, reguła słuchit. 
rakterystykq, zewnętrznej formuły, lctórą po-
dawał niedaw.no Jasfltun, postać ?"ymu wiqie Asooians wta?·gnąl do poezji współczesnej 
się z całym podłożem języka i rozwojem form nie dlatego, że ucho znitżyfo się rymwmi. Kto 
literackich, a tego nie można sprowadzić ck by tak sądził, 71111.tsiałby w konsek:wen.cji uznać, 
oderwanych rozważań o wrażliwo.foi ucha na że zmiany prądów lite1·ackkh wynikają także 
bliższą czy dalszą spóldiwięczność. Eugenia ze znudzenia dciwnymi formami, a tymczasem 
Kocwa w „Tygodnikit Powszechny?n" 'Odpo. rodzą się one z poważniejszych przyczyn. 
wiadając na mvagi Przybosia, zgodziła się bez ' O ile mi wiadom<>, asonans współczesny 
zastrze.ień, że powinniśmy unikać rymów ba- zjawił się we Frarwji w ostatni'Ylt dziesięcio­
nalnych. Umówmy się przedtem oo będziemy leciu itbieglego wieh,'U w praktyce symbolis­
naz?1wali rymami banalnymi, czy rymy łatwo tów obok rymu fonetycznego wraz z trywm­
rozmnafolne (ocenię - sumienie, milczenie fami rytmiki wolneg-0 wiersza, po stargani.u 
i cienie ... ) cz1.J właśnie takie końcówki, który. klasyczn1.jch kanonów rymograficznego. Nie 
mi przyu:olujq ~ę. nieliczne slc>wa w <n1LS'Z1fln szlo o to, że ryni byl og·rany ale szło o zniniej 
jęz11ku. Niektóre z inich zrosły się w uprzy- szenie jego roli przewodnma w wierszu, o rozlu 
k?·~o~e par?/, ckliwi n<11r~eozen~ za ca;ęsto prze~ .· .;„nie więzów zewnętr.<myoh. Wzorów dostar­
sylali. sobi~ pocałunki. z okienek parteru i czala poezja ludowa, piosenka przedmiieśaf.a, 
~?·::~czego priętra strofki. Serce w 'f"ozterce nieuznająca rygorów poeaji oficjalnej. Ko. 
s1'.1.1esz.11 nas_ ~lbo. razi; To samo .se1·ce zaczy.~a rzystano z tych wzorów na modlę secesyjną 
nieco mocme7 bić. kied1.J poc.zu7e w poblizu_ i asonans, który w materiale ję:mka francus­
mo1·de1:cę. R_·11m11. ba1·dzo og1·ane, są fla,_oain~ lciego jest cZ1Jm.Ś bar<kiej wyszukanym, nii 
sygnal1zacy7~iymi ze statku, ~tory pł11nie '?~ rym fonetyczny, a słuchowo czymś bardzo 
oln?11rllych nam nw·tach ~iowych. Chociaz wątpliwym, przybiieral rzec.zywiście kształt 
ka.o;:d11 cmentarz na.tychmiast wyrzut - czy secesyjnego wyl,,•,rę.tasa. Do naszej poezji a. 
pamiętrrnz? - to p-t·zecież ta smutna parn ry- s<>nans wtargnął po pierwszej wojnie za przy. 
mowa nie 1·azi ?ta!! tal.·, jak ciąg wznrnzenio- kładem rosyjskim w lawinie nowego 'mate­
wy ~ló:u: serce, rozterce, kobierce, p--0niewier. rialu językowego, który by nie mógł się po­
ce, iskierce... mieśoić w ka?·bach tradycyjnego rymu. 
Otóż to są rymy ograne. Miejmy o nie pre. :Szczególne trudności r1t1nowania sprzyjały 

tensje do dawnych upodobań wzruszeniowych, w naszej poezji :miartwialym f<>rmom sklad. 
które przestały nam <kgadzać jeszcze ćwierć niowym, przebrzmiałemu stownilctwu, sztucz­
wieku, temu. Nie ucho się znudzilJO, ale ob- nie ubitym i ograniczonym zasobom języka. 
mierzł nam ten gatunek liryT(;i. A rymy ba- Asonans wyważył drzwi, napuścił śWieżego 
nalne to zup>elnie co innego, banalnie rymują powiet?·za. Okazało się, że polszczyzna wy. 
się formy czasownikowe, przymiotnikowe, ge. twarza ogromne bogactwo typów asonanso· 
rundia, słowem najc.zęściej sp<>tykane w języ. wyoh 'li chociaż od tego ca;asu minęło ćwierć 
ku końcówki. Gdzieś kiedyś na pewno wyry. u:ieku, jak dotąd qiikt nie próbował ich US1f· 

mowano je wszystkie. Co z tego? 'Nie to je inam stematyzować, nakreślić gra.nic fonetycznych 
charakteryzuje, tylko fakt, że łatwo je nani- asonansu, nikt nie zaproponował od1·óinienia 
zać. Jesteśmy tak ivyćwiczeni w sztnce chwy- asona.11.~u pop1·awnego od niepoprawnego w 
tania związków dźwiękowych, że grają w nas związku z mo:':lrwościami fleks11jnymi form 
jak katarynka. Albo raczej grać przestały, grain.a.tycznych. 
zniknęły z naszego wewnętrznego horyzontu. I ,,furT tri nojbardzicj nicpokojącn rozterka .. 
Kochanowski mie b11l tak wyćwiczony. Kiedy§, 
o kilka tysięcy kilomet1·ów od k;ra,ju,, myśląo ADAM WAŻYK 

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSłU PIWOWARSKO-S-ŁODOWNICZEGO 

R E ] O N U t Ó D Z K 0-K I E L E C K I E G O 

POLECA 

znane z jakości i dobroci piwa Państwowych Browarów w ~odzi. 

Częstochowie. Jędrzejowie-Kieleckim. Sieradzu. Tomaszowie-Maz .. 

Wieluniu i Zduńskiej Woli. - W najbliższych dniach ukaże się na 

rynkach ciemne piwo słodowe wybornej jakości, na cukrze. 

IRMA KANFER 

W~drbwka po teatrach paryskich 
, Teatr „Vie·ux Co·lomb1er" znaid'llje się 
w .nobl1wej, mieszczańskiej, w cien1iu brzy.dlde· 
go kościola St. Sulpice mieszczącej się dziel­
nicy. Domy wydają się tu pokryte patyną. po· 
bożne .staruszki w długich, czarnych sukniach 
i kapeluszaah anno 1900 snują się po spokoi· 
11ych UJ!iczkaoh, d.rz.ewa luksemburskiego ogro­
du poza lekką świ.etlistością paryskiego l}lain 
- aire'u mają w sobie -coś kojącego. Nawet 
auta suną tu ciszej ~ wolniej; dudlni wpraw· 
dzie pod ziemią metro, ale jest niewidzialne i 
nie zakłóca harmonii. 

Tu naHepiej przemóc w sobie sześć lat woj­
ny i u.wierzyć, że istnieją rz.ecz;y do których 
groza ltie ma dostępu. 

W 1akirn to kąciku usadowił się teatrzyk 
„Vieu.x Colombier", skromni:e, dyskretnie, w 
małej salce. gdzie scena iest przedłużeniem 
widowni, wyrasta z miej. l jakby przez ko.n~ 
itrast z dzieilnicą teatrzyk „Vieiirx Colombier" 
ies.t n.iesłychani·e wspókzesny, śmiały w 
swych koncepcjach soentcznyoh. W gruncie 
rzeczy ni.c w 1ym dziwneg-0. Czyri Angilia, kraj 
puryta.nów ] zielonych zaciszy a 1a hrabstwo 
Kent nie produkuje powarinej ilości ekscen­
trycznych oryginatów, którzy są uosobieniem 
stawa s.hockin.g? 

Repertuar „Vieux Gojom.bi.er" jest poważny, 
wysi.lek artystyczny rz,etelniy. Jeśli się eks­
perymentui e, to w celu wydobycia c1.egoś 
r.dzennego, bez taniej pugoni za ory.g'11alnoś­
cią za wszelką cenę. 
PatTż powojenny jest jeszcze w większvm 

stopniu miastem kQntrastów, ni.ż sz.eść 
0

lat 
temu: z jed.nej st.rony kolosa1ny popyt na ta· 
niznę, . r'?zrywki ihalaśliwe a zi.ejące pustką, 
z d:Ug1ei zrozumleni-e dila urny.stów nie UJJrasz­
czaiących t>oruszanych przez nie zagadnień. 

Od kidku miesięcy 1eatr „Vi.eux Colombier" 
wystawia sztukę angiel·skieigo pisarza Eliot 
pod tytułem „Mord w htedrze". Jest fo dra­
mat historycZ11y, osnuty na tle wypadku jaki 
mia! miejsce w kated·rze Canterbury w roku 
1170, kiedy t-0 na rozkaz króla Henryka Il-go 
Pla.ntageneta czterej rycerze dok0111ali mordu 
w kościele na osobie Tomasza Becketa, arcy· 
biskupa. 

Akcja jest raczej skąpa. JeśH sztuka wzibu· 
dza zainteresowanie, to ze wzgilędu na ory· 
ginalną ko.ncepcję autora. Nie znam caloksztal 
tu twórcwści dramatycznej Eliota. „Mord w 
ka·tedrze" zdradza jednakowoż dramaturga, 
obeznanego z techniką teatraJ.ną. Bliot w szczę 
śliwy spos&b kojarzy .najstarsze, kllasyczne 
fornny teatru z no~mi. I tak, podobnie jak w 
klasycmych tragediach wyiStęl}uie- w sztuce 
Eliota chór kobiet, wyrażający •trwęgę, na· 
dz~eję i obawy szarej ludności, obserwującej 
z lękiem narasfanie konfliktu między królem 
a biskUJpem, w którym dopatruje się ona na­
turalnego opiekuna i obrońcy. Mamy też sze­
reg scen o koncepcji współczesnej jak n.p. 
scena kazania w:1gi.Jiinego, gdy poprzez usta 
wspókzesnego duol1ownego dowiadujemy się 
o oddźwięku jaki wypadek w Canterbury 
znalazł w przyszłości. Mordercy unicestwili 
powfokę cielesną arcybiskupa, Jeez równoeźeś 
nie .zapewnLli mu triumf wieczny, pośmie·rtllly. 

Nie prostą drogą zdąża! Becket ku pa1lmie 
męczeński.ej. Elfo.t ukazu.je nam arcy•biskupa 
Canterbury w mome11cie dlań krytycznym. In­
dywidualność Becketa byt.a jednak zibyt silnie 
zarysowa11a~ by nie wzbu·dZ>ić nieohęci dwo­
rzan i rywalizuiącyc.11 dostojników. Becket 
popada w nietaskę i musi opuścić Anglię. 

Eliot ukazuje nam go w ch"·iH powrotu do 
AnR'lii. Król wzywa mądrego, zdolnego, arcy­
biskupa, gdyż sądzi, że po przywróceniu go 
do lask;. potrafi go użyć przeciw k0lerowi. Lud 
w Canterbury wita duszpasterza z radością 
widząc w nim opiekuna i pośrednika między 

1iiebem a ziemią. 

Autor ukazu.je nam koniflikt w duszy bisku· 
pa - między istotną, uczciwą potrzebą olbro­
ny niezawisłości duchowej. a ohytrą, skrytą 

chętką unieśmiertelnienia się w męczeństwie. 
Pokora jako wyraz piekiednej dumy, odrzu­
cen'e wz,gar.dlliwe władz i zaszczytów ziem· 
skich w cichej nadziei, że aureola męczeńska 
zapewni stawę i trwalszą i glę:bszą, bo }Jo· 
śmiertną i karmioną z roku na rok wiarą i po­
dziwem wiernych. 

Dramat Eliota mimo jednolitości akcj.j su· 
rowei i skąpej, mimo histofYczne.go tla jest 
bliski współczesnemu człowiekowi. Bo!hatero· 
wie Eliota to ludzi.e o psychice złożone.i. nie· 
równej, I tak ambitny, rozdarty wewnętrznie 
Becket zdobywa się na akcenty prawdziwej 
wie.Jkości w scenie mordu. Czterei mordercv, 
k.tórym autor w nader oryginalnei scenie po­
zwala się wypowie·dzieć wobec potomności i 
his·torii. zdradzają akcenty ludzkie, przytacza 
ją na obronę swego czynu a11gume1.1ty prze­
myślane i .niepozbawiane p~wnej słuszności. 
Jest to scena niesłychanie sugestywna. gdyż 
dzięki montażowi reżyserskiemu aktorzy 
zwracają się do publiczności, a nieomail że 
nieistniejący przedział mi·ędzy widownią a sce 
.ną nadaje .ckamatowi posmak aktualnośc'i. 
Zresz·tą. widzowi• wspótczesnemu probJ:ematY-

ka mordów politycznych nie jest bynajmn:ei 
obca. 

Entuzjazm ekipy „Vieux Colombiet" jest 
godny pochwały. Szkoda, że oi inscenizacja, , 
ui gra aktorów nie odpowiada poziomowi 
utworu Eliota. Reżyser i odtwórca głównej 
roli, p. Jean Vilar zatrzymał się w połowie 
drogi. „Mord w Katedrze" posiada możliwa· 
ści wizualne, plastyczne oraz psychologicz· 
ne. Reżyser ·winien więc dać pierwszeflstwo 
jednemu z tych pierwiastków. Należalo nadać 
„mordowi w katedrze" rozmach wielkich wi­
dowisk, uruohomić wszystkie dostępne środki 
teahnicwe ·Jwb pójść całkowicie po drodze po·. 
głębieni-a psychologicznego. 

Dekoracje teatru „Vieux Colombier", sposób 
operowania światłem wywołują pewien dys-0-
nans, zresztą, przyznać należy, iż trudno o 
realizowanie potężnych widowisk na tak ogra 
niczonej prnestrzeni. 

• 
- Znowu tyrania - wesitchniie krytyk, wy­

chodząc z teatr·u ttebertot, który OO. dłuższe· 
g,o czasu (w Parvriu nie ma obecnie efemeryd 
w świecie scenicznym, każda nieomal sztuka 
poszczycić si.ę może co naimniei setką przed· 
staw i eń) gra dramat jednego z najwybitniej­
szych pisarzy mlodszej g:eneracjj Alberta Ca· 
111u1.a. 

„Kaligula" a więc absolutna tyrania obtą~ 
kańca. upodlenie tchórzliwych, lecz zawzię­
tych sena torów. spisek i śtnierć despoty, 

Akcja historycma jest d1la Camuz,a iedynie 
-kianwą, na której snuie on swe rozmyślarii~· 
rnozoficzne. Camuz jest zwolennikiem modńe 
go dziś w sieraah inte!lektualnyoh FrancW 
egzyste.ncja1izmu, któremu Jean Paul Sartre 
nadal charakter doktryny filozoficznej Egzr 
stenciaHzm •Die jest koncepcją oatkowicie no­
wą, zresztą z tą nowością należy być bardżG 
ostrożnym w dziedzinie spekulacji filozoficz­
nej . .gdzie często grę stów bierze się za grę 
idei. Pewioo dziennikarz zauważył dowcipni;e, 
że już Rac'ne 1T1aluiąc potęg.ę życiowych na• 
miętności i niemoc intelektualną człowieka 

~;:ł·a~ieświadomym wyznawcą nauki J.P. Sar-

- Stop - zakończył swe rozwa.żania 'V"!f• 
że·j cytowany puJbl~cy>Sta - bo cofając si~ 
poza Racine'a do,jdz.iem:v„~ 

Współpracownik „[e.ttres francaises" clicial 
może zaznaczyć, że egzystencjalizm jest sta· 
ry jak świat I że elementy ieg-0 możemy i'llj 
odnaleźć w gr.eckiei tragedii, stawi„iącił 
a priori warunek bezwolności ·bohaterów. wo­
bec fatum - ślepej, bezwzględnej sity życ~ 
wej. 

Julian Be.nda zarzuca egzystenciaiistom ieh 
zdecydowaną postawę an·tyintelektua'1ną. ()ło­
szą oni h<!zsilność człowieka, prag11ącego spro­
'"'adzić życie do wypracowanej w sobie kon­
cepcji. Mam wrażenie, że .Benda zapomniał 
zaznaczyć, że antyintelektua~izm egzystencja 
listów wyplnn wlaŚl1ie z hyperfHozoficznego 
nastawienia jego teoretykó", przy czym n~ 
trudno poprzez w!doczny wpływ filozofa ni~ 
mieckiego tteideggera, którego ślad odnaj.d:!>­
iemy w dziele Sartre'a dostrzec filuterne mrn 
ganie okiem starego, twórczego racjonalisty 
Emanuela Kanta. · 

Cokolwiek by się o tym sądziro. Jest to d<dł 
d<>ktryna „modna", 'może ze wz.ględ.u na swoi­
sty j.ej pesymizm, bliski wielu ludziom, kt6'rey 
przeżyli wojnę. ·' 

" -Kim jest Kali.gul:a w inte1wefacii klbeflta 
Camuz? Nie jest ani gorszy, ani lepszy od fn­
nych tyranów, raczri nas ujmuje dzięki swe'! 
wrażliwości artystycznej, marzycielstwu, 
świetnej inteligencji. Jest oczywiście szale6-
cem, ieśli o szaleństwo można pomówić kogoś 
11aginaiącego swe ·życie i zależne odeń życ:e 
i1nnych do wy.pracownej w sobie idee fixe. 
Ideą fixe Kaliguli jest zagadnienie wolnośc'. 
człowieka. By udowodnić sobie i innym, te 
jest cztowiekiem naprawdę wolnym, KaLl.g.ula 
nie wa·ha się przed mordem i realizowaniem 
pomysłów najbardziej absurdalnych. Prześ.la­
dując swych sena·torów, mordując przyjaciół, 
Kaligula nie ulega bynajmniej popędom sady­
s·tycznym. Czyny te mu są w gruncie rzeczy 
obce. ale chce on, by nieprawdopodohne za. 
triumfowało, pragnie wytrącić świat z trvbów 
odwiecznego biegu rzeczy i narzucić mu· wla· 
sny. 11ieprzemyślany zresztą porządek. final 
dramatu Camuza ukazuje nam calkowite ban­
kructwo logiki. doprowadzonej do ah~urdu. 
Spiskowcy zwyciężają nie tylko dzięki uplam1 
wanemu zamachowi. ale ze WZ!!'lędu na swą 
naturalną postawę wobec zjawisk życiowych. 
na Prostą n'eprz:rmuszoną potrzebę pokoju i 
szcz~ścia. W chwi!,i śm'erci Kaliirnla uznaje 
swą porażkę. konstatując. że QJt .. .i'T1;-erator, 
jedyny człowiek wolny w rzym~kim !mot· 
rium" żon11;h1jącv pojęciami życia i ~m erci, 
doznaje nagle uczucia strachu wobec zbliża· 
jącej ~ię śmierci. •n którą reag-nje Mrio.bn:e 
jak każdy inny, przec:.etny śm:ertelnik, któ· 
remu ani się me Śd'li 1 :umfie .N'enra wdopo 
dobnego" i osiąignięciu rrngrao:cznej wolno­
§ci. 

Sztukę p. Camuza wystawit teatr Hebertol 
i:.tarannie. 
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·Nie\\'iele pisano dotąd o tym, jaki wpływ 
miała przeprowadzona w Polsce reiforma rol· 
na na S'llr>awę ośwli>B.ty wsi Niez.mier.nie d<l· 
111iosta dla ku1tury n:arodowej reforma umożH­
wita dzieciom obłops1dm pobieranie oouki WY· 
IJ'Ównywując tym .samym mooliwości startu 
!yciowe1go przewaiżalącej liczbie obvwateili. 

' 
tyk.UJ!, a zwłaszcza ws·tęp, zaciera pilnie linię 
podziałów klasowyoh w spoleczeństwi.e, n.iię 
mówiąc już o tym, 2e warstwę cthłopską 
traktu,j.e autor jako jednolitą całość, co prze­
cież nie ·odpow:iada rz.eczywistości ekonomi­
cznej. 

· iProf~ Konopczyński tra przykładzie namięt· 
nika prof. Pigonia usiłuje dowi1e~ć. że chłop 
mimo trudności miał prz.eci~ sza•nse startu. 

ukazały się, 

' BASNIE I LEGENDY 
dla star.szych dzieci. 

Zawierają one zbiór baśni polskich 
i innych narodów. Okazała szat-a 

zeW111ętrzna. Książka bogato 
ilwstrowana. 

Jako zasługę poczytuje on łagodzenie róż.ni•c, Cena Zł. 90.-
zamazywan•ie sprz,ec:wości kilasowych między _D_o_n_ab-yc-la-;;- wszystkidb k.sięgar-
interesami szlachty i cłhfopstwa cytując ustęp mach. 
z pamiętnika prof. PJJgonia, który stwier-dza,' :...-----------------­

STR. li 

Spółdzielnia Wydawnicza 
~----'-,,K_S_I_Ą Ż K_~A_" ___ _ 

u.k.azały się 

Poezje 
St. ,Jerzy Lec-„NOTATNIK POLOWY" 

Cena Zł. 30.- · 
Miecz. Jastrun - „RZECZ"LUDZKA" 

Cena Zł. 65.-
WI, Slobodnik-„DOM W FERGANIE" 

Cena Zł. ZO.-
Do nabycia we wszystkich Księgar-

niacłl. 
Centrala - Lódź, Pjot·rkow.sk.a 86. 
wysyła z.a zaliczeniem ipoc.ttoiwym lub 
po -0trzyman:u wpłaty na 'k!Onło Nr . 

\'II/995 PKO Łódź. 

Prancisz,ek GU w nr. 8 „Odmdzenia'' w ar­
tykude „Nowy los ohlfops.kieigo dziecka" pod­
kreśla ·i uwydalnia te oigromne :zmitany, jiakiie 
.zauly w d2be·dzi111i.e szkolinktwa wi·eJskiego w 
swiązlru z refol"111ą rolną. Rozprawiając s·ie 
iz „mitem chtopskiiego dziiecka'•, zdanego na 
'dobroczynność i stypectd.ia, fundowane prz·ez 
wlaścideli majątków dla „jednego czy dwoj­
ga <izieci ze wsi nalaźących do ich kilucza'•. 
Qi,J przypomina m. inn. nazwiska „zwole.nni­
Mw naJni'iszego minimum nauki dla chłopów 
t Jak najmnieiszyc!h wydatków 111a szkoły 
wielskie'' i stwierdza, u „Trzysta pięćdzte­
•iąt dzi.eci chłopskic:h w pałacu hrabiego Wo­
dzickiego i j1egio ż.ony IzabeiM z Zamojslclch, 
dzieci wśród któryc'h kształcą się także syno­
wie miejscoWYch urzędmłków i rzemieś!,ników, 
wyrąbało nową demokratyczną rzieczywistość 
ehtops~i·ego <izi•ecka w szkole, rzeczywistość. 
w której fakt ksztialcenia się tego dziecka'. ni·e 
Jest, nie może być niczym dziwniejszym od 
faktu ksztaloenia s)ę dliieci kupców czy urzęd­
łll~ów. Jest oczywistością''. Dodajmy, że j.est 
·również wypełnieniem sprawiediliwośc1 spo­
łecznej. 

że „Jeś!.i chodzi o syna chłopskiego ... to uraz 
ów (mowa o „ni·enawiści klasowej": przyp. 
p. ·h.) wyw.odz! •Się najczęściej z traktowania 
go na pro.gu życia nie ty.Je tnzez kolegów czy 
to zamożniejszych, czy też wyżej urodzonych, 
ile właśnie przez poduczonych trochę, ostrym 
snoibiz.mem, czy kar.ierowiczostwem dotknię­
tych samydhże synów chtopskich czy mało­
mieszczańskich." 

„I C H CZWORO" 

Zaletą artykutów Ol.Ja („Odrodzen.i·e" n·r. 8, 
10), jest właŚłli'I~ uwidacznianie osiiągniętei 
d·zieki reformie sprawiedliwQści klasowe.j, Gil. 
i t.o równi-ei ziastwguije na podkreśle:nńe, nJe 
Jest zwolenniki.em ~akfojś chłopskiej a. utonomii 
w dziedzi.nie oświa'.·ty. W zakończeniu swego 
'Wli.elce i•nteresującego artykuf.u ,.Nowy los 
chłopskiego d•zi·ecka" piszie autor: ,1Krótko­
wi<lztwem spolecz.ńyrn byłoby stwarzać„. 
chlopomaiiski mit „clhłopskiego dzi•ecka''„. po­
nad wszystko - og~aniczać rozbudowę oświoa 
ity do „chtopskiC'h" gimnazjów. „chłopskich" 
uniwersytetów. Przemijają dzf·eje.„ Nie ma 
chyba możliwości ustawienia się samych wy­
łącznie elit.opów w mi·e·isce szlachty, do foro­
graifi:i pod pałacem'•. 

W nr. 10 „Odrodzeni•a" w nas·iępnym arty­
iku1e z cyklu „2niwo wi·elkieoi reiformy" p. t. 
„Ziemia, ziemia„. '' Franciszek Gil opisu.Ie 
ogromne zmiany, jakie pociąg.r.ęla z.a sobą re­
forma nie· -tylko w materialnej struk!'llrze wsi, 
~le i w umysłowości cli.tema. orzytacza·jąe 
rozmnw~ z clhlopem. który „nie naleial fo 

'!adne; panii. Ga1 hy~c1e zna,11 jeg-o „myśl po­
Mtjrczną" nazwallhvśc;e go na pewno reakcjo· 
111istą'•. Gil stwierdza i egzempilifik.uie re zmia­
ny: zainter·esowan1·e drla techniki. która zmie­
nia życie człowieka. „Umiałem tylko pytać o. 
t>arcefację, a oni mówi!:i o elektryfikacji! Jak­
!et szybci·e•j zmienita ich ziemia n'ii nas. wy­
rosłych na tych no1·ach i na tych domac.'11. aJ.e 
przez inri·e światy wytączonych z ich· prz.e­
mia1n„. Teraz często nie rozumieliśmy sie, my 
.starzy i oni nadchodzący wtaścicielie lampy 
elektrycznej„." 

'Artykutv a;ąa, pisan~ stylem staroświ·eckim 
nieco. żarliwym. przypominającym niekt6T>C 
~tronice Żeromskie.g--0, gdy mówi o nostępie i 
spol-ecznyclh przemi•anach, są Jedną z naicie­
bwszych pozycji ostatnich numerów „Odro­
dzenia". Kończąc omawia.ni·e ich pra,i~·nęlibyś-

• my przv·toczyć jeszcze j.edno krótki-e zd'3.nle 
111 artykutu Gila „Ziemia, ziemia„.", śJl.a·dczą­
ce o spolecznei świadomości autora. a rirzy­
tym doskonale nadająoe się jako motto do 
wielu rozmów ze zwolen•1ikam; absolutnej au~ 
itonomii kultury chlopskiej: „Kto tu myślaf 
leszcze - pisze Oil o wsi .' w której przepro­
wadzono re.formę - o słomianych strzechaoh? 
Nikt prócz inteJi.gentów." 

Ni·ec:o inne stanowisko w sprawi.e oświaty 
ohtopów i psydhiki chropskiej z.aimuje prof. 
Konopczyński, który omawia pamiętnitk proif. 
Pi1gonia ,.Z Komborni w świat'• w artvlru~e 
"Tr:>:eci·a duna'• w nr. 10 „Tygodnika War· 
.azawskiego". Od;dając należny szacUtn·ek do­
$konalemu stylowi pisarskiemu autora, poota­
Mmy s~ę sprecyzować Jego poglądy na spra-

' wy chłopskie. które niezupełnie pokrywa.ją ~le 
z rzeczywistością. , 

Prof. Konopczyf1ski mówi nam o „tnech 
du~zach'' chłopa. Si«i;gając do broszury Bojki 
-0 .,Dwóch duszach" chf.opskich - papszczvźnia 
nej i WYzwoilonej, prof. Kooopczvriski stwler­
itza, że „dusza wyzwolona od półwieku jest 
w s.ilnym rozroście. Trz.ecl typ, dusza wolna, 
albo kto woli, nicpod1le·irla, różni się od po-

' t1rzedniiej postawą gospodarską wobec kraju. 
§wiadomością krytyczną wobec sie:bie samej. 
11.iepodJe;g!ością na zewnątrz i po.czuciem odpo 
wiedziaJ.ności z~ SPJaW~ narodową". Pomija­
jąc dość nieokreśloną terminofoglę, stwierdzić 
naJ.eży. że to co [lrof. Konopczyński określa 
lakn „trzecią dusze" clhl-opską, a co my na­
.zwiemv prości-ej, mówiąc o normal:Jvm. świa­
domym obywatelu. mo~e być udziałem mas 
chłopskioil dop,~ero w przyszłości dzięki prze­
prowaclrnnei reformie. Do ni•edawna „tr?;ecia 
dusza" chlopska mogł·a inkorporować się tyl· 
ko \\' ~;Plicznej dicie Jud·owej. 

Prof. „ Konopczyński. umi·eJscawiaiąc ową 
„trzec i ą _duszę" poza czasem i przestrz.enią 
me w~oomina o reformie ani 5lowa. Catv ar· 

Gdy odrodzony teatr polski w Lublinie, 
po 5 latach nie.istnienia. rozpocz~ł sezo~ 
we wrześniu 1944 r. ..Moralnością pam 
Dulskiej" można się było niepokoić tym 
brakiem 'ambicji sceny polskiej, w chwili 
tak patetycznej i wymagającej wielkiej 

Ograniczając się do Z·akresu egzempl1ifikaoji poezji. Minęły od tego czasu prawie dwa 
autora artykułu, t. zn. pozosfając wyłącznie lala; Zapolska okazała sit:1 najczęściej gra­
w kręgu psychologii oderwanej całkowicie nym autorem polsk.im - nie była to jed­
od podloża socinlogicz.n.ego z łatwością WY- nak jakaś linia stylowa i repertuarowa, 
ciągamy prz.ecież wn ioski natury polityc~nej: świadomie utrzymywana przez nasz teatr„, 
proif. Kon(J])czyński w artykule. prof. Pigoń . Ich czwo'flo", „Panna Maliciewska", ,.Mo­
w swojej ksiątce, jak ~o wyn.!k·a z artykułu, r'alność pani Dulski~i" .. powrac ;1j~ce s.ta~e 
propagują soJ.idaryz.m i sprzeciwiają się rze- na afisz scen prowmc1cnalnych, a tnkze 
czywistości. „Nien·awiści klasowej" Jak poda- i wielkomiejskich. - to dowód opcrtuniz­
je w cytatach z książki prof. p,j,gooia prof. mu naszej gospodarki teatralnej 1 oczywi­
Konopc:zyński ni.e WYtłumaczymy metodą psy· stym jest bowiem, że teatr szedł tu ?o· 
chologiczną. Prof. Konopczyński wie 0 tym linii malago oporu, wystawiał Io co mogł 
zapeW11e, gdy pisze: „A propos tej nienawi- łatwo zorganizować i do czego aktorzy 
ki. Wi·adomo. że szlaclita nieź·le na nią za- i reżyser z dotychczasowej swojej prakly­
slużyla. Ale nie każdy. Z<la·ie sobie sp'rawę, itJ.e ki byli wcir.ożeni i przyzwyczajeni„. 

I trzeba to sobie powiedzieć, ze rzadko 
i·e! dofaibrykowali w XIX wieku czerwoni <i·e- kiedy bezplanowość okazał·a się tak po-
m<>kraci." żytecmą. Zanim ZASP zorganizuje obie-

Uogólnienia, które usiluje skoflstruować na cywan.ą Kom~sję Repertuar?wą .przy Na­
podstawie przykładu Vi.l\"Onia prQlf. Konopczyń- czelne1 Rc:~zie. Artystyczne), me, mogły 
ski, nie wytrzymują próby rzeczywistości. teatry ro?ic me. leps~ego, J~k. g7~c Zapol: 
„Trzecia dusz.a" chlopska nie zrodzi się z WY- · s~ą, ch<;>c pełne1 swiadomosc~ leJ zasłu~i 
sitku poszczególnych jednostek chlopsldego me n:ozna b_Y'łoby w~zystkim przyznac;:. 
pochodzenia~ .ideat mora11ny i spolecz.ny prof. Gdy 1ednak mne poZ'(CJB teat~ natural~-
K . · k' 0 · · zrea1izować we stycznego odchodzą meuchronme do hi­
o~opczyns. •1ego m z~ się . ,. . storLi gdy komediopisarz mieszczańs1d 

ws1ac.h d.oviero w wyn~k~t refor~y rolne1. o, P~rzyński, tkwiący po uszy w świecie, 
któreJ .• vi~ząc '? „trz7c1•e·1 duszy · P'rOlf. ~o- który opisuje, nadaje sią jui tylkio do 
nopc~~nsk1 ~awet 'll'!e wspomina .. t.raktuiąc pastiche'u, czy groteskowej stylizacji, gdy 
r<>zwoJ c~owi.eka Jako coś calkow1c1e oder- u nastrojowca Rittnera akcent satyry spi)· 
wanego od wamnków ekonomiczno-socjal· łecznej przesuwa się na ' asipekt komedio­
nych. wo-psychologiczny, gdy nawet pozycje 

-Numer 9 „Wsi" pośw.ięc0;ny jęst Jakubowi teat:u. e~ropej~kiego okazałyby się martwe 
Szeli. Znajdujemy 1'u artvkul • Oalaja „Szela - i 1uzby me przeko:r;~ła nas p

1
rowoku­

i ;ego h'story.czn;i prz..wd;/', pcemat St.ar:l·ta~. iaca knstvcrna suchcsc . Be;;que a,. czy 
wa Skoni•ecwego „Jakub Sz.ela", Jana Olszow- .ipazmy erotyczne Po~~o-Rrche a - 1eden 

· R b · · t · h h· I k' " tylko Ostrowski w RosJI. a u nas Zapolska, skiego „ a aaia 1 pows ame c oc o ows ie . . • lk • . 1 b" · - · n · W .-„ · d . h me 1y o zy1ą, a e na 1era1ą znaczenia 1a-
"'edakcia " •St. za.pow1~ a w następnyc nu- kii ego w swojej epoce nie posiad:ili: sta-
merach dyskusię o Szelri. ją się dokumentami. daią nam TYPOWY 
Wracając d.o „Odrodzenii.a'' zmuszeni jesteś- OBRAZ SPOŁECZNYCH SCHEMATóW. 

my udzieHć k:lilku słów odpowl·ed.zi dobos.zowi Martw~rm jest to, co było w naiu•aliźmie 
te·l('O pisma (zb), k,tóry w ,.Przeglądzie prasy" psychologicznym babraniem śię w , , czło­
w nr. 10 w sposób calkowi·cie nieumotywo- wieczeństwie". co mj..ało podkreślić rzeko­
wany shv1i>erdza. że „jeśli porte-parole (vh) me ,,?lerpi?pie" 1 rozpaczliwy J. A. Kisie­
,.Kuźin.Jcy" J.ekcewaiy zagadnienia tak ważne lewsk1, dz1.s , ~now1ony. wywołałby z~­
dl·a każd.e.go artysty, jak· sprawy techniki i pewne ryki sm1echu. Zostało ,to, co zb.h-
rzemiosla, któ.re. upr~"'ia, .• to swoim osobistym !:Y.Z~p~~:~e d~o~a°i~~~;cłe~~~~~byclaJO 
po~ądiem 01bc1ąiza . pismo • dobosz „Odrodze: Z tego punktu widzenia jest sztuka 
~ta • k!óry ;ozum+e zap~wne. sprawy tedłmlkr ·,,Ich czworo" najbar.dziej . wsp6łczemym 
n rze.m1osła Jako roi:gramczem~ gatun~ów po~- utw~,;em Zapclsk.iej, W „Pannie Malictllw­
tyck1c~ na t.zw. awan11:.ardę 1 passe1zm, me skieJ , mimo paru 'kapitalnych rysów ka­
mo2e ządać. by pol(']ąd tel('o rodzaju bY'f r~ rvkaturalny~h, góruje psychologiczny ton 
prezentowany przez wszystkich. Insy.n:uując, ,,litości na~ artystami!", powtórzony w 
że „porte-parole'• lekceważy sprawy teclhmiki spotef:fcwaniu w „Karykaturach" i „W sie­
i rzemi'Osła, doba.sz (zb) zakłada tym samym, ci" (Szalona Julka) ~isielewskiego 1 w 
że repr.ezentowany przez ni•ego POJ!:'lą·d na „.Moralności". i ~,żabusi" ~aje nam au;o~ka 
~prawy poetyckie ]e·st słuszny. Jesteśmy prze· h-tylko wycmk1, I?rzekro1e, podk•eslaiąc 
ci:wnego zdania i twierd:r.imy, ie kryteria sto- ,aspekty. psychologiczne (Portret megery, 
sowane przez ni·e.l\'O są przestarzale i nie mo~ modermstvczne t~s~not': ~byszka ~ ~oety 
gą rościć pretensji do wyłączności. spod zlewu" m1eszczanskiego). Tuta1 w 

· ,,Ich czworo mamy poka21any problem z cyklu tych samych insynuacji jest da'1sza od poczatku do końca cały problem paw. 
uwaga •na temat oceny „Przekroju". Dobosz neqo schematu społecznogo, jakim jest 
.,Odrodzenia" 11ie prz.eczytal zapewne naszych rcd;:;ina, zademonstrowany metodą rozwo­
uwa.I(' o „Przekroiu" w nr. 6 „Kuźnicy" (Prze- icwa: powstanie, rozwój i rozkład ko­
glą,d prasy). !tdYi w przeciwnym razie nie mórki socjnlnej, wraz z ukaznniem dal· 
powtarzałby tej ocenv w nr. 10 „Odrad·:>:enia", szyich perspektvw: wkroczenie sŹwaczki 

do 1<1dziny. i sku1ków socjalnych: d•ie­
. Prz.edostatllli1a strona nr. 10 „Odrodzen-ia" oko inko ofia1 a. Jest to ta sa·ma metoda, 
poświęcowa jest <iąrom. Prócz „Przeg1ąd·u która znamy z „Cezara Biilotleau": nie 

·prasy", w którym <lasa się zb., tui obok z.nai- dzieje pos1czeq6Jnegc cz'łowieka. mi1mo 
dujemy artykulli k Artura Sandauiera „Czas - łudrncogo tvtnłu powieści, ale dzieje urzy­
to pieniądz", który iest krótkim traktacikiem kłaQ.owego •rlarzenia: b:>n'kructvrn , 11kF\•a­
z zakresu erystyki. Sandauer a lakowany o,sta- neao w całości. od początku do końca . 
t·nio mocno za pewne ni.edozwolone chwyty „Ich czworo" to nie sztuką, te już prepn­
polemiczne broni si•ę jak może podając do- rat. Szczególnie dla nas dzis.iaj. • 
WCiPflie z góry przewi·dz.i an·e gaturiki polet)'l icz O hrm powinien wiedzieć reżyser. Bo 
nych Ch\'?lÓW śwoioh przec:wników. z~ oolska nie ustrzegła sie od pomvlek , 

h' które trzeba zapisać na karb atmosfery jej 
P · epoki. ,.Ich . c'l:Wor.o" bvło chłodno przyję. 

.----------·---------. fe przez wm6łc•esnvch, i dłuao pnnowa­

ZOFIA ,, 

GRANICA 
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Spółdzielnia W~awnicza 

Do nabycia we ~·.szy łikiich k ięgarniacn 

łR nainieg}uszniej~7,n nninia . źe ie5ł· to dru­
gorzedny utwór Znnolskiej. Snrawiła Io 
właśnip cechn , któ~a dzi·ś umiemv ocenić : 
;,odkrdlenie typowości zjawisk kosdem 
ich PSVcholocricrneqo bogactwo. Nie ·mo· 
crło Jo sie Dodoha ć w cz1sach rrdv tak lu­

iano si11 wzrufi ·~ -'- indvwidualnvm cier­
nieniem, ale te~ i 7.nnolsk·• niie uni'kneł11 
nast•oiów swoi_!2h c?J,ąs6w. M' :iła onn nie­
wąlnliwa ŚY1ia.diQmoś6 kol1cencii: pokazać 
:jawiskD. nie lud7li. Swi:idczv o tvm pro. 
log, i eoilog. wyqłaszanv orzi=1 widmowa 
nnsfor. (usuniet'r w JńcLk;m nrz~dstnwie­
niul . i n11•w" j„ o~óh na-ólnikowe niA 
'„d,„„:..:i„„1n„· .. M!liŻ". „żona". etc,· TednAk 
•'ępiła Z2pols.in ostrze utworu przez to , 
że nie zjawiska w pełni tyrpowe· 

r 

go, rodzina ta nie jest P.rzecit:1lna - pow­
stała bowiem przez ozenek profesora z 
praczką.· Teraz więc spadają na ni~ ra­
Ct6j konsekwencje jego kroku, a me k~n­
sekwencje sa~ej instytucji mieszczańskie­
go małżeństwa, nn :ńe zacofanych JStosun· 
ków społecznych i moralnych. Tym bar· 
dziej, ie dalsze iachowanie się pr.ofesora 
utwierdza nas w przekonaniu, że sam so­
bie winien 1 Zapolska ukazuje go lak, ja.k 
nrawdopcdobnie nie pokazałby go nie-dy 
;".1.ążczyznn-aut„r, np. w nieraz kryty~cwa. 
!lej scenie, gdy profesor wchodzi · ~fo 
:nieszkania kochanka swojej żony, wie­
dząc, że tam jest żona , i . mdleje. Chcąc 
obudzić litość dla lej postaci Zapolska U· 
kazała typ budzący niepokój brakiem cha­
rakleru i gndności. Znchowanie się żony 
j6sl znowu usprawiedliwione jej bezbrzeż­
ną głu.po!ą 1 w len sposób oskarżenie p•ze· 
suwa się z krytyki systemu społec.znego 
r.n krytykę poszczególnych osób. 
Współczesny reżyser. chcąc wvdnbyć 

c.iemenly typowe ze sZ'tuki, musi stonować 
te cechy. Profesor nie może być neura· 
Flenicznym dziadziem, budzącym współ­
czucie i łe1kę. jak był w przedst'lwieniu­
w Te ~trie Kameralnym. Profesor jest po­
stawnym, zrównoważonym i budzącym szacu 
nek mążczyzną; w krenkcji Adwentowicza 
miał on nawet coś lwiego. Tym bnrdziej 
szyderczym stawał sią k~mtrast, w jaki 
rzvciła !!o zncofana konwencja mh,s1czań­
sl<:iej familii. Podobnie żona winrui mieć 
wyrn.tista ostrość charakteru. bnwzgi,ęd. 
ncść postąoowania. wreszcie chvtrośó. l:t6-
ra n•ie wykluna dominującej - głu_ppfy. 
Pod tvm wzsrlPdem znacznie udatnieis~ 
b•1ła kreacja Miry Zimiń;kiej, która wy­
dobyła WO'zystkie_ te sprzeczne Cvilsem ce· 
chy chan1kte•u, tłumiac ie jednak nieno­
lrzebnie , - może na polecenie _reivsera~ 
Tak, ze jako oslaleczne wrażPru~ zost1je 
:iam uczucie 1 niepewności giętkości tej 
ncs!aci. zamiast 1wvc:ieslr;iej aro~n'"'ii. Ta 
fona nie czuie s.ię dobrze w dom11 orofe­
sora, - a powinnn się czuć he 7 czeinie. 
Było może wynikiem założenia re,żysera 

(p. Axera), bardzo zresztą słusznego, by 
wszystko stonować, posrnrzvć. J:J.i.e wydo­
bywać elementu ,,komediowego", elemen· 
tu „śmiechu". Za!aITł leż reż1•ser le co by • 
~o farsowym, chcąc podkreślić aspekt se. 
rio, realislyczny, pedagogiczno-s.POłecz­
ny. Nie wydobył go do końca, .i _utkn~ w 
pół drogi; trzeba tez z priyk •ością powie· 
dzieć, że nie dopomogli mu aki9rzy, przez 
co przedstawienie ma poziom mierny. Każ. 
'.fy był w innym stylu: Amanr grot<;>sko­
wy. wystylizowany, wysztafirDwanv Wdo­
wa sentymentalna (znów zatnrł sie pl Pment 
plugawości!), Szwaczka ujęta real;<•ucrnie, 
z podk~eśleniem momentu trzeźwc+~i ży­
ciowej. Role dobre, tylko każda z innej 
koncepcji: reżyserskiej (p. Tatarski jako 
amant byłby świetny gdyby CHłe urzed­
stawienie był'1 groteskowe, p. Marherska 
leż, gdyb? było melodramatycznie uję!e 
etc„ etc.) . Mimo tych braków, jak równierź 
mimo niedopuszczalnych dekoracji (czy to 
~tylizncja wvkpiwająca epoką, czv niedo. 
łe3Jwo modelatoni. który niewprawnie 
oblepiał kredens tasiemką mająca na celu 
naślad<iwać ówczesny mebel'? nie spos6b 
odpowiedzieć Kompozycja wiernie ocida­
jąca epoką: żndna), mimo tvoh niedocil\'9„ 
ni<eć 'orzedstawienie trzeba uznać n 
triumf Zapolskiej, ogląda si•ę je z zaah~­
kawieniem. i mimo wszystko, ze społeoz. 
nym pożytkiem. 

1 ~gmunt K"~~/ń!ild 

W poprzednim (10) n~merze . Kuźnicy" 
z dnia 18 marca 1946 r. : Ksawery Karczew. 
ski - Sprawa bloku wyborczeqo. Jan 
Reyohman - PMwdziwy Kossuth. Jar0-
sław Iwns~ltiewicz - Wiz~•!a w Parviu. 
St11nisław Strumph Wojtkiewicz - Dramat 
na emiqrAcji - Ponnwie oficerowie. Ta­
deusz Kotarbiński - Carslka wspomnie{\ 
z pobytu w Moskwie. Julia Hartwig -
Marcowy dzień - Nadzieja. Tadeusz Ku­
biak - Modlitwa. Aragon - Młodzi lu­
dzie. Antoni Bohdz!e,via - Dyskusj·a o 
filmie ,Film polski" na cenzu,:owanym I 
Jan Roiewski - Siedem dni. Juliusz Salo. 
ni - Zapomniano iuvenilia Kasp•owicza. · 
bd - Nowe książki Teresu Tvs:r.kiewiaao­
wa - Mn larsłwn Walentyny Symonowicz. 
Jerzy Bi!ll'ski - N11 wielkiej fali - o bom­
bie " ' om11wej i jej twó cv. A. K. - Kro· 
nik~ qospodarc?R - Kauczuk Adam Wa­
żyk - Rczm ni l"'~" ' - Wvniki "' ~""nF1i dy. 
r.ku sji Jun J(~•t " T(p ia żki ~ - r -J-..„„ dla 
dzie~i. J. żpr - 7.i:17d peclog ·qiczny iw 

Łodz1. Noty. KorespondencjJS.. 
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PRZEMO WIENIE 

Czytamy przemówienie z grudnia 1945 r. 
Charakterystyka przezwyciężanych cusów 

pogardy tali wygląda: „Wolność czło.wieka po­
grzebana. przymusowe zrzeszenia •. .. " Nic wię­
cej! Anj słowa o faszyźmiel Ani wrmianki 
o faszystowski.dh zbrodniaohl 

Przyczyny tych dwu klęsk mówca widzi: 

f) W indywidualizmie państw i nairodów ... 

2) W liberaH~mie laicystycznej kuMurze i ze­
świeczczonym humanihnie ... 

3) w zastęp11jącym liberalizm gdzleniegdzje 
t<>taliźm i e .. . 

Wskazania na przyszłość mówca daje talkie: 
11 „klo szuka zadośćuczynienia (za zbrod­

bie wojny), niech swe żądania opiera na żą. 
dan~.ach morahiych, na poszanow.a111iu niena-1 
rosza1nych praw natury, kttóre o:bowiązmją 
nawelł wobec łych, co bCl2'JWlll'Unkowo poddali 
eJę zwye)ęzcy". 

:?) mó~a cieszy się. że' wywiezienj (nie mó­
:Wi przez kogo!) wracają do rodzin. ale doda­
je również enigmatycznie „Nie możemy u'krvć 
żalu słysząc o innych zarządzeni.ach rpr.a"i:e u­
myślnie zastosow.anyoh wizględem więźniów i 
ludzi wywiezfonych... (ioh) Jarzmo więzienia ... 
został<> obostrzone twardą i nieuzasadn ioną IJlra­
cą... odmówiono w nielud:dki sposób tr.akto­
wania nalet.nego zwyciężonym". 

3) ,;wyrażamy uczucia wszystkich prawych. 
spraw;edliiwie myślących ludzi, gdy rozciąg­
ni.emy to życzenie także na tych ip0<1ityczruych 
więźniów, .. , przeciw którym nie ma osk'arże. 
nia o zbrodnię lub iprzekr<>czenie .prawa, co 
najwyżej o ich dawne przekonania poljtycz. 
ne''„. 

Prz~mówienie ub<>gie w treści roi się od tak.ich 
niewczesnyoh proniemieckich aluzyj. Kto to 
mówi? Niem~ecki „demokr.atyc1.ny" mąli stanu 
nieśmiało br<>niący swyoh r<>daków? Niel 

Przeczytajcie sobie Nr 3 ,,Tygodnik.a P<>w­
szechnego" - Ten z orędziem Papieża Piusa 
XII - a dowieo:e się, kto, gdzie i kiedy mó­
wił_ 

KONFRONTACU 

Pa.n pej, 2: Nr 3 „Tyg<>dnika P<JIWL'l.zeclmego" 
lnartwi się rozbieżn<>ścią twierdzeń m<>i:oh i b, 
premiera Składk<>wskiego na temat ZNP. Ja 
mam widzieć w ZNP msteczn1'ików ;_ Skład­
kowski komunistów. Pan pej. dla rowtrzyg. 
nięci:a pr<>ponuje konfr<>ntację Sikładk01Wski­
Żólkiewski i „sąd h<>ży". 
Uważam, że nie p<>trzeba fatyg<>we.ć sędzi­

wego już dzisiaj p. Składk<>)VSkiego e.ż z Pa. 
lestyny. Moje oskarżenia o wstecznictw<> do­
tyczyły - nie <>gółu związkowców - ale gro. 
py rządzącej dziś Związkiem. Ci panowie -
nie mieh' na ogół wiele do gadMJJja w ZNP 
przed w<>jną, Niech <>ni sami delegują na tę 
propon<>wamą konfr<>ntację tyoh spośród sie­
bie, kt6orzy mogą zastąipić z pow<>dzeiniem sa­
nacyjnego mmistra. Tych, którzy rej w<>dziE 
w sanacyJnym „Siewie" i w sanacyjnej' admi­
nistracji szk<>lnej d<> ostatniej chwili. A wte­
dy będzie można zostawić w SP<Jkoju naszego 
palMfyńsk:ego staruszka. 

Ul.tw<> jest stroić si~ dzisiejszym rządcom 
w ZNP w cudze piórka demokracji prredw<>. 
jennych dz:ałaczy, których jui w ze.rządzie 
Związku po prostu nie ma. 'Vyginęlo:, wyjechaii, 
„popadli w ministry". 

Żłli 

ZŁOTE MYSLI ADOLFA HITLERA 
Przeciętny czytelnik prasy oodzienrnej ozuje 

Się już potrosze z.nużony SJl'raw01zdaniami 
z pr<>cesu norymberskiego. A stk<>dal 

Niedawno właśnie, <>skarżyo:el radziecki, 
płk, Pokrowski <>dczytał prol<>kół, sporządzo­
ny przez Martina Bormanna z konferencji 
u Hitlera w sprawie t. zw. Generalnej Guber­
nii z dn. 2 października 19!0 r Na tej konfe. 
rencji, wytyczajacej dro~ poili•tyki n:emiec­
kiej w stosunku do Polaków fuehrer rzucił ze­
branym dygnitarzom następu;ące myśai i uwa­
gi: 

„Polacy w jaskrawym przeciwieństwie do 
robo!11lr.ków niemieckich, stw<>rzeni są do cięż­
kiej p:racy. Trzeba przyjąć za zasadę, że o ile 
nasz robotnik j~st z natury zdolny i inJteli­
gentny, o tyle ·Polak jest leniwy i trzeba g<> 
zmuszać do wyk<>nan ja pracy. Generalna Gu­
bernia jest rezerwuarem sił r<>boczych, jest dla 
nas wielkim polski!m <>bozem pracy, P<>lacy 
m<>gą być używani tylko do naj'Pr<>stszych, 
najbardziej prymitywnych r<>bót, jak n'P. bu­
dowa dróg. Należy ich przyw<>zić do Rzeszy 
w <>kresach nawiększegp natężenia pracy szcze­
gólnie w <>kre&ie r<>bót rolnych ... W żadnym prrzy 
pe.dku nie m<>żna d<>puści'ć do podni!esienja 
stopy życi<>wej Polaków, h<> staną się W'tedy 
anarchistami i kgmunistami. Najniżej s·t<>jący 
robotnik czy chłop nierr.ieokf. musi jednak 
p<>d wz"lędeni ekonomio nym stać przynaj­
mniej o

0 
10 proc. wyżej ponad każdym Pola­

kiem",H 
Intere.~ując się tak żyw<> losem r<>botnik,ó}v 

polskich nie zap<>mina równi~i fuehrer Trze­
ciej Rzeszy e. <> inte1.igencji: 

„Polacy mogą mieć tylko jednego pana 
t. j. Niemców. Dwóch panów <>bok siebie ist-

l'.U:INICA 

N 
n{eó nfe mo!e, DlillłJeło t>eł wuysoy przedsta­
wiciele polskiej ilń~ijeenojć. b~ll misrozeni. 
To brzmi ok!rumie, le<ll: toakie • ._ 0 pr&1Wa ty­
cia ... " 

Duohowieństwu polskiemu wyznacza Hiiililer 
rolę Sipecjalną: „Celem księży jest utrzymanrle 
Polaków w spokoju, głupocie ; ciemnocie. Pol­
scy kisięża dostaną od nas żywm<>ść i dlatego 
będą robili to, co my chcemy. Z<>sła'll1\ opła­
ceni i będą mówić to, co im ikażemy. Jeżeli: 
kltóryikoU'\viek spróbuje czynić inaczej. załatiwi­
my się z 1111.m kró1flw ... " (.Polecamy ten passus 
uwadze mił<>sjerneg<> Piusa XII) . 

W<Skazan!a Hitll~re. były oczywiście ro1Jka­
zem dla jego paladynów. Na 1koniferen.cj i 
w Krakowie, w dn. 6 listopada 19-10 r. „wiel­
korządca" Hans Frank oświadczył ;podwład­
nym urzędn<iikom: „Nie zależy nam nic na do­
br:Olbyeie teg<> !kraju. Nasze osiągnięcia mierzyć 
będuemy tym, w ja:kim stppniu udaremnimy 
zamysły, by Pol<Ska mogła 51'.ę kiedykollwiek 
ipod·:bwi~ąć. To może bumi tliwardo i ;p<>IIlU· 

ro, .alJ.e w z.magR1Diach 111arodu <> tysiące (I!) 
i mjli<l'Dy (!~) lsit bytu, nie można wybierać 
1:nnego r<>zstrzy-gnięcia" ... 

„Tysiące i miliony lat" hitler<>wskieg<> bytu 
minęly z nie:prawdop<>dobną szybkością. Tyle, 
że postać kf'wa we go błazna - Adolfa Hitllera 
służy pod niejednym względem 1.11 wzór i nat­
chnienie dla rodz imyc."1 ,.patri<>ł ów" spod znaku 
NSZ .j im ipod<>bnyclh. pogrobowców fa~zyzmu. 
Żn i w<> dowodów. że Jest nie inaczej. zbieramy 
njemal codziennie. 

bd 

' ICH PROPAGANDA 

W Nr 59 „Robotnika". redaktor WYChodzą• 
cego w Stanach Z.iednoczonych · tv~odinika 
:POiskiego „$wit" - Michaf Pankiewicz pisze 
o nas·trojach opinii amerykańskie.i w stosun­
ku do Polski i spraw polsj<icb. W artykule 
tym czytamy: 

„Nadchodzace blisko od roku wiadomości 
z Polski o mol"dowaniu Żvdów stawiają nas 
w opinii amerykańskiej jako naród na pozio­
mie afrykańskich Hotentotów. W Polsce nie· 
wielu ludzi zdaje sobie sprawe z wrażenia, 
jakie wywiera na opinii amervkańskiej no· 
tatka tej np. treści, że w Za;brzu. na $Jasku, 
d. 18 stycznia b.r. zamordowana została dwu­
dziestoletnia Bluma Wajn, która z·dołała 
wYiść cało z. n-iemieclkich 01bozów ilmncentra· 
cyjnych, ażeby w końcu znaleźć śmierć z 
rak polskich. A od kwi·etnia ub.r. riubryka za· 
b6jstw Żydów w Polsce nie ~nika ze szpalt 
dzienników amerykańskich. Najpoważniej­
szy <!:dennik amerykański „New York Times" 
wydal specjalny dodatek. poświeconv położe­
niu Żydów w Euro-pie„. Redakcia stwierdza, 
że obecnie najgorzej Żydom dzieje się w 
Polsce, a najlepiej w Niemczech... Trzeba 
z.dać sobie sprawę z tego, że każdy strzał 
dany w pierś Żyda, tni.fia w Polske i ż.e roz· 
bestwienie w st.osun.ku do Żydów prowadzi 
do rozbesitwienia ogólne.ro". 

T y 
Od,powłedmmo:ść za te mordv 91>a'tła na 

tych, którzy duiio m6wiac o demclk-racji w 
rzeczywistośoi połączeni sa wszelkimi węda· 
ml ideoWY'Jl1i z wsiteczn.ictwom !laS-Zeg<> kra· 
Ju. On.i to odpowiedzialni sa za kontyrruowa· 
nie hitlerowSkiei ipolitviki moridów w Polsce. 
Dzieki nim Polska j~t jedynym kra'iern n;i 
świecie, gdzie dokonuje sie mordów na Ży­
da.eh". 

„Bund" doma•g.a sie sz.ero'ko zakrojonej ak­
cj'. uświadamia;iącei wśród s-p-:>!eczeńs·twa 
polskie.go. wzywa cała prase demJkratyczna. 
by nie milczała o zbrodniacil. które godzą w 
dcbre imię narodu polskie~. 
Staliśmy zaw..sze na stanowisku. że prze· 

mil.:.z.anie „spraw draż.liwych" przynosi wie· 
cej szkody niż korzyści. Przemilczanie panu­
jących w kraju wśrM cześei społeczeństwa 
rnistrojów, nie przyczymiło sie do ioh zlago­
dzemia, nie za1JJobi·egło pCJd?lromow.i krakow· 
sklemu i późniejszym moixlom ka1JJturowym. 

Przeciw bandom lhiltler<>wc6w pol..sikich 
mordujacych dz1ataozy demokracii z nhma­
wiści do nowe! Pol'slct. przeciw bandom hi­
tlerowc6w polskich wy.rzynającydh Żydów z 
nienawiści „rasowei". z nienawiści zas~ze· 
pic.nei pr2ez wrogmv 'l!airodu polskiego i hidz· 
kości, musza być użyte 1najskuteczniejsze 
śrcidki zaMi<lcze. 

Ale t<> nie wyistarozy. Zdrowa ozetć SJ>-0-' 
łecze1istwa powi•nna za·reagować. oowinna J>O· 
kazać Polsce i światu. że odgradza się od 
zbrodni, o którv-011 milczeć nie wolno pod 
groźba wyłączenia sie ma długie lata z ro­
dziny cywilizowanvch narodów. 

rkm 

ANDERS NIE RECZY · 

W \V-Ywiadzie z koresoo11dentem lon<lyń­
skiego dzienn~ka „Daily Tele.srrwh". koodo­
tier dogorywającego faszymnu - gem. An­
ders oświaidczył, że „nie może reczvć za ca­
łość i bezpieczeńs•tw<> osoby orof. Sta!llislawa 
Kota, jako ambasadora RP w Rzvmie" ... 

Trzeba przyznać. że oo oświadczenie wy· 
kracza daleko po.za nairozmaitsze ekstrawa­
gancje i paradoksy politvczne. znamien'l!e dla 
sytuacji po.wojennej w Europie. Bo jakżeż w 
danym przypadk'll wYJgląda faiktvc;wy stan 
r:r..eczv? 

We Włoszech od lat <lw6ch z .góra istnieje 
legalny rząd tymczasov.ty. uznany przez 
wszystkie państwa soiusZ111icz·e. Rzad włoskl 
pozosta.j•e w normal11ych stosunkach dyplo­
matycznych z tY1J11i państwami. wiec i z Pol­
ska. Przy rząckie 'włoskim ahedvtowany jest 
wlaśnie ambasad.or prof. Kot. korzystaiącv 
z należny.eh mu praw i przywileiów dyplo­
matycznych. Po:r,a tym, we Włoszech do 
dziś dnia jstnieje też aliancki zarzad wojsko­
wy, sprawujący pewne funkcje kontro\ne aż 
do czasu zawarcia z Wlochami formalnego 
traktatu pokojoweg-o. O ile nam wia<lomo, p. 
An.ders, jest obecnie tyJ.ko iednym z wielu 
ge11eralów na słuibie brytyjskiej i żadnej 
roli samodzielnej w wojskowym zarząd·zie 
alianckim ni·e odgrywa. 

NR 11 

tyla nad nami „Jednostronność związ,a1ia ~ 
specjalizacja zawodowa". którei przezwycię· 
żll'!lie może przynieść wyższe \V1nhztałcenie 
o.g6lne. 

Jut Wam oo t!umaozyliśmv ob~ernie. u 
przyozyny wojen. nie tkwia w technice. Hi· 
storia uczy poza tym. że konflikty doprowa· 
dza•jące do krwawego wvniszcza.uia s i ę ludz­
kości maja podlaż.e całkiem materialne i nie 
za•leżą od postępu moralnego człowieka. Przyj· 
rzyjcie sie temu <lo1k!adniei i mamy !ła·d~ieję, 
że zgodzi!Cie sie z '!larrni. 

Zwiazek z ziemia ... 
Sami przecież wi·dzic ie. że teza ta o mJ:le 

zalatuje mistycvzmem i żadna miarą argu· 
mentować iei na serio nie moż.na . Zasłaniacie 
sie autorytetem. ale nr.zieczy.taicie uwat.'lie 
choćby ten zacytowanv przez Was urywek. 
Toteż autor się wYrafoie zastrzega~ że i~ 
wyvowiedt ma ohar~ter •• raczej poetyczny 
niż na'lllkowv". !(:toś Wa•s nahral na kawał, a 
Wyście oo ~foli poważnie. W iaikimte sem 
sie mo7iecie naszym arg111mem.tom .orzeciwsta­
wić o.Pi'llie. że wielkrle Zlll·aozetDe dla czło~ 
ka ma „ze~o'lenif'. $ie z TY'bmem tycia zPe!ni•, 
że ow-0 zespolenie iest „ootrzeba oreanłoztUl._, 
wYra~ająca się nieraz • .iakaś dziwma ekstrl 
za" i „zachwYtem" 11: towarzyszeniem „p61-
a;ntykiułbwamY'C!h dtwieków"-4rllld.no •nem prą. 
taczać Wasz przyidtugi c:Y'tat. dtoć w.:i · J b7 
to uczy.nit, tak wvmown·e sa te - ia.k e IMl'i 
zyw1aici.e • .naitdlmrone zduna" ~: as-IJelG 
a·uoometu. 

Zasmucił-O nas bairdro. te a.~ut_.:: w 
ten S1>0s6b sprowadziliście dyskusje z !r.tmed 
rzeczy na teren osobisty. Powiadacie, że mY 
nie mamy rac.ii. bo wJeksze mufanre wr.ibudze.i 
ia w Was lrom.tiebencie mtetektiualne przywooo 
lanegio al\lforyiebu niż na-'Zie WllWL z Kair.o4em 
Ma;rksem wlacmie. 

Jtisteśnw oo Was sitara!. b.i.tiak.Uśmy 5" 
w waorunkacll du.ż,o lepszych nit Wa!IU, ~ 
kładamy starali, ż.eby nasze Pismo ni-e by~ 
- jaik to ndez.by.t u;,rzeimie ok·reślacie - 2Jbio• 
rem ,,dowd.1>nvoh niedo~zeom.ości". co do 
których ni~ wiadoono. czy się nimi warto 
w og6le z,ajmować" - ale. mmno to nigdy · rńe 
żiidaliśmy, żebyście liczyli sie z naszymi 
„kompetencja:ńli intelekbualmmni". Mieliśmy eł· 
cha !lladzieję, że w dyskusji znaczyć będ~e 
sens i poziom argumentacji, a nie kompeten-: 
cie, nie ziu.tfainie i tym oo.dobne wzniosła 
!"beczy. Bardzośmy sie na Was zawiedli. 

Występujecie w.r;eszcie orzeciwko speciali· 
zacii zawo·dowei - popieracie w:viksztakenie 
ogólne. Czyż byście naprawdę nie rozumieli, że 
tylko p-0·przez przygotowanie , zawodowe mo· 
żua uczesrrrlcz::vć w- z:bictro·i•.-·„·m w:n\llt;u t>d­
budowy zniszc:wnei gospodarki. państwowe;,. 
społecznej i prywa.tnej? Czyżhw istotnie od~ 
powiada! \.\Tas.z.ej ideologii typ ogólnie wy· 
ksztafco.nego inteligenta. który niczego nie 
umie robić. staje bezradny wobec trudności 
życiowych. ma coorawda rozwinietą spraw­
ność pobłera1nia dóbr lwl·tur·a.Jnvch. ale nie pO'i 
trafi uczestniczyć w żadlllwn oroces·ie Pl°O" 
<lekcyjnym, zapa.trzony w glebie własnej oSO" 
bowości jest przytomny afo nłeobecny i t>O~ 

Po.glądy Pankiewicza. notwie11dzone lic1.1ny· 
mi wystapieniami prasy zagranicznej, są zna· 
komita ilustracją skuteczności. . . „propagandy 
uprawianej niezmordowanie słowem i czynem 
przez mtysemitów polskich. Polscy 1>0gro­
bowcy hitleryzmu, mordujący skrytobójczo 
Żydów, albo też aprobujący cisz.ei lub głoś­
niej te bestialskie zbrodnie. historvczną zai· 
ste „przy gę'' WYświadczaia Oiczyźnie i 
chwalebnie rozgfaszaja imię Polski p-0 świe· 
de! ... Ta1k wYghidaja oraktyczne skutki poli­
tyki ka·rykaturat.nie wvdetei frazesami o -
„W()lności", „suwerenności" i „'Dra w<lziwej 
demokracji. iraozesanni, które kryją plugawą 
faszystowska treść. 

A jednak, jaik wynika z cytowanego WY· • zostaje poza nawiasem jakieikolwiek grupy 
wiadu, p, Anders przY'bien( s-obie na terenie spotecznei? 

bd. 

ZBRODNIE HAŃBIACE IMIĘ POLSKI 

Skutki okupacji hitlerowskie i tnvdj 1. 

Jednym z objawów zdziczenia jest fakt po· 
wtarzających sie raz po raz na ziemi polskiej 
mordów, dokonywanych na ocalalvch z rze· 
zi Ży:lach lub Polakach żydowskie~o n.ocho· 
dzenia. Jut podczas okupacii boiowc.y NSl 
wydawali ich w ręce gestapowców. Tak mię· 
<lzy wielu innymi zginał światowej sławy 
profesor Handelsman. · W wolnei Polsce ta 
haniebna zbrodnicza działalność nie ustała! 
Żydzi powracający z obozów hitlerowskich 
i c!, !dórzy przetrwali w kraiu okres okupa· 
cji. padaja raz po raz z reki skrytobójców, 
z ręki faszystów polskich. Padaia również 
Polacy żydowskiego oochodzenia. Ta•k zgi­
nął w Zakopanem Józef Oppenheim. 
$p. Oppenlh.eim, znany w Polsce i za gra'l!icą 
ze swej ofiar.nei pracv w Tatrz1ńskim Pogo· 
towiu Ratunkowym, zamordowany został 
przez hitlerowców oolskich ! 

W odezwie wydanej do spoteczeństwa po!· 
sk'ego, nawiązującej do nowego mordu no­
pe!nione,go na czterech Żydach. którzy prze· 
trwali gehenne obozów hitlerowskich. komi­
tet „BuJ!du" Pisze: 

włoskim pozy i gesty jakiegoś udzielnego 
władcy - i to z czasów, gdy sztylet i tru­
cizna były POSl>olitymi środkami zalatwiania 
polityczmyoh sporów. I w tym charakterze 
„suwerena" :o. Anders oświadcza całemu 
światu za pośrednictwem „Daily Tele1':ral!)h". 
że „me bierie odpowiedzialności" za życie 
dyplomaty polskiego, którego osoba jemu -
p. Andersowi - nie przyipada do gustu ... 

Nie wfadomo. doprawdy, oo tu wiecej po· 
dziwiać należy: czy nieprawdopodobną bez· 
czelność p, Anders·a, czy też nie mniej zdu­
miewającą toleranci_ę jego bezpośrednich 
zwierzchników, którzY' z całym spokojem na 
takie wystąpienia pozwalają. 

DO KOLEGÓW WICIOWCÓW 

Parokrotnie już iporusŻaliśmy Wa..sze wła· 
sn•e, lecz wspólnie nas clbchodzace sprawy. 
Zupełnie szczerze zal}ewnialiśmy, źe z życz· 
liwością i uwa.gą śledzimy Wasze -prace. Jeśli 
budzą w nas poważny niepokój, t<> dlatego 
tylko, że chcłeł : byśmv. byście iak najprędze! 
PO'zbyli się nie młodzieńczego zapału, lecz 
naiwności dziecinnej już d-ziś. bo iutro prze­
cie spotkamy się razem pr.zy pra·cy, która 
przerasta siły jednego pokolenia. 

Niektóre pun1ktv Was.zej <leklaracH ideowej 
naprawde nie sa na odoowiednim poziomie. 
Cieszy nas to. że podejmujecie na ten temat 
dyskusję, Tylko że nic ba.rdzo zdaiecie sobie 
sprawę z tego, że dyskusja wymaiga z je.dnei 
s.tr.ony sformułowania własnych sadów w spo­
sób sprawdzalny racjonalnie i empirycznie, 
z drugiej zaś przeciwstawia'llia sadom prze­
ciwników własnej, PO\vażnie ujętej arl?;umen­
tacii. 

Tezy Wasze są najzupełniej dowolne. 
„W ni·enawiści swojej do demokracji i wo!- Twierdzicie bowiem. że ludzkość orzeżywa 

!!Ości morduja najemnicy faszystowscy dz!a· _kryzys z powodu „niewspółmierności zacho­
taczy demokratycznych i orzedstawicieli ro- dzącej między ro.zwojem techniki orzemys.fo­
bntniczych obok ludności żydowskiej, wobec wej a postęp.em moralnym". że winne tu są 
czego energiczna i pełna siłv postawa całego „wynaturzenia spowodowane zerwaniem zwia-
1:1arodu jest obowiazki·em wszystkich uczci· zku z ziemia i n:iewłaściWYm trybem życia 
wvch obywateli naszego kraju. w większych ośrodkach miejskich". że zacią· 

Znów ktoś z Was sobie zadrwit. młodsi na· 
si koledzy ! Ni-e bierzcie tes.rn na serio, nie 
wierzcie żadnym autorvtetom. 

Nic dla nas świętego nie bvfo. Ale byliśmy 
przv tym bałwochwalcami wiedzy i naiprawdę 
czeste były wypaqki, kiedy w gruntownef 
zna:omości przedmiotu niektórzv z nas dy• 
stamowa.Ji uznainvoh oowszechnie reprez-en~ 
tantów nauki. · 

Niechby ten okres nadszedł iak na}prędzei 
i dla Was. Po<lv~kutuieiny wtedv ooważniej. 

buk. 

CZYTfLNICY PRAGNA POEZJI 

Ukazało sie nieco książek. wciaż jednak ich 
za mato. wcia.ż jeszcze nie WY1Pełniaja jed· 
nej choćby półki w bibliotece PO'>Voiennej. 

Związek Zawodowy Ut~ratów z 'P(J-moc• 
Ministerstwa Kultury i Sztuki rozooczą·I wy• 
dawnictwo serii zbiorków poezii jeszcze w 
Lublinie. W dziale poezji „Czytelnik'' ma 
<lwie wyibitne pozycje: „Miejsce na zienn ... 
Juliana Przybosia i „Ocalenie" Czesława Mi~ 
łosza. 

Jak na stosunkowo długi okres ...:.. mal<>. 
Dawno złożona do druku Antolol!ia 'J>Olskief 

poezji społecznej (od Mickiewicza oo czaisy 
najnowsze) nie ukazata sie dotad. 

Dawno rówmez z!ożonv w .. C7ytelnit1ru„ 
tom wierszy Jerzego Zagórski·ego nie pojawił 
sie jeszcze na ~6łkach ksiestarskioh. Dlacze-i • 
gri? Czy mamy tak wielu dobrvch ]}Oetów? 
Czy koniecznie mus·imy uoodobnić się do 
Krainy Ciemnotv i Zacofania, g-dzie poezję 
uważa sie za luksus zbedny? Może czekamy I 
na „poezje dla mas"? Nie ma takiej poezji f 
nigdy nie będzie. Poezja dobra iest dla mas. 
Wydawnictwa nasz·e musza pamiętać o tynt, 
że zwlekając z drukiem rreczv wartościo• 
wych przyczy,niaia sie do obnJ~nia tak juf 
niskiego poziomu naszej ku)tury. 
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CENY OGLOSZE~: V iumna zol 60.000: 1/2 kolumny zł 30.000: 1
/, k<>lumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000: 1/16 kolumny zł 5.000; flr<>bne ogłoszenia 25 dl mm na t szpaltę. 
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